
tyczenia z okazji Dnia Nauczyciela
Drodzy Towarzysze!
Z okazji Międzynarodowego Dnia Nauczyciela — lwięta wszystkich nauczycieli, wycho­

wawców i pracowników nauki przekazujemy Wam, a za Waszym pośrednictwem ponad 
250-tysięcznej rzeszy polskich nauczycieli i wychowawców najserdeczniejsze pozdro­
wienia.

Prezydium Centralnej Rady Związków Zawodowych, w Imieniu wielomilionowej rzeszy 
ludzi pracy, pragnie tę drogę przekazać wyrazy szacunku, sympatii i uznania: wychowaw­
czyniom przedszkoli, nauczycielstwu szkół podstawowych i średnich, nauczycielstwu szkol­
nictwa zawodowego i szkolnictwa dla pracujących, pracownikom nauki, pracownikom 
oświatowym i administracji szkolnej.

Wśród wielu osiągnięć naszego narodu i Państwa w minionym XX-leciu Polski Ludowej, 
na czoło wybija się rozwój oświaty, wychowania i opieki nad dzieckiem. Odbudowa i roz­
budowa szkolnictwa po wojnie, potężny proces demokratyzacji szkolnictwa, walka z anal­
fabetyzmem, szeroki rozwój szkolnictwa zawodowego, wzrost szeregów nauczycielskich, 
czyn społeczny budowy 1000 szkół na Tysiąclecie i wreszcie podjęte dzieło reformy na­
szego szkolnictwa — oto tylko niektóre tytuły zadań wykonanych lub realizowanych 
w walce o nową, związaną z życiem, powszechnie dostępną szkołą.

Wszystko to było możliwe dzięki przejęciu władzy w naszym kraju przez lud pracu­
jący I jego partię, dzięki ofiarności mas nauczycielskich i całego społeczeństwa.

W okresie 20 lat istnienia Polski Ludowej nauczycielstwo zaskarbiło sobie szacunek 
I wdzięczność całego społeczeństwa uzyskując wysoką ocenę swego trudu i ofiarnej, 
obywatelskiej postawy w dziele wychowania młodego pokolenia. Do uzyskania tej wy­
sokiej oceny przyczyni! się Związek Nauczycielstwa Polskiego, który kontynuując i rozwi­
jając swe postępowe tradycje, byt rzecznikiem szkoły socjalistycznej, stałego wzrostu kwa­
lifikacji zawodowych i politycznych rzesz nauczycielskich, stale troszcząc się o poprawę 
warunków* życia i pracy nauczycielstwa.

IV Zjazd naszej partii nakreślił nowe trudne zadania przed naszym szkolnictwem 
w związku z rosnącym zapotrzebowaniem na wysoko kwalifikowane kadry różnych spe­
cjalności dla dynamicznie rozwijającej się gospodarki narodowej, różnych dziedzin życia 
społecznego. Nauczycielstwo z pełnym zrozumieniem podjęło te zadania współdziałając 
i całym ruchem zawodowym w organizowaniu szerokiego frontu oświaty i wychowania.

W ich realizacji, w dostosowywaniu naszej szkoły do życia kraju budującego socjalizm, 
w doskonaleniu naszego systemu kształcenia i wychowania — towarzyszy nauczycielstwu 
szerokie społeczne poparcie. Niech świadomość tego poparcia, społecznego szacunku, 
a także przywiązania ze strony Waszych wychowanków, którzy, stanęli już w szeregach 
budowniczych Polski Socjalistycznej, będzie Wam — Drodzy Towarzysze — zachętą i po­
mocą w trudnej I odpowiedzialnej pracy.

Życzymy całemu nauczycielstwu, wszystkim pracownikom nauki, pracownikom I działa­
czom frontu oświatowego coraz lepszych wyników w kształceniu 1 wychowywaniu mło­
dzieży, w podnoszeniu poziomu wiedzy i kwalifikacji zawodowych ludzi pracy i ogółu 
społeczeństwa.

Życzymy Wam zadowolenia w te] pracy, zdrowia I pomyślności w życiu osobistym.
Waszej zasłużonej organizacji nauczycielskiej, ZNP — życzymy dalszych sukcesów 

w zespoleniu wysiłków wszystkich nauczycieli wokół realizacji reformy szkolnictwa, w Ini­
cjowaniu I udzielaniu poparcia nowatorstwu pedagogicznemu, doskonaleniu treści I metod 
kształcenia, nauczania I wychowania.

PREZYDIUM CENTRALNEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

W okresie całego dwudziestolecia Polski Ludowej wkład pracy nauczycieli w powiększa­
nie zasobu wiedzy kadry zawodowej, członków rodzin wojskowych I żołnierzy służby 
zasadniczej ułatwiał realizowanie w Wojsku Polskim szerokiego programu kształcenia 
dorosłych, nauczania młodzieży i wychowywania jej na świadomych budowniczych socja­
lizmu.

Szerokie kontakty I wielostronna współpraca Ministerstwa Obrony Narodowej ze Związ­
kiem Nauczycielstwa Polskiego ułatwiała jednocześnie podejmowanie coraz To nowych 
wspólnych Inicjatyw w zakresie Ideowo-wychowawczego oddziaływania na młóćcież szkol­
ną i dorosłych, zwłaszcza w dziedzinie upowszechniania tradycji ludowego Wojska Pol­
skiego i kształtowania świadomości obronnej społeczeństwa.

Żołnierze Sił Zbrojnych Polskiej Rzeczypospolitej .Ludowej I członkowie rodzin wojsko­
wych żywią szczerą wdzięczność dla nauczycieli, a wśród nich dla kilkutysięcznej rzeszy 
pedagogów i wychowawców pracujących w wojsku.

Z okazji Dnia Nauczyciela, w imieniu wszystkich żołnierzy ludowego Wojska Polskiego 
I swo:m własnym serdecznie dziękuję nauczycielom i wychowawcom za sumienną pracę 
dla środowiska wojskowego, gorąco pozdrawiam Ich I życzę dalszych osiągnięć w zaszczyt­
nej działalności pedagogicznej dla dobra naszej, budującej socjalizm Ojczyzny oraz wszel­
kiej pomyślności w życiu osobistym.

MINISTER OBRONY NARODOWEJ
Marian Spychalski 
Marszałek Polski

Szanowni I Kochani Koledzy!
W uroczystym dla nas wszystkich Dniu Nauczyciela pragnę złożyć na ręce Zarządu 

Głównego najgorętsze życzenia wszelkiej pomyślności w działalności zawodowej i życiu 
osobistym wszystkim członkom naszego Związku.

W dniu tym my, wszyscy nauczyciele, niezależnie od form I szczebli dydaktycznych, 
szczegó’nle silnie odczuwamy łączącą nas więź I wspólny nasz cel, jakim jest wychowy­
wanie socjalistycznego, a więc wysoko kwalifikowanego, kulturalnego i głęboko moralnego 
człowieka. Dla tego samego celu pracujemy nie tylko w przedszkolu, szkole czy domu 
wychowawczym, ale I w laboratorium naukowym, gdy w toku pracy badawczej kształcimy 
swych następców. Niech ta świadomość wspólnych celów I zadań przeniknie I naszą co­
dzienną pracę, a łatwiej spełnimy swój obowiązek wobec kraju I społeczeństwa.

SEKRETARZ NAUKOWY PAN
Henryk Jabłoński

Z prawdziwą przyjemnością korzystam z możliwości przekazania za pośrednictwem Wa­
szego pisma ogółowi nauczycieli najserdeczniejszych pozdrowień z okazji Ich święta.

Niech mi wolno będzie szczególnie wyróżnić pracowników nauki szkół wyższych, na 
których w całokształcie Ich pracy naukowej i dydaktycznej ciążą odpowiedzialne zadania 
wychowywania socjalistycznej Inteligencji.

W bieżącym roku, w którym kraj nasz dokonywał oceny dorobku 20-lecla władzy ludo­
wej, Dzień Nauczyciela stwarza okazję wyrażenia wielotysięcznym rzeszom nauczycieli 
wszystkich typów szkól uznania za Ich ofiarny trud kształcenia i wychowywania młodego 
pokolenia na przyszłych budowniczych socjalistycznej Ojczyzny, światłych kontynuatorów 
rozpoczętego przed dwudziestu laty dzieła przebudowy naszego życia, na ludzi związa­
nych całym sercem I rozumem z walką o dalszy postęp i zwycięstwo idei wolności I spra­
wiedliwości na całym świecie.

Te odpowiedzialne I niełatwe zadania określają wysoką pozycję społeczną nauczycieli- 
wychowawców Polski Ludowe) oraz zaskarbiają Im powszechny szacunek I sympatię.

W dniu święta nauczycieli w Imieniu własnym I kierownictwa Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego przekazuję wszyslkim nauczycielom gorące życzenia dalszych osiągnięć w pra­
cy pedagogicznej oraz pomyślności w życiu osobistym.

MINISTER SZKOLNICTWA WYŻSZEGO 
Henryk Gdański

W dniu oddania numeru do druku napływają dalsze życzenia, które umieścimy

najlepsze Życzenia wszystkim nauczycielom i wychowawcom 
w dniu ich Święta składa
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I GŁĘBOKI

MARIAN WALCZAK

PREZES ZG ZNP SZACUNEK

te! kształć! się, te Polska jest krajem 
ludzi kształcących się. Taki rozwój szkol­
nictwa wymagał ogromnych nakładów fi­
nansowych, budowy wielu szkół.

W minionym 20-leciu oddano do użyt-

WYWIAD Z PRZEWODNICZĄCYM PREZYDIOM RN M. POZNANIA - J. KUSIAKIEM 

gospodarska 
troska
o szkoły
i nauczycieli

Miesiąc listopad w Poznaniu jest szczególnie walny dla szkoły I nauczycieli. 12 
I 13 odbyła się sesja Rady Narodowej miasta Poznania, a drugi dzień jej obrad 
poświęcono problemom szkół wyższych I instytutów naukowo-badawczych na tle 
planów rozwojowych miasta. Z kolei 24 bieżącego miesiąca sesja Wojewódzkiej 
Rady Narodowej zajmle się aktualnymi zagadnieniami sieci szkolnictwa podstawo­
wego, średniego ogólnokształcącego I zawodowego. W tym okresie, podobnie 
zresztą jak i w całej Polsce, Poznań uroczyście będzie obchodzić dzień Nauczyciela. 
Z tej okazji zwróciliśmy się z prośbą o wywiad do przewodniczącego Prezydium 
Rady Narodowej miasta Poznania, Jerzego Kusiaka.

Panie Przewodniczący, redakcję „Głosu” 
1 jej czytelników interesuje, jak przedsta­
wia się baza i inwestycje szkolnictwa pod­
stawowego i średniego w Poznaniu.

Baza szkolnictwa podstawowego i śred­
niego w Poznaniu, mimo niewątpliwych 
osiągnięć w stosunku do okresu przedwo­
jennego. była wyjątkowo zła. bodajże naj­
gorsza w całej Polsce. Wprawdzie w la­
tach 1945-1960 wybudowano 28 szkół pod­
stawowych, 2 licea ogólnokształcące, 4 
szkoły zawodowe, 22 przedszkola i 1 po­
gotowie opiekuńcze, to jednak w więk­
szości szkół zajęcia lekcyjne odbywały się 
na trzy zmiany. W r. 1961 na jedną izbę 
lekcyjną przypadało 67,5 ucznia, podczas 
gdy w Warszawie, która z wiadomych 
względów nic miała najlepszych warun­
ków — 62,4. Stan zagęszczenia izb lek­
cyjnych w szkołach zawodowych był 
jeszcze wyższy.

Wskutek braku koordynacji prac, właś­
ciwej kontroli, a przede wszystkim odpo­
wiedniej, typowej dokumentacji, terminy 
budowy szkół ulegały znacznemu przedłu­
żeniu. Niejednokrotnie przekraczano 
znacznie zaplanowane koszty budowy; 
Poważnym mankamentem była również 
sprawa lokalizacji inwestycji szkolnych.

Zdarzały się przypadki nie brania pod 
uwagę potrzeb i możliwości demograficz­
nych dzielnic, na terenie których plano­
wano budowę szkół. Mimo istnienia od­
powiednich placów pod budowę, planowa­
no tam, gdzie trzeba było uprzednio jesz­
cze wyburzać stare budynki, co również 
znacznie podwyższało koszty inwestycji. 
Ten stan rzeczy został poddany ostrej 
krytyce na zebraniu egzekutywy partii.

Od kiedy nastąpiły istotne zmiany na 
lepsze?

W roku 1961 (data rozpoczęcia kadencji 
przewodniczącego — Jerzego Kusiaka — 
przyp. red.) przygotowany został Plan 
Rozwojowy miasta Poznania do roku 
1980, zatwierdzony Uchwałą Rady Minist­
rów w 1962 roku. Potrzeby szkolnictwa w 
ramach rozwoju miasta uzyskały priory­
tet. Skonkretyzowano, jakie typy szkól i 
ile zostanie wybudowanych w bieżącej 
pięciolatce, przyjęto od projektantów do­
kumentację. ustalono harmonogram prac, 
podpisano umowy z wykonawcami Rzecz 
godna podkreślenia: w Poznaniu nie ma 
kłopotów ze znalezieniem odpowiednich 
wykonawców.

Wprowadzono ciekawy, a co najważ­
niejsze, opłacalny materialnie dla obydwu 
stron eksperyment. Za dobre i terminowe

Stało się już 
społeczeństwie, żę 
padzie uroczyście 
uczyciela — święto wszystkich nauczy-, 
cieli, wychowawców, pracowników oświa­
ty i nauki.

Dzień ten dawno przestał być uroczys­
tością zamkniętą, wewnątrzszkolną. a stał 
się imprezą,, w której uczestniczą szerokie 
kręgi społeczeństwa, 
1 przyjaciele szkoły, 
cieli. Jest to logiczny 
biającej się więzi 
ze soołeczeństwem, 
angażowania się nauczycieli, pracowników 
oświaty i nauki w życie i pracę środo­
wiska.

Od pierwszych dni powstania władzy 
ludowej, nauczyciele dali ogromny wkład 
pracy 'nie tylko w odbudowrę i rozbudowę 
wszelkiego rodzaju szkół i placówek oś­
wiatowo-wychowawczych, lecz i w rozwój 
wszelkich dziedzin naszego życia pań­
stwowego. . .

Stąd też nie zbrakło nauczycieli przy 
wprowadzaniu w życie reformy rolnej, 
przy organizowaniu wszelkich form spół­
dzielczości miejskiej .1 wiejskiej, przy two­
rzeniu rad narodowych, różnych organi­
zacji społecznych, politycznych 1 młodzie­
żowych, przy usuwaniu zniszczeń woien- 
nych w miastach i wsiach, a szczególnie 
w szkołach i placówkach kulturalno-oś­
wiatowych. przy wszystkich ’ pracach 
zmierzających do umocnienia władzy lu­
dowej i budownictwa socjalistycznego w 
naszym kraju.

Bogaty materiał pamiętnikarski, zebra­
ny ostatnio przez ZG ZNP i. inne organi­
zacje, wykazuje, że rozwój gospodarczy 
i kulturalny wielu środowisk był ściśle 
związany z inicjatywą, aktywnością i 

, społecznym zaangażowaniem miejscowego 
4 nauczyciela.
4 Szczególnie wielką rolę odegrali nau- 
i czyciele pracująpy na ziemiach zachod- 
A nich i północnych: w odbudowie życia 
I społecznego i gospodarczego na tych zie- 
T miach, w umacnianiu polskości i związa- 
4 niu tych zięin z macierzą.

tradycją w naszym 
każdego roku w listo- 

obchodzimy Dzień Na-

W okresie całego 20-Iecia PRL nauczy­
ciele i pracownicy oświatowi nigdy nie 
zamykali się w murach szkoły, lecz zaw­
sze wychodzili naprzeciw wszelkim , po­
trzebom społeczeństwa.

Uczestnicząc w życiu środowiska i spo­
łeczeństwa nauczyciel zmieniał jednocześ­
nie siebie, przyspieszał procęr zbliżania 
się do ideologii marksizmu-leninizmu, 
kształtował swoją postawę 
tyczną; rozwijał się nówy typ 
społecznika. Wyrazem więzi
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ideowo-poli- 
działacza — 
nauczyciel- 
jest wysoki 

______  . także praca 
społeczno-polityczna i kulturalna w śro­
dowisku.

Z aktualnych danych wynika, że pra­
wie 30 pr.oc nauczycieli należy do PZPR, 
a około 160 tysięcy pracuje społecznie, 
z tego 29 tysięcy — w radach narodowych 
39 tysięcy — w organizacjach młodzieżo­
wych. 70 tysięcy — w organizacjach spo­
łecznych i stowarzyszeniach oświatowo- 
kulturalnych, 13 tysięcy — w kółkach 
rolniczych, spółdzielczości wiejskiej itp.

Na wielkie uznanie zasługuje praca 
i działalność nauczycieli wiejskich. Oni 
to na przestrzeni 20 lat PRL dali niejed­
nokrotnie dowody wielkiej ofiarności i 
osobistego zaangażowania w podnoszeniu 
na wyższy poziom produkcji rolnej, życia 
i kultury wsi polskiej. Są liczne przy­
kłady i dowody na to. że szkoła wiejska 
przez wiele lat była i iest jeszcze dzisiaj 
najważniejszym ośrodkiem oddziaływania 
ideowego i kulturalnego na środowisko. 
Związek Nauczycielstwa Polskiego nie­
jednokrotnie przyjmował od władz par­
tyjnych i państwowych wyrazy uznania i 
podziękowania — kierowane do wszyst­
kich nauczycieli — za ich wszechstronną 
pracę społeczną, za ich wkład w upow­
szechnienie kultury, zwłaszcza 
wisku wiejskim.

Można zatem bez przesady
Dnia Nauczyciela powiedzieć, że nauczy­
cielstwo polskie cieszy się wielkim sza­
cunkiem i zaufaniem całego naszego spo­
łeczeństwa. Zaufania tego nauczyciel pol­
ski ną pewno nie zawiedzie, tak jak nie

wszyscy sojusznicy 
młodzieży i nauczy- 
rezultat stale pógłę- 
szkoły i nauczycieli stwa z partią i ludźmi pracy

coraz większego procent ich upartyjnienia, a

zawiódł nigdy w przeszłości. Partia i spo­
łeczeństwo mogą liczyć na nauczycieli, 
mogą ufać, że na pewno ich nie zabrak­
nie w walce i pracy o nowe, o postęp 
społeczny i kulturalny. A w walce tej • 
i w pracy dużą satysfakcje daje świado­
mość że nauczyciel nie musi liczyć tyl­
ko na własne siły, że w naszym socjalis­
tycznym społeczeństwie szkoła i nauczy­
ciele nigdy nie będą pozostawieni sami 
sobie.

Tegoroczny Dzień Nauczyciela jest tak­
że okazją do podsumowania naszego do­
robku w dziedzinie szkolnictwa. W bi­
lansie osiągnięć Polski Ludowej jedno z 
czołowych miejsc zajmuje bez wątpienia 
oświata. Korzystne zmiany i przeobraże­
nia w dziedzinie oświaty należą do naj­
bardziej dostrzegalnych i najbardziej od-’ 
czuwalnych przez ogół obywateli. W o- ’ 
kresie 20-lecia PRL szkoła polska stała 
się naprawdę szkołą powszechną. Nauką 
w 7-klasowej szkole podstawowej obję­
tych zostało 99.5 proc, dzieci w wieku o- 
bowiązku szkolnego. Prawie 80 proc, ab­
solwentów szkół podstawowych kształci 
się dalej w różnych typach szkół śred- 

■ nich, z tego około 60 proc. — w szkołach 
zawodowych. Jest to jeden z najwyższych 
wskaźników upowszechnienia szkoły śre­
dniej w świecie. Nastąpił również ogrom­
ny rozwój szkolnictwa wyższego W roku 
1964 na 10 tvsiecy mieszkańców przypadłe 
67 studentów, wobec 14 w czasach rzą­
dów

W 
kich 
623 
tegO — pyw ITZUtlCL,
że w Polsce Ludowej co czwarty obywa-

sanacyjnych.
obecnym roku szkolnym do wszyst-
typów szkół uczęszcza 7 milionów 

tysiące uczniów, a jeśli dodamy do 
studentów — to możemy powiedzieć,

ku ponad 60 tys. nowo zbudowanych izb 
szkolnych, -tj. trzykrotnie więcej niż w 
dwudziestoleciu międzywojennym. Ponad 
900 nowych szkół wybudowano ze środ­
ków społecznych, w wyniku realizacji ha­
sła wysuniętego przez PZPR: „Tysiąc 
szkół na Tysiąclecie Państwa Polskiego”.

Świadczy to dobitnie, że w dziele roz­
woju naszego szkolnictwa czynny udział 
wzięło całe społeczeństwo. Nowy etap roz­
woju oświaty określa reforma szkolna. 
Pierwsi absolwenci 8-letniej szkoły pod­
stawowej wyjdą w czerwcu 1967 roku. No­
we programy i podręczniki wprowadzono 
już do klas od I do VI. Na podbudowie 
8-letniej szkoły podstawowej organizowa­
ne będą 4-letnie licea ogólnokształcące o- 
raz cały system zasadniczych szkół i tech­
ników zawodowych. Nowe programy nau­
czania odpowiadają potrzebom współ­
czesnego życia, uwzględniają 

. nauki i nowoczesnej techniki.
Na u cz y Ci el s t wo prz ygot owu j ą c 

wprowadzenia w życie reformy 
twa doskonaliło swój warsztat 
lepszało metody nauczanja. wprowadza­
jąc w miejsce metod tradycyjnych, nie­
raz werbalnych — metody oparte na ak­
tywności, ucznia, rozwijające samodziel­
ność myślenia i umiejętności praktyczne.

I znowu powodzenie tego wielkiego dzie­
ła, jakim jest realizacja założeń reformy, 
zależeć będzie przede wszystkim od nau­
czyciela., jego wiedzy i. doświadczenia, ak­
tywności i inicjatywy, ód pracy nad so­
bą, postawy ideowo-moralnej, poziomu 
naukowego. Nauczycielstwo nasze dobrze 
rozumie swoją rolę w nowoczesnej, so­
cjalistycznej szkole. Dlatego też z roku na 
rok zwiększa się liczba nauczycieli 
kształcących się w SN i kończących stu­
dia wyższe. Coraz większym zaintereso­
waniem cieszy sie wśród nauczycieli sa­
mokształcenie ideowo-pedagogiczne, orga­
nizowane i prowadzone przez ZNP. któ­
rego głównvm celem iest rozszerzenie ich 
wiedzy pedagogicznej i społeczno-poli­
tycznej. Coraz szerzej rozwija się i coraz 
lepsze daje wyniki ruch nowatorstwa i 
postępu pedagogicznego, mający na celu 
poszukiwanie przez nauczycieli i wprowa­
dzenie w życie nowych rozwiązań i lep­
szych. efektywniejszych metod nauczania 
i wychowania dzieci i młodzieży 
nej. Piszemy o tym wszystkim z okazji 
Dnia Nauczyciela po to. aby 
wszystkim wyrazić nauczycielstwu ___
nie i głęboki szacunek za ich pracę nau­
kowa i wychowawczą z młodzieżą, za 
kształtowanie umysłów' i uczuć dzieci, za 
intensywną i systematyczną pracę nad 
sobą.

zdobycze

się do 
szkolnic-
pracy, u-

szkol-

przede
uzna-

w

z

środo-

okazji
W uroczystym Dniu Nauczyciela serdecznie pozdrawiamy wszystkich członków Związku, 

którzy swoim codziennym trudem przyczyniają się do postępu w oświacie i wychowaniu, 
przyspieszają socjalistyczne przemiany w naszej Ojczyźnie.

Najserdeczniej tyczymy Koleżankom I Kolegom dalszych osiągnięć w pracy zawodowej 
I społecznej, dobrego zdrowia I pomyślności w tyciu osobistym.

PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
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wykonanie inwestycji szkolnej, kierownik swój komitet opiekuńczy, który czuwa nad ■ W ubiegłym roku zmniejszono o 5 mi- 
budowy otrzymuje z kwaterunku mieszy terminowością harmonogramu prac, po- lionów budżet przeznaczony ha inwestycje 
kanie premię i Honorową Odznakę Mia- maga przy organizacji transportu, intere- szkolne. Groziło to , wypadnięciem z 
sta. Każda szkoła w budowie ma ponadto suje się jakością wykonawstwa, planu” budowy jednej szkoły Aby unik­

nąć tej ewentualności, w celach oszczęd­
nościowych zrezygnowano z w’ydatkówna 
tzw. małą architekturę. Zieleńce, kwiet­
niki. boiska przy dziesięciu szkołach, w 
ramach prac społecznych, urządziły komi­
tety opiekuńcze i młodzież. Pozwoliło to 
na wygospodarowanie sumy brakującej na 
wybudowanie zaplanowanej inwestycji.

Aktualnie, w bieżącej pięciolatce, wy­
budowano, w Poznano; 25 szkół podstawo­
wych, 1 liceum ogólnokształcące (będzie 
3) i 9 szkół zawodowych. W tej chwili 
wchodzi w realizację przedsięwzięcie bu­
dowy szkół w jednorocznym terminie.

Rzecz godna uwagi: w Poznaniu wskaź­
nik zagęszczenia jednej izby lekcyjnej 
obniżył się znacznie, a zmianowość wynosi 
w szkołach 1,57.

Plan budowy szkół z funduszów SFBS, 
dzięki ofiarności społeczeństwa i obniżce 
kosztów własnych, przekroczono o 4 szko­
ły. Możną powiedzieć, że już w tej chwili 
od strony, bazy-Poznań jest przygotowany 
do realizacji programu szkoły ośmiolet- 
n ej. Przyszła pięciolatka w Poznaniu 
umożliwi młodzieży naukę w zakresie 
szkoły, średniej niemal w 100 procentach.

Wyjątknwe osiągnięcia Poznania w za­
kresie inwestycji szkolnych upoważniają 
do przypuszczeń, że i w dziedzinie budo­
wnictwa mieszkaniowego dla nauczycieli 
gród nad Wartą ma do odnotowania suk­
cesy...

Od roku 1961 podania o przydział miesz­
kań dla nauczycieli są rozpatrywane na 
prawach wyjątkowych. Nie muszą być 
kierowane do. dzielnicowych komisji mie­
szkaniowych. lecz noprzeż instancje związ­
kowe, które ustalają listę najbardziej po­
trzebujących, wprost do Miejskiej Komisji 
Mieszkaniowej, gdzie są referowane przez 
gyzedstaW.iciela Związku.

lyiieszkąnfa kwaterunkowe otrzymali 
już wszyscy do niedawna mieszkańcy su­
teren, strychów i domów przeznaczonych 
do rozbiórki. W ubiegłym roku zlikwido­
wano całkowicie Dom Młodego Nauczy­
ciela i 40 rodzin otrzymało mieszkania.

W bieżącym roku Poznań przygotował 
swoim nauczycielom „królewski przy­
dział”: 105 mieszkań, w tym 20 kawalerek 
dla zasłużonych i samotnych. Ponadto 
nauczyciele poznańscy otrzymali 50 miesz­
kań spółdzielczych z tzw. wykupu. Skró­
ciło to o kilka lat okres wyczekiwania na 
upragnione mieszkanie.

(dokończenie na str. 2)
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Sprawy kształcenia nauczycieli stano­
wiły w polityce oświatowej zawsze jedno 
z najważniejszych zagadnień. Dzisiaj na­
bierają one specjalnego znaczenia. Od 
rozwiązania tych zagadnień, od dostarcze­
nia szkolnictwu . odpowiedniej liczby 
dobrze przygotowanych młodych kadr, od 
podniesienia poziomu naukowego i zawo­
dowego ogółu pracujących nauczycieli za­
leżeć będzie przede wszystkim realizacja 
założeń reformy szkolnej, wyniki, jakie 
chcemy przez nią osiągnąć.

Dlatego też zakłady kształcenia nauczy­
cieli — jak stwierdził dyrektor St. Dobo- 
siewicz — znajdują się obecnie nie tylko 
w centrum zainteresowań władz oświato­
wych, lecz także wysuwają się na czoło 
problemów szkolnych prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych i komitetów 
PZPR.

W roku szkolnym 1963/64 w zakładach 
kształcenia nauczycieli mieliśmy niemałą 
armią uczniów i studentów:

w liceach pedagogicznych 44 674
w liceach dla wychowawczyń 
przedszkoli 11 051
w studiach nauczycielskich 17 549
w państwowych kursach nauczy­
cielskich 860
w technikach przemysłowo-pe- 
dagogicznych > 1 494
Ogółem więc ponad 75 tysięcy kandyda­

tów przygotowywało się do pracy w zawo­
dzie nauczycielskim.

Jednocześnie w zaocznych, wieczorowych 
i eksternistycznych studiach nauczyciel­
skich podnosiło swoje kwalifikacje 33 783 
nauczycieli, w korespondencyjnych liceach 
pedagogicznych kształciło się 2043 niewy­
kwalifikowanych nauczycieli 1 w kores­
pondencyjnych liceach dla wychowaw­
czyń przedszkoli — 770 niewykwalifiko­
wanych wychowawczyń. W sumie wiec 
kształceniem i dokształceniem obejmowa­
liśmy ponad HO tysięcy uczniów 1 nauczy­
cieli. Rok 1963/64 był rokiem poważnego 
wzrostu liczby uczących sie w zakładach 
kształcenia nauczycieli.

Jednakże równolegle z tym wzrostem nie 
następowała rozbudowa bazy lokalowej 
szkół i internatów. W 1963 roku oddano do 
użytku jedynie nowy budynek liceum dla 
wychowaczyń przedszkoli w Toruniu oraz 
nowy gmach SN w Olsztynie, wybudowa­
ny przy pomocy wojska. W roku 1964 za­
planowano oddanie do użytku 36 nowych 
izb, w tym 2 nowych gmachów, oddano 
zaś 22 izby, w tym jeden 10-izbowy budy­
nek dla liceum wychowawczyń przedszkoli 
w Bytomiu.

Zakłady kształcenia nauczycieli znajdu­
ją się na ogół w trudnych warunkach loka­
lowych, istnieje konieczność zwiększenia 
troski kuratoriów o bazę szkoleniową, 
zwłaszcza dla studiów nauczycielskich i 
techników przemysłowo-pedagogicznych.

Od roku 1961, a zwłaszcza od roku 1962, 
kiedy zaczęto realizować tzw. fundusz po- 
litechnizacyjny i kiedy minister oświaty 
postawił wyraźnie przed kuratorami okrę­
gów szkolnych sprawę priorytetu zakładów 
kształcenia nauczycieli w zakresie zaopa­
trzenia w pomoce naukowe 1 sprzęt dy­
daktyczny — nastąpiła wyraźna poprawa. 
Jednakże wiele jeszcze zakładów nie nia 
niezbędnych pracowni i gabinetów. 
Szczupłe pomieszczenia przy postępującym 
zaopatrzeniu w pomoce naukowe i sprzęt 
nie pozwalają na pełne ich wykorzystanie.

Nie uległy też widocznej poprawie wa­
runki życia i pracy młodzieży w interna­
tach (w roku szkolnym 1963/64 oddano do 
użytku tylko jeden nowy internat o 144 
miejscach w województwie bydgoskim), 
zwiększyła się liczba młodzieży dojeżdża­
jącej oraz korzystającej ze stancji.

Dalszej poprawy wymaga również obsa­
da kadrowa zakładów kształcenia nauczy­
cieli. Dotyczy to zwłaszcza studiów nauczy­
cielskich. W roku szkolnym 1963/64 praco­
wało w tych zakładach ogółem 1298 peł- 
nozatrudnionych nauczycieli, w tym z kwa­
lifikacjami zgodnymi z wymaganymi 
przepisami — 944, tj. 72,8 proc. (52 dokto­
rów + 892 magistrów). Pozostali to na­
uczyciele z wykształceniem I stopnia 
studiów wyższych — 294 (22,6 proc.), dy­
plomami SN — 28 (2,2 proc.) z wykształ­
ceniem średnim — 32 (2,4 proc.). Wpraw­
dzie w grupie tej poważną część stanowią 
nauczyciele zajęć technicznych, muzycz­
nych, bibliotekarze — niemniej jednak 
należy jak najszybciej doprowadzić do te­
go, żeby cała kadra SN miała niezbędne 
kwalifikacje naukowe 1 pedagogiczne. Po­
za tym w związku z perspektywami prze­
kształcenia SN w szkoły 3-letnie musi 
znacznie szybciej niż dotychczas wzrastać 
liczba nauczycieli posiadających stopnie 
doktorskie.

W ubiegłym roku zwiększyła się w SN 
liczba nauczycieli, którzy nie mieli wy­
maganego 3-letniego stażu pracy, zdarza­
ły się również przypadki zatrudniania w 
liceach pedagogicznych na stanowiskach 
nauczycieli przedmiotów pedagogicznych 
absolwentów wydziałów pedagogicznych 
bez jakiegokolwiek uprzedniego stażu pra­
cy w szkole podstawowej lub w przed­
szkolu.

Niepokojem napawa sytuacja kadrowa 
techników przemysłowo-pedagogicznych, 
zwłaszcza w zakresie obsady przedmiotów 
zawodowych. Na 196 nauczycieli tych 
przedmiotów, tylko 78 zatrudnionych było 
w pełnym wymiarze i tylko 79 legitymo­
wało się posiadaniem wykształcenia peda­
gogicznego.

Miarą poziomu pracy, skuteczności sto­
sowanych metod nauczania i wychowania 
jest sprawność kształcenia. Jak przedsta­

wia się ten problem w zakładach kształce­
nia nauczycieli?

Spośród 7760 studentów SN przyjętych 
przed dwoma laty na I rok nąuki, dyplomy 
ukończenia otrzymało w 1964 roku 6208 
absolwentów (80 proc.). Do I klasy liceów 
pedagogicznych przyjęto w 1959 roku 9134 
uczniów, świadectwa dojrzałości otrzymało 
w 1964 roku 6335 absolwentów (69,4 proc.), 
odpowiednie liczby dla liceów wychowaw­
czyń przedszkoli wynoszą: 1976 w klasie 
I i 1160 absolwentów (58,7 proc.).

Z powyższych zestawień wynika, że 
sprawność w zakładach kształcenia na-

o liceach pedagogicznych 1 SN. W liceach 
pedagogicznych liczby obrazujące spraw­
ność w ostatnich 3 latach wynoszą: 72,6 
proc. 73,2 proc, i 69,4 proc. W SN wystę­
puje tendencja wprawdzie regularna, lecz 
spadkowa. Sytuacja ta wymaga na pewno 
ze strony zakładów kształcenia nauczycieli 
gruntownej analizy, zbadania przyczyn od­
padu i odsiewu oraz drugoroczności, jak 
również podjęcia skutecznych środków dla 
jej poprawy.

Jednym z czynników umożliwiających 
podniesienie poziomu pracy, a więc 1 
sprawności kształcenia — jest poprawia-
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W dniach 12-13 listopada odbyła tlę w Ministerstwie Oświaty narada kierow­
ników I wizytatorów oddziałów kształcenia nauczycieli kuratoriów okręgów szkol­
nych. Obradzie przewodniczył oraz podsumował jej wynikł dyrektor generalny 
Ministerstwa Oświaty — SI. Dobosiewicz.

W naradzie wzięli udział z ramienia ZNP: sekretarz ZG ZNP — St. Krawcewlcz, 
przewodniczący Sekcji Kształcenia Nauczycieli — K. Wojciechowski, kierownik Wy­
działu Pedagogicznego — J. Misiewicz.

Na treść obrad złożyły się: referat wygłoszony przez dyrektora departamentu 
— W. Wojlyńskiego na temat: „Praca zakładów kształcenia nauczycieli w roku 
szkolnym 1963/64 oraz perspektywy zmian w systemie kształcenia nauczycieli", 
referat naczelnika wydziału — K. Horbowca: „Wyniki doboru kandydatów do za­
kładów kształcenia nauczycieli na rok szkolny 1964/65 oraz wnioski dotyczące 
organizacji pracy zakładów kształcenia nauczycieli w nowym roku".

Poza tym podczas narady omówione zostały projekty aktów normatywnych 
przygotowanych przez Ministerstwo Oświaty: zarządzenia w sprawie szkół ćwiczeń, 
instrukcji w sprawie praktyki pedagogicznej w studiach nauczycielskich, statutu SN, 
regulaminu studiów dziennych w SN, regulaminu egzaminu dyplomowego.

Nie sposób w jednym artykule przedstawić treści referatów I bardzo bogatej 
dyskusji. Musimy ograniczyć się z konieczności tylko do naświetlenia niektórych 
zagadnień dotyczących głównie aktualnej sytuacji w zakresie kształcenia nauczycieli.
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uczyciell nie jest zadowalająca. Występuje 
przy tym duża rozpiętość między poszcze­
gólnymi województwami. Sprawność 
kształcenia w SN waha się w granicach 
od 96,4 proc, w województwie łódzkim do 
64,6 proc, w województwie gdańskim; 
sprawność kształcenia w liceach pedago­
gicznych od 87,7 proc, w województwie 
rzeszowskim do 54,9 proc, w województwie 
wrocławskim; w liceach dla wychowaw­
czyń przedszkoli od 73,2 proc, w wojewódz­
twie katowickim do 36,8 proc w woje­
wództwie wrocławskim.

Sprawność kształcenia w liceach dla wy­
chowawczyń przedszkoli jest wprawdzie 
bardzo niska, jednakże na przestrzeni 3 
ostatnich lat obserwujemy tu systema­
tyczną, chociaż powolną poprawę. Nie mo- 
można natomiast tego samego powiedzieć

jąca się z roku na rok rekrutacja kandy­
datów do szkół.'

Warto np. zanotować, że na I rok nauki 
w SN na 11 280 miejsc zgłosiło się w bie­
żącym roku 17 514 kandydatów. Szczegól­
nie duży napływ kandydatów był do SN 
w Łodzi, Wrocławiu Warszawie, Krako­
wie. Z powodu dużego napływu kandyda­
tów SN wykonały plan przyjęć ze znacz­
ną nadwyżką (109,7 proc.), w tej liczbie 72 
proc, kobiet Niewystarczająca liczba kan­
dydatów zgłosiła się jedynie na kierunki 
rolnicze 1 muzyczne w SN.

Jeszcze korzystniejszą sytuację miały 
licea pedagogiczne. Na 8200 miejsc w kla­
sie I, zgłosiło się 22 416 kandydatów, tj. 
2,7 proc kandydatów na jedno miejsce. 
(Niestety do szkół zgłasza się zbyt mało 
chłopców. W klasie I dziewczęta stanowią 
79,3 proc ogółu uczniów).

Do liceów dla wychowawczyń przedszko­
li na 2760 miejsc zgłosiło się 9208 kandy­
datów, tj. 3,3 kandydatki na jedno miejs­
ce. W województwie kieleckim na jedno 
miejsce przypadało 7,2 kandydatki, biało­
stockim — 6,1, koszalińskim — 6, olsztyń­
skim 5,7. lubelskim — 4,9. ,

Sytuacja ta umożliwia zakładom kształ­
cenia nauczycieli szczególnie staranny do­
bór kandydatów, co nie powinno pozostać 
bez wpływu na poziom i wyniki pracy.

W bieżącym roku nie wykonany został 
plan przyjęć na studia dla pracujących w 
zakresie SN. Rekrutacja na te studia jest 
— jak wiemy — rekrutacją kierowaną. 
Wydziały oświaty blorąc pod uwagę zapo­
trzebowanie na specjalistów w zakresie 
poszczególnych przedmiotów nauczania 
oraz zainteresowania i uzdolnienia nauczy­
cieli kierują odpowiednią liczbą kandyda­
tów na studia zaoczne.

Na 15 300 zaplanowanych przyjęć na I 
rok tych studiów wydziały oświaty prze­
słały wprawdzie podania 15 620 kandyda­
tów. ale z tej liczby można było przyjąć 
tylko 13 925. Okazało się bowiem, że licz­
by zgłaszanych kandydatów nie odpowia­
dały planom rekrutacji w zakresie posz­
czególnych przedmiotów nauczania. (Plany 
te dostosowane śą do potrzeb kadrowych 
szkolnictwa). I tak zbyt wielu kandydatów 
zgłaszano na takie kierunki, jak geografia, 
historia, filologia polska, nauczanie po­
czątkowe, a zbyt mało na fizykę, chemię, 
filologię rosyjską, wychowanie muzyczne.

Sprawy studiów zaocznych: rekrutacja, 
doskonalenie metod pracy, organizowanie 
pomocy dla studiujących, rozwiązanie pro­
blemu drożności nauki w uniwersytetach 
— wymagają dalszych systematycznych 
prac, tak ze strony władz oświatowych 
jak i ZNP.

Piszemy głównie o brakach 1 niedociąg­
nięciach, jakie omawiane były podczas 
narady. Trzeba jednak przy tym nie zapo­
minać o bardzo poważnych osiągnięciach, 
jakie mamy w dziedzinie kształcenia na­
uczycieli na przestrzeni ostatnich lat

Rozbudowana została sieć zakładów 
kształcenia nauczycieli, rośnie wyposażenie 
w pomoce naukowe i sprzęt, podnosi się 
poziom pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej, coraz lepiej przygotowani absolwenci 
opuszczają te zakłady. Zlikwidowany zo­
stał w szkolnictwie podstawowym problem 
nauczycieli niewykwalifikowanych — je­
den z najpoważniejszych i najtrudniej­
szych w ciągu wielu lat naszego 20-lecia. 
Dzięki rozbudowie SN i ogromnemu roz­
wojowi studiów zaocznych' szybko podnosi 
się poziom kwalifikacyjny ogółu nauczy­
cieli. Posiadamy już wystarczającą liczbę

nauczycieli dla potrzeb szkolnictwa pod­
stawowego. Zapewniony jest również do­
pływ odpowiedniej liczby kadr na łatą 
następne.

Ta sytuacja pozwala na przystąpienia 
do prac nad dalszym ulepszeniem systemu 
kształcenia nauczycieli. Wymagania bo­
wiem, jakie stawiamy w zakresie przygo­
towania naukowego i zawodowego nauczy­
cieli, rosną. W całej naszej gospodarce po­
większa się bardzo szybko liczba kadr z 
wyższymi studiami. W latach 1963-1980 
ma ona wzrosnąć z 300 tys. do 800 tys.

Ranga społeczna zawodu nauczycielskie­
go, potrzeby 8-letniej szkoły podstawowej 
wskazują, że wykształcenie, jakie może 
zapewnić nauczycielowi liceum pedago­
giczne, jest już niewystarczające. Również 
i SN w obecnej swej strukturze nie jest 
uczelnią mogącą w pełni przygotować kan­
dydatów do pracy nauczycielskiej. Istnieje 
przekonanie, że taką uczelnią powinien 
być zakład kształcenia nauczycieli, przy­
najmniej o 3-letnim okresie nauki, zakład 
na poziomie szkoły wyższej, typu zawodo­
wego. W tym kierunku powinna następo­
wać ewolucja systemu kształcenia nauczy­
cieli. Nie można bowiem mówić o natych­
miastowej zmianie systemu, rezygnując z 
dotychczasowych form i organizowania no­
wych.

Dlatego też, jak długo wymagać tego 
będą potrzeby ilościowe szkolenia, muszą 
być utrzymane licea pedagogiczne. Część 
z nich trzeba będzie przy tym przekształcić 
na licea pedagogiczne dla wychowawczyń 
przedszkoli, gdyż zapotrzebowanie na ka­
dry dla przedszkoli rosnąć będzie gwał­
townie w najbliższych latach. Jednocześnie 
trzeba będzie opracować ogólnokrajową 
sieć przyszłych, perspektywicznych wyż­
szych zakładów kształcenia nauczycieli, 
przygotować dla nich odpowiednią bazę 
szkoleniową wraz z domami studenckimi 
i co najważniejsze — kadrę wykładowców. 
Obliczenia bowiem wykazują, że dla tych 
zakładów trzeba wykształcić około 1000 
doktorów.

Ministerstwo projektuje zorganizowanie 
w 1966 roku kilku eksperymentalnych 
3-letnich szkół i po 1970 roku stopniowe 
przekształcanie — w miarę jak dojrzewać 
będą ku temu warunki — studiów nauczy­
cielskich w zakłady typu wyższego.

Sprawy reformy kształcenia nauczycieli, 
jej programu i form organizacyjnych, eta­
pów realizacji — wymagają na pewno 
wielu jeszcze dyskusji 1 prac. Interesują 
one niewątpliwie głęboko nie tylko kadrę 
zakładów kształcenia nauczycieli, lecz tak­
że ogół kolegów. Dlatego też poświęcać 
im będziemy w naszym piśmie wiele 
miejsca .i uwagi.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

(dokończenie ze str. 1)„NASZE OGNISKO DOBRZE PRACUJE”
Dobiega końca konkurs „Nasze ognisko dobrze pracuje". W ogniskach podsumowa­

no już całoroczną pracę. Obecnie rezultaty tej działalności oceniane są przez powiato­
we komisje konkursowe przy oddziałach ZN P. Przed nami jeszcze eliminacje w okręgach 
I na szczeblu centralnym.

Które ognisko zwycięży — rozstrzygnie Główna Komisja Konkursowa. Zadanie jej nie 
będzie jednak łatwe, bowiem wśród ponad 2500 ognisk biorących udział w konkursie, 
niemała liczba może — dzięki osiągniętym wynikom — śmiało pretendować do czoło­
wych nagród. Że tak jest — świadczy jedna z wielu korespondencji, z którą chcielibyś- 
my przykładowo zapoznać czytelników. Ma feriał ten pochodzi z ogniska, które w po­
wiecie wytypowano do I nagrody. W tej zwięzłej, niemal protokolarnej relacji uderza 
jedno — ogrom pracy, wykonanej we wcale niełatwych warunkach.

Zaczęło się 7 października 1963 roku. Na 
walnym zebraniu członków ogniska ZNP 
Raków podjęta została uchwała o przy­
stąpieniu do konkursu. Właściwie samo 
hasło: „Nasze ognisko dobrze pracuje” n.e 
precyzowało zaaań, gdyż kryło w sooie 
zbyt szerokie pojęcie zakresu prac, jakie 
miały być wykonane przez nauczycieli — 
członków ogniska. Konkretne żądania 
trzeba było znaleźć nie tyle w regulaminie 
konkursu, ile w terenie, w środowisku i w 
szkole, ponieważ środowisko i konkretne 
placówki miały znacznie szersze wymaga­
nia, niż te, jakie nakreślały wytyczne do 
konkursu.

Zadania obejmowały prace związane z 
podnoszeniem sprawności pracy szkoły, 
z działalnością społeczną nauczycieli w 
środowisku i działalnością związkową dla 
poszczególnych członków ognisk. Konkurs 
musiał objąć i objął znacznie szerszy za­
kres prac niż zagadnienia i problemy 
związane tylko z jednym środowiskiem, 
szkołą i komórką związkową, jaką jest 
ognisko.

Ważnym wydarzeniem w życiu naszego 
kraju było XIII Plenum KC PZPR, które 
wysunęło główne kierunki pracy ideowo- 
wychowawczej w społeczeństwie. Zrozu­
mienia i odpowiedniego naświetlenia tego 
problemu szukaliśmy w naszym ognisku 
przez przygotowywanie referatów na ten 
temat. Dyskusje poświęcone tym sprawom 
i wysunięte wnioski dla poszczególnych 
szkół były dowodem właściwego zrozu­
mienia i potraktowania zagadnienia. Poza 
tym poszczególne rady pedagogiczne opra­
cowały referaty związane z pracą dydak­
tyczno-wychowawczą, zostały one przedy­
skutowane na zebraniach ogniska, a na­
stępnie z rodzicami na zebraniach komite­
tów rodzicielskich.

Mając na uwadze niedostateczne wy­
kształcenie pedagogiczne, światopoglądo­
we i społeczne rodziców — referowano 
im te zagadnienia i dyskutowano z nimi 
specjalnie i przy każdej nadarzającej się 
ku temu okazji. W usprawnianiu pracy 
dydaktycznej pomogła też dyskusja nad 
nowym programem.

Wiele problemów i zagadnień natury za­
wodowej, wiadomości z życia szkół, ko­
mórek związkowych omawianych jest na 
łamach „Głosu Nauczycielskiego”. Dlatego 
też 100 procent członków ogniska zapre­
numerowało to pismo na cały 1964 rok. 
Wszystkie trzy szkoły w ognisku prenu­
merują czasopisma pedagogiczne i przed- 

. miotowe.
Czterokrotny wyjazd członków ogniska 

do Teatru im. Stefana Żeromskiego w Kiel­
cach, zorganizowanie spotkania z akty­
wem, dyskusja nad obejrzanymi spektak­
lami — dały okazję do zetknięcia się ze 
światem sztuki Z kolei nauczycielski ze­
spół muzyczny podjął się pomóc kolegom 
w teoretycznym i praktycznym uzupeł­
nianiu wiadomości z. dziedziny muzyki. 
Niezapomniane wrażenia pozostawiły w 

naszym środowisku spotkania z autora­
mi. Że wymienię tu tylko nadzwyczaj 
udane spotkanie z Aleksandrem Omiljano- 
wiczem —- autorem powieści historycznych 
z okresu okupacji hitlerowskiej.

Organizowanie dla środowiska wieczor­
nic i akademii związanych z rocznicami 
i aktualnymi wydarzeniami w. skali kra­
jowej i międzynarodowej — nie odbyło

się bez udziału nauczycieli naszego ogni­
ska, którzy nadawali tym imprezom właś­
ciwy charakter Zorganizowany i otoczo­
ny opieką — przez kolegów z Szumska — 
Ludowy Zespół Sportowy skupił miejscową 
młodzież pozaszkolną, wyrabiał jej spraw­
ność fizyczną, uczył przyjemnego i poży­
tecznego spędzania wolnego czasu. Istnie­
jące w zasięgu działania naszego ogniska 
kółka rolnicze organizowane były z regu­
ły przez nauczycieli, jak m. in. Kółko 
Rolnicze w Rakowie, którego pierwszym 
członkiem i prezesem był kol. Adam Pła­
czek.

W działalności swojej. pamiętaliśmy i o 
sprawach bytowych. Zdarzały się przy­
padki, że niektórzy nauczyciele dopłacali 
pewne kwoty dzierżawne do mieszkań. Po 
interwencji zarządu ogniska w prezydiach 
gromadzkich rad narodowych, sprawą zo­
stała uregulowana i należności za miesz­
kania nauczycielskie pokrywane są w ca­
łości przez prezydia PRN.

Pracującym pierwszy rok w zawodzie 
wystarano się o lokum i otoczono opieką, 
zorganizowaną pomoc pedagogiczną, z któ­
rą spieszyli zawsze starsi, doświadczeni 
koledzy. Dokształcający się nauczyciele 
rmeli zapewnioną ze strony wszystkich ko­
legów pomoc w formie zastępstw, wypoży­
czania podręczników i przez zorganizowa­
nie punktu bibliotecznego w Rembowie.

Sprawa nabywania opału i artykułów 
pierwszej potrzeby stanowiła u nas do nie­
dawna problem. Sporządzane przez zarząd 
ogniska listy opałowe na drewno i węgiel 
oraz osobista rozmowa prezesa ogniska 
z kierownictwami odpowiednich instytucji 
sprawę tę rozwiązały.

Obraz całości pracy na bieżąco dawała 
systematycznie prowadzona książka ogni­
ska oraz ilustrowana zdjęciami kronika, 
zaś korespondent ogniska wysyłał do „Gło­
su Nauczycielskiego” informacje o dzia­
łalności związkowej i pracy pedagogicznej 
w szkole.

Były to prace 1 zadania nakreślone pro­
gramem konkursu „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”. Trzeba jednak podkreślić, że 
nie obejmowały one całokształtu życia 
i działalności nauczyciela w środowisku, 
i nawet w samej szkole czy ognisku. Jak 
zaznaczyłem na początku, pobudką do 
dobrej pracy w naszym ognisku nie mógł 
być tylko sam konkurs. Musiały nam 
przyświecać jeszcze inne, nie objęte kon­
kursem cele. Poszczególni członkowie 
ogniska, rady pedagogiczne i całe ogni­
sko wykonało wiele Prac, o których w 
regulaminie konkursu nie ma mowy.

A oto fakty, które mówią same za sie­
bie. Na 33 osoby w ognisku, 16 należy do 
organizacji politycznych. Nauczyciele są 
inicjatorami powstawania i opiekunami 
organizacji młodzieżowych i społecznych.

W masowym szkoleniu rolniczym w 
okresie zimy lektorami byli przede wszy­
stkim nauczyciele; przeprowadzili oni ra­
zem na terenie ogniska 144 zajęcia, na 
które poświęcono 432 godziny pracy.

Praca z komitetami rodzicielskimi daje 
często poważne wyniki. Budynek szkolny 
w Szumsku został odremontowany niemal 
wyłącznie z funduszów komitetu rodzi­
cielskiego, w Rakowie wiele najnowszych 
pomocy naukowych, jak magnetofon, adap­
ter elektryczny i inne były finansowane 
z podobnych źródeł.

Inicjatorami wielu czynów społecznych 
są nauczyciele. W Rembowie np. wyko­
nano w czynie społecznym prace przy 
grodzeniu boiska szkolnego. Wielkie uzna­
nie należy się tu kierownictwu tartaku w 
Rakowie, które wygospodarowało materiał 
na ogrodzenie boiska. Koszt ogrodzenia 
wyniósł 30 000 zł. Poza tym z inicjatywy 
kierownika szkoły, kol. Władysława Ko­
walskiego. podjęto w czynie społecznym 
wybudowanie drogi o twardej nawierz­
chni na przestrzeni 1400 metrów. W Szum- 
sku staraniem kierownictwa szkoły wy­
gospodarowano działkę na boisko dla mło­
dzieży pozaszkolnej, a zniwelowała je 
młodzież wraz z gronem nauczycielskim.

Wymieniając wykonane prace, nie chcia- 
łem gloryfikować ogniska czy poszcze­
gólnych kolegów, wydawało mi się tylko, 
że takie podsumowanie konkursu jest po­
żyteczne. Jedne sukcesy i prace m.ożna 
obejrzeć, o innych można tylko opowie­
dzieć. Czego mogą nam pozazdrościć inni, 
a my sobie pogratulować, to wytrwałości 
w dążeniu do nakreślonych celów i zadań, 
zwłaszcza jeżeli się weźmie pod uwagę 
warunki, w jakich nam przypadło praco­
wać Niełatwą rzeczą było np. przejście 
po błocie lub zaspach śnieżnych parę ki­
lometrów, czy to na zebranie ogniska, po­
siedzenie zarządu, wieczorek towarzyski, 
powrót w nocy z teatru do domu Obrady 
i praca przy naftowej lampie, prowadzenie 
zajęć na szkoleniach rolniczych w ciasnych 
salach, zorganizowanie wycieczki do tea­
tru nie należało do spraw zbyt prostych. 
Również spotkanie z autorem czy zamówie­
nie prelegenta z odczytem sprawiało zaw­
sze kłopoty.

Jeżeli do tych' Imprez pozalekcyjnych 
dołączymy wyniki, jakie mamy w pracy 
ściśle zawodowej — przy niełatwych prze­
cież warunkach — będziemy mieli uzasad­
niony powód do radości z dobrze spełnio­
nego obowiązku.

M. KOWALIK
Raków

Wcielając w życie hasło: bliżej współ­
pracy z ludowym Wojskiem Polskim, 
w dniu 16 listopada br. odbyło się w Za­
rządzie Głównym ZNP spotkanie przed­
stawicieli Ministerstwa Obrony Narodo­
wej z aktywem Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Ze strony Ministerstwa Obrony Naro­
dowej w spotkaniu wzięli udział: zastęp­
ca szefa Głównego Zarządu Politycznego 
■Wojska Polskiego, gen. brygady Zbigniew 
Szydłowski oraz płk Stanisław Korman 
i' ppłk Adam Kania.

Ze strony Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w spotkaniu uczestniczyli: prezes

dań w terenie. Podkreślił, że wojsko na­
sze dało niejednokrotnie wiele dowodów 
udzielając szkole pomocy tak material­
nej, jak i wychowawczej.

Wysuwając niektóre zadania wycho­
wawcze na najbliższą przyszłość mówca 
podkreślił wykorzystanie w praćy wy­
chowawczej zbliżającego się XX-lecia 
zwycięstwa nad hitleryzmem, pomoc or­
ganizacjom młodzieżowym w ich pracy 
ideowej, pomoc młodzieży w wyborze za­
wodu, sugerując jej podejmowanie stu­
diów na kierunkach matematyczno-przy­
rodniczych, oraz pomoc terenowym jed­
nostkom wojskowym w podnoszeniu wie­
dzy ogólnej żołnierzy odbywających służ-

GOSPODARSKA
TROSKA

POŻYTECZNE SPOTKANIE
Zarządu Głównego ZNP — Marian Wal­
czak. sekretarz ZG ZNP — Stanisław 
Krawcewlcz, pracownicy Zespołu Peda- 
gogiczno-Społecznego ZG i kierownicy 
wydziałów pedagogicznych z zarządów 
okręgowych ZNP.

Celem spotkania było wskazanie dal­
szych form współpracy.

Po serdecznym powitaniu przedstawi­
cieli Ministerstwa Obrony Narodowej 
przez prezesa Mariana Walczaka głos za­
brał gen. Zbigniew Szydłowski. Podkre­
ślił on wielki wkład nauczycielstwa pol­
skiego w podnoszenie poziomu ogólnego 
wykształcenia kadry oficerskiej, podofi­
cerów 1 szeregowych żołnierzy WP. Na­
stępnie mówca zaznaczył, że nauczyciele 
i Wojsko Polskie mają wspólne cele 
w kształtowaniu postawy Ideowej 1 obli­
cza moralnego obywateli naszej Ludowej 
Ojczyzny. Z dużym naciskiem mówił tow. 
Zbigniew Szydłowski o konieczności po­
głębienia pracy wychowawczej w dzie­
dzinie patriotycznego wychowania mło­
dzieży w oparciu o tradycje ludowego 
Wojska Polskiego, o roli, jaką w tym za­
kresie mają do spełnienia szkoły, nau­
czyciele 1 organizacje młodzieżowe. Mó­
wiąc o tym tow. generał wskazał na 
praktyczne możliwości realizacji tych za-

bę wojskową w jednostkach terytorial­
nych. .

Na zakończenie swego przemówienia 
zastępca szefa Głównego Zarządu Poli­
tycznego złożył na ręce prezesa ZG ZNP 
— Mariana Walczaka i zebranych na sa­
li, a za Ich pośrednictwem wszystkim 
nauczycielom w Polsce, z okazji Dnia 
Nauczyciela serdeczne życzenia dobrych 
wyników w pracy i zadowolenia w życiu 
osobistym.

Za serdeczne życzenia podziękował ge­
nerałowi i kierownictwu Ministerstwa 
Obrony Narodowej prezes Marian Wal­
czak podkreślając, że nauczycielstwo na­
sze z honorem wykona zadania zawarte 
we wspólnym porozumieniu Ministerstwa 
Obrony Narodowej i Zarządu Głównego 
ZNP.

W dalszej części spotkania wyświetlono 
kilka bardzo ciekawych filmów krótko- 
metrażowych, obrazujących miedzy inny­
mi szkolenie przyszłych oficerów i pracę 
wychowawcza w ludowym Woisku Pol­
skim, film „Broń pancerna”, film o ży­
ciu i działalności Karola Świerczewskiego 
i wreszcie bardzo interesujący film 
o broni rakietowej „Pierwsza wystarto­
wała”.

JAROSŁAW MERENA

Czy tegoroczny przydział mieszkań plus 
lokale spółdzielcze zlikwidowały potrzeby 
mieszkaniowe nauczycieli w Poznaniu?

W chwili obecnej nie ma w naszym 
mieście rodziny nauczycielskiej, która by 
znajdowała się w „niemieszkalnych wa­
runkach”. Potrzeby jednak są i będą ist­
niały zawsze. W grę wchodzi rozgęszczenie 
lokali, zmiana na coraz lepsze, bardziej 
nowocześnie wyposażone pomieszczenia, 
zlikwidowanie istniejącego jeszcze tu i 
ówdzie problemu, „wspólnej kuchni”. 
Sprawy te w miarę możliwości będą za­
łatwiane sukcesywnie.

W niedalekiej przyszłości, bo już od 
1967 roku rozpocznie działalność Nauczy­
cielska Spółdzielnia Mieszkaniowa. Wów­
czas wszyscy chętni będą 
mieszkania spółdzielcze i 
tylko dwóch lat.

mogli otrzymać 
to w terminie

Rozmowę przeprowadził:
Zarząd Okręgu ZNP w Poznaniu prosił 

nas, aby w jego imieniu oraz w imieniu 
wszystkich oddziałów ZNP serdecznie 
podziękować za inicjatywę, wkład pra­
cy i troskę o sprawy szkolnictwa 
i bytowe nauczycieli, przewodniczące­
mu Prezydium Rady Narodowej m. ■ Po­
znania — Jerzemu Kusiakowi, wiceprze­
wodniczącej — mgr W. Klawiter, kiero­
wnikowi Wydziału Spraw Lokalowych — 
mgr Niteckiemu i całej komisji lokalowej 
oraz przewodniczącym dzielnicowych rad 
narodowych — mgr Andrzejewskiej, Ka- 
mlńskiemu, mgr Matczakowi, Kornatce i 
mgr Tarzyńsklemu.
Czynimy to z wielką przyjemnością
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MOZAIKA i Mała MOZAIKA
pełnowartościowa lektura ułatwiająca przyswajanie I ugrunto­
wanie słownictwa, Idiomów I zwrotów charakterystycznych dla 
danego języka.

Pomoce szkolne Wydawnictw Oświatowych — zatwierdzone przez Ministerstwo 
Oświaty do użytku szkól I przedszkoli — sprzedają SKLEPY „CEZA S", 
KSIĘGARNIE „DOM KSIĄŻKI" oraz KSIĘGARNIA „WSPÓLNA SPRAWA" 
w Warszawie przy ul. Marszałkowskie) 28.
MOZAIKA jest do nabycia w KIOSKACH. Prenumeratę przyjmuje poczta I „Ruch".
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tfszystklo święta, rocznice I Jubileusze skła­
niają do wspomnień I refleksji. Nic dziwnego, 
|8 Dzień Nauczyciela obchodzony w 20-leciu 

Ipolski Ludowej stał się szczególną okazją do 
legnięcia myślą wstecz, do ogarnięcia tego, 
(lego w ciągu tych dwudziestu lat dokona- 
llitny, a przede wszystkim do spotkania się 
( ludźmi, którzy są współautorami tych prze­
mian I osiągnięć.

5ą Ich tysiące I nie sposób byłoby ukazać 
Ich wszystkich. Wybraliśmy więc tylko przed- 
jtawicieli tej wielotysięcznej rzeszy, ludzi, 
jtórych można codziennie spotkać w szkole, 
przedszkolu, bibliotece I wydziale ' oświaty, 
pracują na różnych stanowiskach i w różnych 
jrodowiskach; w stolicy | w mieście fabrycz­
nym, w małym miasteczku 1 na wsi. Łączy ich 
|edna wspólna cecha: to, te pracują z nie- 
pi/ykłym oddaniem i że na swoim odcinku 
(Sięgnęli dobre wyniki.

„■ Mówiono o tej dzielnicy — „przeklęta”.
■ W dole żyje miasto ludzi zapracowa­
nych. Budzą ich syreny, gwizdki, buczki, 
fabryczna muzyka dzieli dzień na trzy 
części, wypełnione kurzem, dymem, jaz­
gotem maszyn — wśród murów, zgiełkiem 
pośpiechu — między murami, gdzie mało 
pozostało przestrzeni dla wąziutkich uli­
czek.
| Mówiono o tej dzielnicy —• „przeklęta”, 
r przecież tutaj właśnie można usłyszeć 
ciszę, zobaczyć kolory, nie zaciemnione 
słońce. Stąd — przez zieleń i różnicę po­
ziomów — można oglądać twarz miasta 
nieoczekiwanie inną. Wyczyszczoną — 
odległością, uciszoną — odległością. Łódź 
nawet przystojną.

Jeszcze ulica wiodąca z dołu ma w swo­
jej nazwie ruch i tętno przemysłu: Tele­
foniczna... Po szczyt, ukośnie, sięgają ra­
miona Skalnej, Wierchów, Janosika, Prze­
łęczy i Turni... Obejmują wiejskie prawie 
zabudowania wśród malw. Porządkują w 
romby osiedle domków jednorodzinnych 
— przy nich kwitnie sto odmian astrów. 
Przebiegają pod blokami starymi, które 
nie straszą koszarowym kształtem, bo 
park wyrósł już wysoko i zasłania brzy­
dotę szarości.

Na szczycie jest — Serpentyna. Telefo­
niczna — przy pętli tramwajowej, w 
ostatnim punkcie więzi z wielkomiejskim 
ruchem — zmianą swego imienia uzupeł­
niła górską scenerię.

Pod murem pierwszym, na Serpentynie, 
stoi szkoła. Kiedy jej nie było — stała 
tutaj wieża triangulacyjna. Przez kilka 
lat służyła za maszt fladze z połamanym 
krzyżem. Wokół, na poligonie, obcy żołnie­
rze ryli ćwiczebne transzeje i stanowiska 
dla kulomiotów. Stoki nie posiadały rangi 
dzielnicy, należały do wsi Nowosolna. W 
tej części wioski Nowosolna miało powstać 
getto dla Polaków, zamieszkałych w Ło­
dzi, z racji rdzennej niemieckości prze­
mianowanej na — Litzmannstadt. Wię­
zienną rolę wyznaczono koszarom, bara­
kom i — powstałym jeszcze przed wojną 
— blokom kolejarskim, podobnym do ko­
szar.

Przed wojną miasto właściwie nie znało 
.wschodnich peryferii — bo... tylko koleja­
rze i żołnierze. Nasi żołnierze też rozko­
pywali obszary poligonu, po czym do 
dzisiaj przetrwała nieoficjalna nazwa — 
Doły. Przed wojną miasto nie miało więc 
powodów, aby darzyć Stoki sympatią. W 
latach wojny przeklinało je, zagrożone 
wizją apokalipsy getta. Po wojnie prze­
klinało je też.

Rogatki — według mapy — przesunęły 
się na wschód, ale Łódź nie powiększyła 
się natychmiast. Nadal wielokilometrowa 
pustka odgradzała doły na Dołach od 
miejskiej pracy, od miejskiego życia. Na­
dal zarobek, woda i latarnie, sklepy i ekra­
ny, narjal wszystkie rzeczy potrzebne by­
ły — za polem, przez które trzeba pie­
chotą, na Widzew, na Bałuty. Zapraco­
wani ludzie nie sprowadzali się więc do 
świeżo awansowanej dzielnicy. Natomiast

Najpiękniejsze kwiaty dla pani kierowniczki
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ludzie tutejsi, a raczej wielu tutejszych — 
schodziło ze wzgórza po prawa lumpów. 
Schodzili zabierać miastu pieniądze — ba­
dylarze, pokątni handlarze, jednodniowi 
budowlańcy, woźnice, siłacze kolejowych 
ramp, i po prostu — wydrwigrosze. 
Wieczorem wracali. Spokojne Stoki groź- 
niały. Wieczorem wracali tutejsi z pie­
niędzmi i butelką, z pięściami i nożem, 
i nie uśmiechali się do prźybysza z lep­
szych dzielnic, jeśli odważył się nadejść 
nieoświetloną, wyboistą drogą — on, któ­
ry żył w ładniejszym świecie, on — od 
którego tam, nisko, za widna, przemyślnie 
wyłudzali złotówki.

W fabrycznym mieście mieszkają ludzie 
zapracowani, szanujący pracę. Musieli 
mówić o tej dzielnicy — „przeklęta”, 
choć przecznicę Telefonicznej nazwano 
z fantazją, Kolorową, a Łódź wygląda 
stąd nieoczekiwanie sympatycznie.

Na Serpentynie, pofi numerem pierw­
szym, stoi szkoła.

Kiedy pani Henryka Węgrzyn obejmo­
wała funkcję kierownika, rodzice gęstą 
ciżbą zapchali korytarz, a w klasach dzie­
ci czekały na długo opóźniony dzwonek. 
Drzwi do kancelarii pani Henryka pozo­
stawiła otwarte, żeby nie stracić szansy 
ucieczki. Na korytarzu tłoczyli się roz­
złoszczeni ojcowie, wrzeszczące kobiety. 
Nie chciano — nowej, nasłanej przez wła­
dze. Nie chciano szkoły — też nowej, bo 
odtąd miało nią gospodarzyć Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci. Nie chciano Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci, które spersonifiko- 
wano w nieznanej, niskiej blondynce.

Trudno dziwić się manifestacji. Tylko 
pozornie bunt był irracjonalny. Przecież 
tutejszy język nie zawierał pojęcia — 
„przyjaźń”, język wzgórza rządzącego się 
skrajnie odmiennymi regułami. Słowa — 
„przyjaciel dziecka” musiały sprowoko­
wać wrogość, jako — tutaj — nie ozna­
czające niczego realnego, jako wydumane 
jedynie dla uzasadnienia zmiany. Dorośli 
zaś ze Stoków niesłychanie rzadko widy­
wali zmiany na lepsze.

W klasach dzieci czekały na początek 
lekcji, brudne, w wystrzępionych port­
kach, dziurawych chodakach, zawszone, 
chude. Dorośli ze Stoków po prostu nie 
zapamiętali z własnego dzieciństwa, żeby 
malcy miewali dużych przyjaciół.

Na korytarzu, obok pani Henryki — stali 
nauczyciele. Nie wymyślali, o — nie! Mil­
czeli. Nie było to jednak milczenie wyro­
zumiałe. Ileż dezaprobaty tkwiło w braku 
słów. Wielu z nich gorąco nie chciało 
nowej. Ani kierowniczki, ani szkoły. Nie 

chciell nowości w tym niby wielkomiejs­
kim zaścianku, gdzie dyktatorem postaw 
pozostała — po wiejsku — aktywna pa­
rafia, a oni sami mieli rzeczywiste powody 
do obaw.

Zresztą, działo się to w zupełnie innej 
szkole; Nie w tym jasnym, rozłożystym 
gmachu o szerokich oknach — na Serpen- 

• tynie, pod pierwszym •— z rozkrzyczanym 
boiskiem; ogrodem kwiatowym i warzyw­
nikiem. .

W roku czterdziestym dziewiątym na 
szczycie wzgórza świeciła samotna latar­
nia, żeby z placu budowy nie ubywało 
desek i cementu. Dzieci siedziały w zadu­
chu. w ohydnych baraczkach — na Gie­
woncie ina Janosika. Tysiąc sześćset dzię­
ki w sześciu izbach! Na trzech lekcyjnych 
zmianach.

Pani Henryka długo nie potrafiła zrozu­
mieć, co ma na myśli nauczyciel biologii, 
skarżąc się w październiku,' że skończył 
podręcznik.

— Zniszczył pan, chyba?„.
— Nie, skończyłem. Przerobiłem pro­

gram.
Okazało się, iż nauczyciel rozporządza 

wiedzą zawodową jedynie w zakresie 
męskiego krawiectwa. I inni wychowawcy 
w tej szkole na przeklętym przedmieściu 
niezbyt wyraźnie przewyższali kwalifika­
cjami . kolegę biologa.

W końcu roku ogromna grupa dzieci nie 
dostała promocji. Jakoś wreszcie trzeba 
było zbliżyć się do poziomu ' obowiązu­
jącego w Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Malcy musieli mądrzeć.

Po tylu latach nauczania w łódzkiej 
szkole żydowskiej — przed wojną, po tylu 
latach prowadzenia tajnych kompletów — 
podczas wojny, zdobyła dyplom uniwer­
sytecki i powierzono jej stanowisko we 
wrocławskim kuratorium, a potem — etat 

’ licealny. Płakała wiec przed wyjazdem 
z Wrocławia, bó każdemu żal'wywalczo­
nego spokoju i wygody. Jednak wstępując 
niegdyś do partii zrezygnowała przecież 
z prawa unikania trudnych sytuacji, na­
wet jeśli one przerastają siły.

Po ujrzeniu Stoków — już nie płakała: 
malcy musieli mądrzeć.

To było celem nie tylko pani Węgrzyn 
i chyba dopiero wtedy właśnie Stoki za­
częły stawać się częścią miasta. W roku 
drugim ziściły się obawy niektórych nau­
czycieli: na ich miejsce zaczęli .przyby­
wać * ludzie z wykształceniem pedago­
gicznym.

Na placu zdążono wymurować zaled­
wie fragment parteru. Ściany pobielono

WIDOK IE STOKÓW
wapnem, z Giewontu zabrano koślawe 
ławki, bo one nadawały się do użytku, 
a barak na Giewoncie — już nie. Ścieżka­
mi wśród piramid cegieł, przez błoto 
zmieszane z cementem, między plątaniną 
kabli i rusztowań, wchodziło się — tutaj. 
Za przepierzeniem z dykty — dmuchał 
wiatr, po sąsiedniej klasie, która jeszcze 
nie miała ścian. Z prowizorycznej kuch­
ni przynoszono dzieciom obiady — w wia­
drach. Pani kierowniczka nieustannie 
hospitowała zajęcia, bo nauczyciele 
wprawdzie posiadali dyplomy, ale brakło 
im doświadczenia.

W pobielanych paru klasach powstają­
cego budynku odbywały się więc lekcje 
dla dzieci oraz — dla nauczycieli, i — od­
bywały się karczemne awantury. Matkom 
nie podobały się nowe obyczaje: to, że 
uczniowie muszą wkładać w szkole czyste 
pantofle, że muszą sami likwidować śla­
dy zawodów w obrzucaniu ścian pomido­
rami. Matki wymyślały i lżyły, bo nigdy 
kształcenie — przymusowe przecież, więc 
tolerowane z konieczności — nie koszto­
wało na Stokach tak drogo. Przecież na 
pantofle i wapno trzeba płacić!

Nie udało się schwytać tych najza- 
wziętszych starszych braci, czy ojców, 
którzy kamieniami wybijali szyby.

Nie istniejące boisko zastępował tor 
tramwajowy — jedyne miejsce zawsze 
suche i gładkie, zdatne do urządzania go­
nitw i skoku w dal. Tor — związywał też 
przeklęte wzgórze z miastem. Z tą intencją 
przerzucono go zakosami przez polne pu­
stkowie, do rejonu fabrycznego, do miejsc 
zwyczajnego zarobku. Dzieci zresztą nadal 
chętniej bawiły się na Dołach, jeśli tyl­
ko deszcz nie zamieniał gliny w bagno. 
Jak kiedyś ich rodzice... Jak ich rodzice — 
teraz... I — jak oni — tradycyjnie czciły 
na Dołach dzień świętego Józefa.

Wychowawcy spędzali nieuważnych 
malców z tramwajowych szyn, a z Dołów 
przynosili — upojonych tanim winem. 
Znowu więc atakowano „przyjaciół dziec­
ka” za wzbranianie zabawy, za niszcze­
nie tutejszego obyczaju. >

Ten rok nie skończył się masowym 
wstrzymaniem promocji. Nie zakończył 
się jednak normalnie. Szkoła . urządziła 
kolonie. Łobuzy ze Stoków uwierzyły w 
istnienie morza, w szorstki piasek plaży, 
w las 1 wydmy. Zobaczyły, że miejscem 
swobody bywają nie tylko opuszczone po­
ligony. Sprawdziły, że „pan” od geografii 
mówi' prawdę, że Polska jest duża. Prze­
cież jechały pociągiem całą noc, a nadal 
były w Polsce. Nawet najbiedniejsze 
mogły sprawdzić: nie rodzice bowiem pła­
cili.

Kiedy opalone, muskularne, ze skórą 
jędrną od słonej wody — wróciły, nie za­
stały zachwaszczonych dołów, po których 
od wiosny jeździły buldożery. Zboczem 
opadał ku kolejarskim blokom — park. 
Trawniki, klomby, alejki kolorowych ła­
wek i drzewa — śmiesznie cienkie i ra­
chityczne, ale miały one później wyros­
nąć wysoko 1 zakryć koszarową szarość 
brzydkich domów. Na szczycie, na Ser­
pentynie. pod pierwszym, stała szkoła — 
już wielka. Już nikt nie muśiał pójść do 
smrodliwego baraczku na Janosika. Opa­
leni uczniowie usiedli w klasach świeżo 
pomalowanych.- -

A przedtem był koncert. Rodzice też 
mogli obejrzeć prawdziwych artystów z 
prawdziwych teatrów. Zjawili Się ubrani 

jak na odpust. Hardzi ludzie nie lubią 
wyglądać ubożej przy tych z lepszej 
dzielnicy. Jakoś nazajutrz uczniowie 
nie włożyli najbardziej znoszonych ła­
chów. Nie wszystkie białe kołnierzyki 
i całe spodnie schowano przed dziećmi do 
następnego święta. Chyba dorośli zauwa­
żyli urodę dzieciństwa... Chyba w ten 
sposób, bez słów, zaczęli wzajemnie prze­
chwalać się tym czymś, wcześniej nie po­
siadanym, czymś pięknym tutaj naresz­
cie, a najbardziej własnym.

Nikt jednak nie pomógł w przenoszeniu 
do nowej siedziby. Chłopcy i nauczyciele 
dźwigali meble, tablice i regały, z Jano­
sika na Serpentynę, przez długie popołud­
nie po koncercie, wyk.piwani za tę bezin­
teresowność w sprawie przecież cudzej, 
bo nie osobistej, wykpiwani za dziwaczną 
modę darmowej pracy.

Kolejny rok nauczania przebiegał zwy­
czajnie. To znaczy — wychowywanie ury­
wało się po lekcjach, aż do porannego 
dzwonka. Nikt bowiem nie płacił rodzicom 
za kontrolę odrabiania domowych zadań, 
ani za bywanie na wywiadówkch. Lekcje 
zaś stały się ciekawsze, bo to dzięki trwa­
łości wakacyjnego zbliżenia z wojskiem — 
gospodarzem kolonijnego terenu. Wojsko­
wa Akademia Medyczna zaproponowała 
utrzymanie stosunków. Robiła podarunki 
z książek, eksponatów dla gabinetu przy­
rodniczego, z rozmaitych przyrządów i 
instrumentów, dostępnych nie wszystkim 
szkołom. Lekarze szpitala klinicznego o- 
toczyli dzieci opieką w przychodniach 
specjalistycznych. Kiedy nadawano szko­
le imię Wojska Polskiego — brakowało 
konkurencyjnego patrona, szanowanego 
tak powszechnie.

Obojętni ludzie spostrzegli ze zdziwie­
niem, że ich dzieci czują się tak swobod­
nie ze studentami, lekarzami, oficerami. 
I chyba spory wyłom w obojętności spra­
wiło stwierdzenie faktu, iż ci obcy oby­
watele lepszych dzielnic — zupełnie bez­
interesownie starają się o świetność pla­
cówki na Serpentynie. Hardzi ludzie w 
niczym nie chcą być dystansowani.

To był początek: starszy stolarz i parę 
szwaczek... taki, co wszystko umie wy­
kroić z blachy... Cherlawy komi­
tet rodzicielski, składający się z ludzi 
zatroskanych,, ale bezradnych, istniejący 
jedynie formalnie — nawet w najśmiel­
szych marzeniach nie przypuszczał, że ten 
początek nastąpi kiedykolwiek. Ten sto­
larz więc, i szwaczki, i blacharz — zgło­
sili się, by powiedzieć, że i oni potrafią 
dać coś szkole. Z drzewa, albo z blachy, 
albo — uszytego na maszynie. Robili 
prościutkie pomoce szkolne, równie nie­
zbędne, jak te wymyślne, od wojska. 
Później — poprowadzili rzemieślnicze 
kółka zainteresowań, żeby dzieci zyskały 
przygotowanie zawodowe.

Ponieważ nikt nie lubi mieć złej opinii 
u sąsiada, kiedy szkoła ogłosiła cykl wy­
kładów dla rodziców — przyszli oni wy­
słuchiwać pedagogów, lekarzy, psycholo­
gów. Odsiadywania godzin na prelekcji 
środowisko nie oceniało taniej od wieczo­
rów przy krajzedze czy overlocku. Poza 
tym — nudy o higienie można puszczać 
mimo uszu, można też zawsze oburzyć się 
i wyjść, jeśli okaże się, że znowu gadają 
świństwa 0'regułaćji urodzin. Coś jednak 
pozostawało w głowach, skoro dzieci czyś­
ciły paznokcie, skoro w nocy widywało 
się pootwierane okna, skoro ojcowie po­
jawili się na wywiadówkach, a co po- 

budliwsi tłukli synalków na kwaśne jabł< 
ko za dwójki i za późne wracanie do do« 
mu.

Z czasem drzewa w parku zgrubiały 
i dawały już skąpy cień. Otworzono kino. 
Otworzono szpital, pierwsze sklepy i wy­
pożyczalnię książek. Ulice dostały asfalt 
lub bruk. Zaświeciły — jak tam, na dole 
— latarnie. Nieoczekiwanie okazało się 
-pewnego roku, że szkoła szpeci pejzaż 
wzgórza. Że wokół domków kwitnie sto 
odmian astrów, szkołę zaś otacza kawa­
łek gLnianego pola, byle jak oparkowane 
wertepy. Przez wiele długich popołudni 
dorośli ze Stoków niwelowali hektarowe 
rozkopiŚko, wywozili kamienie, wytyczali 
plac sportowy, spulchniali ziemię pod 
ogród kwiatowy i warzywnik. Nikt niko­
mu nie dziwił się, a przynajmniej nie 
dziwił się głośno, że tak spędza czas po 
pracy.

W tamtym roku nauczyciele urządzili 
huczne Święto Matki, a rodzice uczniów 
— równie huczne Święto Nauczyciela, co 
stało się przestrzeganym obyczajem.

Nie byli to jednak, ci sami rodzice, któ­
rzy obelgami witali kierowniczkę.

Miasto zna sposoby obrony przed lum­
pami, pojawiającymi się po najłatwiejsze 
złotówki. Porządek życia ustabilizowane­
go miasta, automatycznie zresztą, ograni­
cza samozwańcze prawa. Dlatego też prze­
stali schodzić ze wzgórza jednodniowi 
budowlańcy i pokątni handlarze. Prze­
mieniali się — musieli przecież — w lu­
dzi zapracowanych, w ludzi szanujących 
pracę, bo ona daje Chleb. Zjeżdżają na 
dół — tramwajami — po zwyczajny zaro­
bek. na Widzew, na Bałuty. Na dole jest 
ciasno. Z dołu więc sprowadzili się na 
Stoki mieszkańcy nowego osiedla małych 
domków. Nikt ich nie straszy nożem i 
pięścią. Niczym nie różni się ta dzielnica 
od innych, poza nie łódzkim, zielonym 
krajobrazem.

Szkoła — nie samotna już zresztą na 
wzgórzu — ma zasługi często spotykane. 
Licea chwalą ją za niezawodne przygoto­
wanie wychowanków, a jedynie półtora 
procenta uczniów nie , kończy nauki w 
przepisanym terminie. Uniwersytet tu 
właśnie przysyła absolwentów na prakty­
kę. Kilku tutejszym ńauczycielom powie­
rzono prowadzenie wojewódzkich ośrod­
ków metodycznych. Kilku byłych pod­
władnych pani Węgrzyn kieruje szkołami 
w sąsiednich dzielnicach. Zwyczajna 
szkoła — tyle, że bardzo dobra. Zwyczaj­
ny jest jej kierownik — tyle, że ambitny, 
umiejętny i odważny. Kiedy opowiada 
swą łódzką epopeję — akcentuje cudze 
zasługi: kolegów, miejscowej władzy, to­
warzyszy partyjnych i rozmaitych życz­
liwych ludzi.

Henrykę Węgrzyn wyróżniono godnoś­
cią najwyższą — ORDEREM BUDOWNI­
CZEGO POLSKI LUDOWEJ. Rozumiem 
pytanie pani Henryki, podyktowane nie 
samą skromnością, lecz także znajomością 
historii, której naucza:

.— Za co? Nie ja zmieniłam szkołę, nie 
ja zmieniłam dzielnicę...

Rzeczywiście, jedna kobieta nie byłaby 
w stanie uwolnić dzielnicy od klątwy. 
Nawet — mając do pomocy tę ciszę, ko­
lory, nie zaciemnione słońce i widok na 
twarz Łodzi, zaskakującą piękną, wy­
czyszczoną — odległością.

J.CCEK dąbrowski

pan Władysław
O wczesnym świcie wstaje się trudno. 

Zwłaszcza gdy ma się blisko 70 lat I gdy 
całą niemal noc spędziło się na doprowa­
dzaniu do połysku wielkiego domu, w któ­
rym żyje ponad setka dzieci. Ale wstać 
trzeba wcześnie. Jeszcze tyle jest roboty, 
jeszcze w tyle miejsc trzeba zaglądnąć, 
zanim wszystko będzie gotowe db rozpo­
częcia tego najważniejszego z 365 dni.

Każdego roku, w pierwszą niedzielę po 
15 listopada wracają. Na kilka godzin, na 
jedno popołudnie. Przychodzi ich wielu; 
dawni- wychowankowie, wychowawcy, 
pracownicy.

W szerokich korytarzach, w jasnych sa­
lach, w rytmie życia dzieci, które teraz tu 
mieszkają, odnajdują wspomnienia, odnaj­
dują ludzi z tamtych czasów. Bo w „Na­
szym domu” na Bielanach, w domu pro­
wadzonym niegdyś przez dra Korczaka 
1 Marynę Falską, można jeszcze zastać 
osoby tak dobrze zapamiętane, znane, 
bliskie.

Czeka na nich zawsze, odświętnie ubra- 
y, uroczysty, nieco wzruszony. Najpierw 

zazwyczaj nadchodzą ci najdawniejsi, któ­
rym przed 34 laty, po raz pierwszy otwie­
rał bramę nowego domu.

Potem zjawiają się i inni, zapamiętani 
z czasów okupacji, z okresu „wygnania” 
| Warszawy i z trudnych dni odbudowy­
wania nowego życia w „Naszym domu”.
tNazywają go różnie: pan Władysław, 
Pan Władzio, wujek, stryjek, dziadek... 
Zależnie od stopnia zażyłości, od tego, 
czy byli wychowawcami, czy wychowan­
kami, czy też już tylko są dziećmi wy­
chowanków. t

Ale wszyscy jednakowo, w ów dzień od­
wiedzin szukają go po piętrach i salach, 
Wyciągają z kuchni, z mieszkania, z kan­
celarii. Bo dla wszystkich odwiedziny bez 
rozmówki z p. Władysławem Cichoszem, 
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„Ach, gdybyż pracowitości przydać wykształcenie, a wykształceniu 
pracowitość”.

(A. Czechow)

„Dwóch jest najważniejszych urzędników państwa', mamka i nau­
czyciel”.

(V. Hugo)

„Żaden program nie pomoże tam, gdzie stosowana jest zła metoda, 
a najlepsza metoda na nic się nie przyda, gdy nauczyciel nie stoi na 
wysokości zadania”.

(W. Spasowski)

„Na żadnym polu działalności społecznej wartość człowieka nie ma 
takiego znaczenia, jak w zawodzie nauczycielskim”.

(W. Spasowski)

iiiiiHHiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiitiiHiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłmiiiiiiiumiiiiniiiiDiiiiiHiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiniiiiiiiiUHimiiiiiiiiii

nie liczyłyby się, straciłyby połowę uroku.
Do dorosłych dziś mężczyzn mówi po 

Imieniu, z dawnymi wychowankami roz­
mawia o ich dzieciach, ich rodzinie, ich 
życiu.

Krząta się między tamtymi dawnymi 
a tymi obecnymi pupilami, wybranych 
pokryjomu częstuje upieczonymi przez żo­
nę przysmakami. A wciąż pilnuje, żeby 
uroczystość wypadła najlepiej, czujny na 
każdy gest kierownika, każdy znak, „że 
coś nie gra”, że trzeba coś poprawić, za­
łatwić, kogoś poszukać,

Kim jest? Tego już dziś nikt dokładnie 
nie wie — woźnym, konserwatorem, in­
tendentem? Na liście personelu „figuruje” 
jako pracownik fizyczny. Jakoś przecież 
musi być zapisany. Ale żaden urzędowy 
^iokument nie jest w stanie sprecyzować 
w oficjalnej nomenklaturze licznych funk­
cji, obowiązków, samorzutnie podejmowa­
nych prac, które w ciągu 34 lat pan Wła­
dysław pełnił w „Naszym domu”. Bo
czy można dokładnie określić do zakresu 
jakich funkcji służbowych należały nocne 
wędrówki w czasie okupacji,, wycieczki 
dokonywane z narażeniem życia, do okolicz­
nych wiosek po żywność dla dzieci, t,ę 
żywność, którą potem niosło sie w worku 
na plecach, przemykając opłotkami, żeby 
tylko żandarm nie zobaczył i nie odebrał 
„niedozwolonego” mięsa, cukru, słoniny. 
A szło tego "dużo i trudno było nastarczyć. 
Bo dzieci bywało sporo: setka, a często 
i więcej.

Kiedy dr Korczak po raz ostatni przed 
pójściem do getta opuszczał „Nasz dom” 
powiedział: „Niech pan zostanie z nimi do 
końca, panie Władysławie. Dzieci dużo, 
czasy trudne. Trzeba pomóc”.

Został; oczywiście, że został. Jak zresz­
tą mógł odejść od tego domu, który sam 
przed laty stawiał — wówczas jeszcze ja­
ko majster budowlany.

Wtedy, w 1929 roku, gdy pracował przy 
budowie domu o nieco śmiesznym kształ­

cie, zbliżonym do samolotu, ńle przyszło 
mu nawet do głowy, że za kilka miesięcy 

■ rzuci dobrą pracę, że zrezygnuje, z po­
ważnego — bądź co bądź — stanowiska 
majstra, że machnie ręką na spore zarob­
ki i zostanie z tym dziwnym panem dok­
torem, który przychodząc na budowę go­
dzinami mógł opowiadać o dzieciach, 
przyszłych mieszkańcach nowo wznoszo­
nego budynku; o ich kłopotach i zmart­
wieniach, ich samotności i o potrzebie 
przywrócenia im radości życia.

Koledzy śmiali się z niego: coś ty, Ci­
chosz, w niańkę się bawisz? Wzruszał ra­
mionami — zobaczy, trochę pobędzie 
i wróci do murarki.

W czasie wojny namawiali go: rzuć to, 
co ty tu robisz, woźnym .jesteś, palaczem 
czy czym właściwie? Nie zarobisz wiele. 
Odpowiadał: teraz nie mogę, obiecałem 
doktorowi; potem, po wojnie.

— Teraz nie mogę póki tyle roboty, dom 
rozwalony, dzieciaki gołe i głodne, mówił, 
kiedy po wojnie ciągnęli go, żeby wrócił 
na budowę, na której tak świetnie można 
było zarobić.

Nie mógł odejść, choć z początku nie 
otrzymywał nawet swojej marnej pensji, 
nie mógł odejść, póki dom był w gruzach, 
póki nie naprawił rozbitych podłóg, nie 
dopasował wyrwanych futryn. .

— Bo ja ten dom. proszę pani, znam 
jak własną kieszeń. Każdy kąt, każdy za­
kamarek. W czasie wojny przydało się to 
bardzo. Jakeśmy tu mieli 20 żydowskich 
dzieci, które tu z naszymi mieszkały, to 
właśnie ja miałem ich w razie przyjścia 
Niemców schować. Pani Falska powie­
działa: „Nawet wiedzieć nie chcę, gdzie 
je pan ukryje. Bo im mniej ludzi wie, 
tym lepiej. Pana w tym głowa”.

No i zrobiłem takie skrytki, że sam dia­
beł by dzieciaków nie znalazł!

★

W tradycyjny dzień odwiedzin szukają 
go wszyscy.

— Dla mnie pan Władysław łączy się 
zawsze ze wspomnieniem kąpieli — mówi 
p. Stanisław R. — Nas. najmłodszych, wy­
nosił na rękach z łazienki, owiniętych w 
ręczniki, prosto do łóżek.

— Największą przyjemnością było pale­
nie w kotłach centralnego ogrzewania — 
wspomina inny wychowanek, dziś lekarz - 
- pediatra — przychodziliśmy do niego do 
kotłowni, bo zawsze przy okazji coś nam 
opowiedział, wypytał o nasze „ważne” 
sprawy, a od czasu do czasu pozwolił na­
wet dorzucić do pieca.

Ktoś inny włącza się do rozmowy: 
wszystko to nic. Prawdziwym sukcesem 
było dopiero zostać dopuszczonym dó po­
mocy przy naprawianiu różnych zepsu­
tych klamek, wybitych szyb, obtłuczo­
nych ścian. A szkód nigdy nie brakowało. 
Łatwo sobie wyobrazić — przy tylu dzie­
ciach..-. .

Wspomnienia sypią się jedno przez 
drugie. Jeden z dawnych wychowawców

Pan Władysław przychodzi zawsze z pomocą. Fot. Cz. Górski
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przypomina, jak pan Władysław przycho­
dził im, młodym nauczycielom, z „odsie­
czą”, gdy nocą wracali do zakładu przez 
Lasek Bielański, będący wówczas jeszcze 
„miejscem akcji” różnych podejrzanych 
indywiduów,

— Wystarczyło krzyknąć, a już biegł 
z ogromnym kijem, z daleka informując 
o nadchodzącej pomocy. Sam widok jego 
potężnej postaci wystarczył napastnikom.

Wujku, mówią do niego tylko niektó­
rzy. Cj specjalni, ulubieni, którzy darzyli 
go jakimś szczególnym zaufaniem, snuli 
się za nim po korytarzach, przychodzili do 
mieszkania, mrukliwi, nastroszeni, skłóce­
ni z całym światem. Wychowawcy okreś­
lali ich jako trudnych chłopców.

— Zawsze można ich było znaleźć przy 
panu Władysławie — wspomina obecny 
kierownik Domu Dziecka, dawny wycho­
wawca „Naszego domu”, kol. Sieradzki. — 
Miał dziwny dar przyciągania tych naj­
oporniejszych.

— Co z nimi robił? Pan Cichosz uśmie­
cha się. Nie wie właściwie. Ot, łazili za 

nim, tó leli pędził do roboty. Pomagali 
mu węgiel zwozić, nosili za nim narzędzia, 
a w międzyczasie opowiadali mu tam, 
piąte przez dziesiąte, swoje zmartwienia. 
Czasem coś poradził, czasem zwymyślał. 
Różnie.

Tak zresztą jest do dziś. Teraz 'też ma 
kilku takich „swoich”.

— Bó to, wie pani, dzieci niby wciąż 
inne, jedne odchodzą, inne przychodzą, 
a właściwie wciąż to samo. Tylko twarze 
i imiona się zmieniają.

34 lata pracy. Ileż to już przeszło tych 
małych ludzi przez życie pana Włady­
sława.

W tym miesiącu pan Cichosz odchodzi 
na emeryturę. Ale z „Naszym domem” się 
nie rozstaje. Tu mieszka, tu żyje, tu ma 
swoje dzieci. Zresztą czyż może odejść 
człowiek, który jest częścią dzieciństwa 
setek ludzi.

★

Gdy patrzę na krzepką postać i czerstwą 
twarz pana 'Cichosza, uwierzyć nie mogę. 

że rna on już blisko 70 lat. Siły mu wciąż 
dopisują, wciąż też po dawnemu jest za­
jęty. Kiedy przyszłam po raz drugi, na 
rozmowę ze mną „ściągali” go z dachu, 
gdzie umocowywał jakąś latającą blachę. 
Rozmawialiśmy krótko; śpieszył się, bo 
właśnie wybierał, sie po nowo zakupione 
koce, materace czy coś takiego. Do poś­
piechu nrzvnaglało go zresztą dwóch mal­
ców, którzy co chwilę zaglądali. zniecier­
pliwieni do kancelarii. To ci „ulubieni —• 
trudni”.

— A więc już krótko, jak z tą emery­
turą?

— Chcę wziąć tu pół etatu...
— To znaczy?
•— Będzie, jak było. Przecież tej roboty 

i tak na godziny liczyć się nie da.
Tak, są prace, których ani na czas, ani 

na pieniądze przeliczyć nie można.

KRYSTYNĄ ROGALSKA



Spotkało mnie w życiu co?, co nie 
Zdarza się często i co nie zdarza się 
wszystkim ludziom. Będąc już dojrzałym 
i doświadczonym człowiekiem, więcej; bę­
dąc już właściwie nie pracującym za­
wodowo, na rencie, będąc także czło­
wiekiem przez ciężką chorobę „wycofa­
nym” z obiegu — spotkałem się ze swo­
im życiowym . powołaniem. Stało to się 
nagle,, niespodziewanie dla mnie. Zade­
cydował jeden dzień w moim życiu.

To było 29 kwietnia >'1956 roku. Pani 
nie pamięta, co pani robiła w tym dniu? 
Śmieszne pytanie! Kto, proszę pani pa­
miętałby taki zwykły dzień?

— Nie pamiętam! Rzeczywiście — dla­
czego miałabym to pamiętać? Spojrza­
łam na tego człowieka uważniej. Wysoki, 
barczysty, posiwiałe skronie, lekko po­
chylone ramiona, uśmiech na twą.rzy, 
o którym nie wiem, czy powstał z grzecz­
ności dla dziennikarki, czy jest refleksem 
chwilowego zamyślenia...

Co o nim wiem?
Wiem, że nazywa się Stanisław Ceglarz, 

że jest kierownikiem Powiatowej Biblio­
teki Pedagogicznej w Limanowej Acha! 
W Wojewódzkiej Bibliotece powiedzieli, 
że zasłużony, że pracuje w trudnych wa­
runkach; w oddziale powiedzieli także... 
że zasłużony. Nie wiem nawet, ile ma 
lat... ależ tak, już sobie przypominam 
—dwa lata temu obchodził 50-leeie pra­
cy zawodowej, został odznaczony. Je­
dnak to wszystko — a to nie jest je­
szcze wiedza o człowieku!

W swojej pracy spotykałam takich lu­
dzi wielu — oddanych pracy zawodowej, 
pokonujących znaczne 
żońych, odznaczonych, 
le o ich osiągnięciach,

gęsi en dzlefi

trudności, zaśłu- 
Opowi.adano wie- 
opowiadali sami, 

a ja patrzyłam na nich z szacunkiem; 
z uznaniem...

Tak samo patrzę teraz. Tweedowa ma­
rynarka w beżowo-brązowym kolorze, 
zmarszczki na twarzy... Rozmawiam z ko­
legą .Ceglarzem o bibliotece. Widzę rzędy 
szaf i regałów z książkami, stół z kata­
logami, równiutko ułożone czasopisma. 
Słucham, jak opowiada o swoich czytel­
nikach, o planach rozbudowy, biblioteki, 
stworzeniu czytelni, ale ustawicznie, my­
ślę, co stało się owego 29 kwietnia?

I nagle zatrzymując rękę na wyjmo­
wanej z szafy książce, jakby zrezygno­
wał z pokazania mi ostatniej nowości, 
kolega Ceglarz powiedział:

■L- Niech pani zapomni na chwilę, że 
jest rok 1964, niech pani schowa kartkę 
i odłoży ołówek, niech pani przestanie 
patrzeć na te politurowane szafy i regały!

— Czułem się wtedy bardzo źle, prze­
szedłem ciężką chorobę. Co. miesiąc na 
poczcie odbierałem taki odcinek, ot, zwy­
kły odcinek, mam go przy sobie... .proszę. 
Wypisane-na nim. trzy cyfry — to jest znużony. 
479 złotych. Renta! Odliczałem cztery 
czerwone setki 
kiem wracałem 
ta była niska...
Przed oczyma 
obraz...

Zimne jesienne popołudnie. Uczniowie 
z .mojej szkoły robili własnymi siłami 
ogrodzenie boiska. Trzeba było im po­
móc, dopilnować pracy. Wyszedłem przed 
szkołę i praco-waliśmy razem. Nie pomy­
ślałem wtedy, że jeszcze nie jestem zu­
pełnie zdrów. Ot, grypa jakaś się przy­
plątała, kto by się z nią liczył. Następ­
nego dnia poczułem na lekcji, że nie mo­
gę ruszyć nogą. Zdrętwiała? Ale nie mo­
głem ruszyć także i .ręką. Wyniesiono 
mhie z klasy i w tym momencie .skoń­
czyło się wszystko. Zdrowie, praca,

i drobne. Ciężkim kro- 
do domu. Nie to, że ren- 
Dręczyło mnie co innego, 
stawał mi zawsze inny

wszystko... Rozumie pani, długie, nie­
skończenie długie miesiące leżałem spa­
raliżowany.

Wyzdrowiałem, ale byłem kimś innym, 
wytrąconym, trochę niepotrzebnym... Dla­
tego odbierałem rentę na poczcie z we­
stchnieniem. Biegły lata. Zająłem się ja­
kąś pracą.

Przy takich codziennych zajęciach wio­
sną 1956 roku zastała mnie pani Wanda 
Kondolewicz . — pracowniczka Woje­
wódzkiej Biblioteki Pedagogicznej w 
Krakowie.

— Mam prośbę do kolegi. Proszę mi 
pomóc w moich zmartwieniach. Od kilku 
już lat na terenie województwa działają 
powiatowe biblioteki, tylko w Limano­
wej ta praca nie może ruszyć. Ja jestem 
za to odpowiedzialna.

—- Cóż w tym trudnego — odparłem. 
— Proszę to komuś powierzyć, uporząd­
kuje, założy katalogi i praca ruszy.

— No właśnie, chcę. pana prosić, 
pan się tym zajął.

— Ja? Ją się na tym nie znam. Nigdy kontaktów' 
w bibliotece nie pracowałem. Eyłem dy­
rektorem szkoły, byłem organizatorem 
szkolnictwa w powiecie zaraz w pierw­
szych latach powojennych, prowadziłem 
na swoim terenie akcję tajnego naucza­
nia w czasie okupacji, ale biblioteka? 
Nie! No, ostatecznie... zacząłem-się decy­
dować, patrząc na zawiedzoną minę pani 
Wandy... ostatecznie mogę te książki po­
układać.

Ech, co tam powtarzać całą rozmowę. 
Efekt jej był taki, że zostałem obarczo­
ny biblioteką, odpowiedzialny za jej lo­
sy „na zawsze”. Jeszcze tego samego dnia 
usiedliśmy z. kolegą do tych książek.. 
Usiedliśmy na podłodze, bo książki też 
leżały na podłodze.

Skąd się tam wzięły? W pięćdziesiątym 
pierwszym zorganizowano przy inspekto­
racie bibliotekę. Zajmowała dwie szafy, 
liczyła około 300 tomów. Potem, kiedy 
w inspektoracie rozrósł się . dział inwesty­
cji, szafy okazały się „potrzebne”. Urzę­
dowe papiery zajęły miejsce książek, 
które polecone bożej łasce leżały skrom­
nie w kąciku na podłodze.

Zabraliśmy się Więc do katalogowania. 
Po kilkudziesięciu książkach czułem się

Znam ją od lat. Nie, nie przyjaźnimy 
g.się. Alę-zawsze mnie intrygowała. Byia 
(wyjątkowo skromna. I ciągle pochłonięta 

czymś bez reszty. Nie były to jednak sło­
miane ognie. Każdą sprawę doprowadzała 
do końca. Bez względu na trudności, z ja­
kimi się stykała. Widziałam czasem, jak 
się buntowała, jak walczyła ze sobą. Że 
nie warto angażować się tak! bez reszty, 

U że trzeba dozować nerwy i uczucie. Trwa-

oćBńl&śłM
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łem , figurowały tylko okładki, pomię-gło to jednak bardzo krótko. A potem znów 
dzy które ktoś powkładał bezwartościo­
we książczydła. Żal mi się zrobiło 1 j 
zrujnowanej biblioteki. Po raz pierwszy 
poczułem do niej serce. Stała się moja!

właściwie wszystko, co wyda- 
29 kwietnia 1956 roku.

wkładała całe serce w kolejny wieczór 
tej g poezji czy lekcję wychowawczą.

Mówi, pani, że to ogólniki, że mają one 
niewielką wartość? Ze istotne są przy­
kłady. Proszę bardzo.

Czy zna pani dużo nauczycieli,, którzy 
na obozach wakacyjnych pracują razem 
z młodzieżą? Którzy już pierwszego dnia 
zakładają zniszczony dres i z sierpem 
w ręku wyruszają w pole? Ona należy 
właśnie do takich wychowawców. Wie, że 
słowa, mają bardzo ograniczoną wartość. 
Że decyduje osobisty przykład pędagoga. 
Nie lęką się więc ciężkiej pracy fizycznej.. 
Słyszałam, jak dziewczęta z obozu w Baj­
kowym komentowały ten fakt:

„Początkowo . byłyśmy zdumione. Ale

nad sob^
<

— I to 
rzyło się

Pewnie powie pani, że nic takiego nad­
zwyczajnego nie wydarzyło się tego dnia. 
Może , i nic, poza tym... że dzisiaj jestem 
bibliotekarzem z krwi i kości. Ż powo­
łania. Książki mają to do siebie, że nie 
są same. Przychodzą do nich ludzie. Do 
moich książek przychodzą nauczyciele.

Powiat limanowski jest bardzo rozleg- i pani profesorka znakomicie posługiwała 
ły. Niestety, nie ma jeszcze dobrych po-1się sierpem. Zaimponowała nam. Starały- 
łaczeń komunikacyjnych. Jakkolwiek kil­
ka razy dziennie przejeżdża tędy autobus 
z Krakowa do Nowego Sacza, lecz prze­
biegając wzdłuż powiatu nie łączy odlęg- 
łych wiosek z miasteczkiem. U--.-.—n - , , . . , . -

y wiec mają czytelnicy dostęp do biblioteki. | ^czynskiej. Objazdowej To WtasMejest 
Ale nawet to nie zdołało rozluźnić 

__ j z książką. Często jeden czy­
telnik będąc w Limanowej zabiera ksią­
żki dla innych, pracujących w Sąsiednich 
wioskach. Dniem szczególnego ożywienia 
w bibliotece jest poniedziałek. To dzień 
jarmarczny w tym powiecie. Wówczas do 
biblioteki schodzą się... chłopi W szubach, 
często z batem w ręce, bo przystanęli 
przed biblioteką ze swoją furmanką.

— Panie bibliotekarzu •— proszą poda­
jąc kartkę z wypisanymi 
nasz nauczyciel pyta się o 
zawiozę mu!

Inna forma, to „wyjazd” 
ren. Nie ma większego zebrania" nauczy­
cielskiego, nie ma konferencji rejonowej, 
na którfej nie byłby obecny kolega Ce­
glarz z dużą paczką książek. A trzeba te 
książki zanieść nieraz 10 kilometrów od 
przystanku! Wbrew pozorom nie nastrę­
cza to żadnych kłopotów. Młodzi nauczy­
ciele zawszę czekają na . bibliotekarza. 
Biorą książki, pomagają je nieść. Taki tu 
wytworzył się zwyczaj. Wszyscy czytel­
nicy czują się współgospodarzami biblio­
teki. Tym bardziej, że jest ona teraz oka­
zała. Mieści się . w dwu salach Domu 
Nauczyciela. Jest ciepła, czysta, przytul­
na. Kolega Ceglarz będąc już od dawna 
na etacie,, przyjął, do pomocy współpra­
cownicę. Liczne kontakty z księgarnia­
mi i składnicami „Domu Książki” w No­
wym Sączu, Nowej Hucie, Krakowie za-

śmy się. jej dorównać”.
Albo fakt, że pani Zofia Włoch ciągle 

pozostaje wierna naszej szkole. Chociaż 
., Praca w niej jest szczególnie,ciężka. Pew- 

Utrudniony i n'e Pani nawet nie zna Ząbkowskiej, Ka-
i.ta ńajgórsża, drewniana, prymitywna 
Praga. Tu jeszcze

I obrazu sprzed lat sześćdziesięciu. Tu kró­
lują ciągle jeszcze okropne drewniaki i uli­
czne studnie. Nasi uczniowie pochodzą 
właśnie najczęściej z takich drewniaków. 
Z domu wynoszą tylko koszmarny język 
i umiejętność gry w karty,- Rbźumie więc 
pani, jakiej opieki ze strony szkoły wy­
magają ci zaniedbani uczniowie. Również, 
a może nawet bardziej, ich rodzice. Nau­
czyciel nie może wiec tu szczędzić czasu 

książkami - f ninWysił’<u‘ . . , . . .<
te książki to i Panl Zofia me żałuje am jednego, ani i ’ ■ drugiego. A przecież mogłaby z powodze­

niem .pracować w innej szkolę stolicy. Od­
czuwamy bowiem poważny brak rusycy­
stów. A ona jest właśnie nauczycięlką — 
bardzo dobrą nauczycielką — języka ro­
syjskiego. . .

Ale pani Zofia nie opuszcza peryferyj­
nej Pragi. Przejście do innej, szkoły ozna­
czałoby dla niej zdradę. Widziałam kie­
dyś jej. oburzenie, gdy jeden z kolegów 
dziwił się głośno jej stanowisku.

— Wydaje mi się, że pan nic nie rozu­
mie — powiedziała tylko.

z autobu­
su do pąciągu, z pociągu do tramwaju 
i przed godziną ósmą wysiada na przed­
mieściu Pragi. Na szczęście pętla tramwa­
jowa (kończy się tu bowiem komunikacja 
miejska) leży bardzo blisko szkoły.

A potem już rzecz najważniejsza — lek­
cje. Zęby pani widziała, cp tp są za lekcje!

nie zdążono usunąć

książek w te-

■
 lilie ---  puwicuz.xdld LJ11AU.

Przesiada się więc codziennie z 
cii Hn ńnniaaii ■z nnriacni Hn ti

pewniają stały dopływ nowości. Biblio-1 Gdy mam tylko jakieś okienko chętnie 
teka limanowska, dawny kopciuszek, na nle idę.

podaną mi 
pomyślałem.

— Co tam masz? — zapytałem kolegi.
— Ludwika Fuerbacha!
— Dawaj tego Fuerbacha; teraz ja bę­

dę czytał, a ty fajkuj.
Machinalnie otworzyłem 

książkę... niemożliwe —
Spojrzałem jeszcze raz na tytuł. Nie zga­
dza się — na okładce Ludwik Fuerbach, 
w spisie Ludwik Fuerbach, a w środku 
wypisy z literatury dla X klasy. Oprzy­
tomnieliśmy; Przejrzeliśmy 
odfajkowane książki. Nie, to 
egzemplarze podręczników 
z czasów tajnego nauczania 
oprawione w inne okładki, niestety, to 
były efekty pięcioletniej-egzystencji bi­
blioteki na podłodze; Książki rozkradzio-

■ no, zniszczono. W spisie, który „przeją-

ponownie 
nie były 
szkolnych 

sprytnie

o którym w województwie mówiono 
z rezygnacją: „najgorzej z tą limanow­
ską” — rozwinęła się w przodującą pla­
cówkę. ■

— Związałem się z tym miejscem: na= 
leżę już do tych książek i do tych ludzi, 
którzy tu bywają. To oni proszę pani 
ożywili bibliotekę. Nie ■ wiem, jak zdo­
łam kiedyś stąd odejść,,, — mówi na za-, 

. kończenie kolega Ceglarz.
Pożegnałam się z nim jak z dobrym, 

starym przyjacielem.

MARIA KRUK

Pamiętam np. lekcję poświęconą wier­
szom Lermontowa. To nie było tylko za­
poznawanie uczniów z poezją rosyjskie­
go romantyka. To było zarażanie ich mi­
łością do jego urzekającej poezji. Ukazy­
wanie duszy twórcy „Demona”. No i rów­
nież zmuszanie uczniów do samodzielnego 
spojrzenia na jego dzieło. Aby zbliżyć bar­
dziej póstać Lermontowa dzisiejszej mło­
dzieży — nauczycielka przyniosła także 
fragmenty najnowszych opracowań o nim. 
Starała się więc dać jak najbogatszy obraz 
jego osobowości.

i Oczywiście, nie każda lekcja języka 
| obcego może być przeżyciem estetycznym

to przecież proete...
„Włlkanowo” w powiecie zielonogór­

skim — to mała wioska otoczona lasa­
mi. Ładne domki, zabudowane wzdłuż 
asfaltowej szosy, toną w zieleni sadów... 
Wyzwolona w maju 1945 roku... Zamie­
szkała przeważnie przez robotników pra­
cujących w Zielonej Górze. Pierwszym 
osadnikiem był...”.

Oprawiona w czerwone płótno księga 
opowiada, jak — z roku na rok, z dnia 
na dzień — rosła i bogaciła się szkoła; 
mówi o jej trudnościach, sukcesach, 
awansie. Kronika szkolna... Podobna 
w treści do wielu, zwłaszcza tych pisa­
nych na ziemiach, gdzie zaczynano od 
niczego.

Jest jednak Coś, ćo różni tę kronikę 
od innych. .W ocenie- kronikarza — Wan­
dy Komornickiej — ważnym wydarze­
niem jest nie tylko dzień, w którym 
ówczesna „trzyklasówka” zdobyła dwie 
pierwsze mapy, i dzień, w którym Szko­
ła-otrzymała nagrodę za dobrą pracę 
SKO, ale i to, że jednego z uczniów cze­
ka operacja migdałków, a Krysia zacho­
rowała na zapalenie stawów, i oboje dłu­
go nie będą chodzili do szkoły. Napawa 
dumą uroczystość rozdania świadectw 
pierwszym absolwentom VII klasy, ale 
martwi, że Teresa złamała obojczyk i że 
jeden z chłopców, mimo systematycznej 
pomocy nauczyciela, otrzymał „popraw­
kę”. Cieszy nie tylko wzrost czytelni­
ctwa w ogóle, lecz i to, że Józek’ prze­
czytał w ciągu roku aż 35 książek.

W kronice nie ma podziału na spra­
wy wielkie i drobne. Wszystkie są ważne, 
bliskie.

★
Kierownik Sekcji Okręgowego Ośrodka 

Metodycznego powiedział o tej nauczy­
cielce: to jest przede wszystkim dobry, 
kochający dzieci, człowiek; w tym kryje 
się tajemnica jej sukcesów pedagogicz­
nych. Przeglądając kronikę zrozumiałam 
głęboki sens tych słów.

W Zarządzie Oddziału ZNP powiedzia­
no mi: wybierzcie się do koleżanki Ko- 
marnickiej, warto. W Wilkanowie pracu­

je od 1949 roku, kieruje szkołą siedmio­
klasową o czterech nauczycielach, pro­
wadzi klasę eksperymentalną.

★
Siedziała przy biurku wypisując ja­

kiejś kobiecie zaświadczenie o ukończe­
niu szóstej klasy szkoły podstawowej.

— To właśnie ta klasa, którą w 1949 
roku zorganizowaliśmy dodatkowo, na 
własną rękę. No, bo przecież trzeba było 
stworzyć tym kończącym piątą klasę 
możliwości dalszej nauki. Że nie było 
łatwo? A1 komu było wtedy lekko? W jed­
nej klasie uczyliśmy i siedmioletnie dzie­
ci, i siedemnastoletnich młodzieńców. Jak 
zainteresować i jednych, i drugich — to 
był’ problem. Jak wytworzyć więź między 
dorosłymi przybyłymi tu z różnych stron 
świata?

— Dziś należy to już do przeszłości. 
No, może był w tym jakiś niewielki 
udział nas, nauczycieli —. przyznaje 
z ociąganiem.

Więcej, o wiele więcej można wyłowić 
z oszczędnych zapisków w kronice. Dają 
one obraz systematycznej, konsekwentnej 
pracy ze środowiskiem: spotkania z ro­
dzicami, prelekcje, poranki artystyczne, 
wspólnie podejmowane akcje.

W ogóle o sobie mówi koleżanka Ko- 
marnićką niechętnie.

— Pyta pani, jak wygląda mój dzień 
powszedni? Cóż, dzień jak co dzień, żąda­
nych rewelacji. . Około . 5.30 „pobudka”, 
zwykła krzątanina . domowa i wymarsz 
do szkoły. Kilka godzin lekcji, a potem 
robota kancelaryjna. Staram się zawsze 
wyjść ze szkoły ostatnia. Chciałam się 
zrzec obowiązków kierowniczych, nie 
zgadzają się. Kilka lat temu przeszłam 
nawet na rentę, ale jakoś nie mogłam 
bez dzieci... I po roku wróciłam do szko­
ły.

Przyglądam się ustawionym w gablo­
cie makietom domków, budynków, wie­
żowców i dziesiątkom, wykonanych dzie­
cięcą ręką, albumów.

-- To właśnie ta moja I klasa, ekspe­
rymentalna. W ubiegłym roku dzieci

uczyły się według elementarza Romany 
Miller i Marii Rostkowskiej. Wszystkie 
zdały do następnej klasy. Początkowo ro­
dzice niepokoili się, że niby co to za na­
uka bez odrabiania lekcji w domu. Za­
prosiłam ich na 'lekcję.' Posłuchali, jak 
dzieci czytają, jak mówią, przyjrzeli się, 
jak piszą. To wystarczyło. W tym roku 
jest to klasa wiodąca. Praca polega na 
prowadzeniu nauki bezprzedmiotowo.

— Widzi pani, chętnie podjęłam tę 
próbę, bo przecież stać w miejscu, to 
znaczy cofać się. Że zajmuje mi to kil­
ka godzin ną przygotowywanie się? A od 
czego wieczory? Zresztą, najważniejsze, 
że wszystkie dzieciaki wyszły z tej pró­
by, zwycięsko. Nawet mały. Leszek-pięcio- 
latek, który na przyczepkę chodził wraz 
z siostrą do pierwszej klasy — bo nie 
miał z kim zostawać w domu — zdał 
do drugiej klasy bez żadnej taryfy ulgo­
wej.

;— Dlaczego akurat mnie zaproponowa­
no prowadzenie eksperymentu? Chyba 
dlatego, że wstępne badania dowiodły, iż 
moje dzieci reprezentują bardzo prze­
ciętny poziom...

Tego dnia, gdy byłam w Wilkanowie, 
koleżanka Komarnicka, wybierała się do 
inspektoratu, by poradzić się w sprawie 
budżetu na pomoce naukowe. Do Zielonej 
Góry jechałyśmy razem.

— Mam kłopoty. Wydałam dopiero 
15ÓOO złotych. Drugie tyle marnuje się, 
bo „Cezas” nie ma odpowiednich pomocy. 
Chciałam kupić magnetofon, ale nie wol­
no. Rozumie pani: obowiązuje „minimal­
ny” zestaw. I jakoś bez związku na za­
kończenie rozmowy rzuciła; a w naszej 
szkolnej bibliotece jest już ponad 2 000 
książek. I ani słowa więcej.

Tylko w kronice szkolnej można prze­
czytać, że w 1949 roku biblioteka miała 
47 pozycji, że systematycznie wzbogaca­
no ją, nie tylko dzięki dotacjom władz, 
lecz także przez zakup książek za pie­
niądze z imprez, prac społecznie użytecz­
nych, funduszy komitetu rodzicielskiego, 
że wkładano ogromny wysiłek, by rozmi­
łować młodzież w czytelnictwie, że jed­

emocjonalnym. Jest przecież obszerny nie była potem zaskoczona samobójstwem 
->+«>-)=> Cc poety. Nie ufa bowiem wtedy optymiz

. ... mówi jego -rewolucyjnych wierszy. « 
pani Włoch są przemyślane przecież nauczyciel nie może dopuścić Jg 

_ takiej sytuacji” — powiedziała mi przeij

Właśnie dogłębne poznanie człowiek 
zapoznawanie się z wszystkimi odcieniami 
jego uczuć i doznań — to jej pasja.

Nie chciałbym tylko, by w sumie od.L 
niosła pani wrażenie, że pani Zofia jestj 
osobą doskonałą. Ze obce są jej chwila® 
słabości i załamań. Nic podobnego. Niecki 
więc pani posłucha.

Kilka lat temu pisała pracę magisterską? 
(ukończyła WSP niedługo po wojnie). MiaJjl

i ( 
materiał gramatyczny. Są czytanki ściśle 
określone przez zasób słownictwa. Ale 
i te lekcje i 
i interesujące. __ ________

Boleje tylko nad tym, że nie ma do do- kilkoma'’dniami, 
spozycji magnetofonu. Ułatwiłby on jej 
poważnie pracę. Ale i bez tej pomocy ra­
dzi sobie przecież doskonale. Szkolna pra­
cownia języka rosyjskiego — to właśnie 
jej dzieło. Są‘tu portrety, płyty, adapter. 
No, a przeae 'wszystkim — materiały 
źródłowe: słowniki, opracowania, antolo­
gie. Jest także olbrzymia liczba reproduk­
cji malarstwa rosyjskiego i radzieckiego.
Sama nawet pie wiem, skąd ona to wszy­
stko wzięła. Dysponowała przecież barazo wtedy bardzo trudne warunki. Ale uparłjl 

■.------ , się. Siedziała więc całymi nocami i czyj
tała. Poznawałam to po jej zmęczonymi 
lekko zaczerwienionych oczach. Pewnegół 
dnia załamała się jednak. Nie będę rna.l 
gistrem — zdecydowała. Nie powiedziała? 
tego głośno, ale ja umiałam już czyta® 
w jej twarzy. ■

Mijały tygodnie, a ona nie zaglądała doi 
rosyjskich baśni (praca miała być właśni® 
na ten temat). Zauważyłam, że w tynj 
czasie nie domagała się już’tak bezwżglęjjJ 
nie od uczennic doprowadzania do końca! 
każdej pracy. Przecież sama nie była w| 
porządku... Dręczyła się wó.wczas bardzo,! 
Aż po kilku tygodniach zdecydowała: prąd 
cę magisterską napisze, choćby kosztowa.! 
ło ją to nie wiadomo - ile wyrzeczeń!! 
I w kilka miesięcy potem była już po egil 
zaminie dyplomowym. Odniosła to naj.i 
trudniejsze zwycięstwo — nad samą sobą,I

I w ubiegłym roku, gdy zdecydowała] 
się na kurs kinooperatorski dla nauczył 
cieli — wiedziała już na pewno, żej go 
ukończy. Zdawała sobie także sprawę,.jak 
bardzo umiejętność ta potrzebna jest 
współczesnemu nauczycielowi. No i teraz 
dziewczęta z jej klasy są bardzo dumne; 
że ich profesorka potrafi sama obsłużyj] 
aparat filmowy.

Pewnie, że i magisterium, i umiejętnojj 
kinooperatorską zdobyła ona w jakimś | ■ 
sensie kosztem rodziny, przede wszystkiir | 
kosztem samotnych wieczorów synka. I 
Boleje nad tym bardzo. I często .zastana-|j 
wia się, jak należy dzielić-'.sprawiedliwie® 
czas pomiędzy szkołę, dom i swój rozwój® 
intelektualny. Jednak w praktyce prze-® 
grywa najczęściej dom. To pewnie już 
wina czasów, w których żyjemy...

Jest pani rozczarowana? Pyta, co w] 
tym wszystkim .wyjątkowego i niezwykłej 
go? Widzi pani, myślałam często o | 
prawdziwej wartości człowieka. I doszłam I 
do wniosku, że czyny wielkie, efektowne I 
przychodzą czasem znacznie łatwiej niż te 
najzwyklejsze, codzienne. Te, na które 
składa się przecież treść naszego życia] 
Zależy tylko, jaki mamy do nich stosu- . 
nek, jakie uczucia towarzyszą nam pod­
czas ich realizacji. No i jakie osiągany 
wyniki. One przecież są decydujące. Na­
dają bowiem istotny sens naszej egzy- I 
stencji. ' |

Wydaje mi -się, że właśnie pani Zofie 
prawdę, tę rozumie bardzo dobrze.

niewielką sumą pieniędzy. Za jednym 
portretem potrafiła jednak chodzić całymi 
dniami. Gdy udało się jej zdobyć jakąś 
rzadką książkę czy reprodukcję — cieszy­
ła się jak dziecko.

W czasie przerwy tylko bardzo rzadko 
można ją zobaczyć w pokoju nauczyciel­
skim. Zawsze ma coś do omówienia 
z dziewczętami. Bo muszę pani powie­
dzieć, że szukają one ciągle u swej' pro­
fesorki rady i pomocy. Wiedzą przecież, 
że nigdy im nie odmówi, że potraktuje' 
poważnie każde, nawet najmniejsze 
zmartwienie.

Ale nie tylko uczennice zwracają się do 
niej ze swymi problemami. Również, i my 
szukamy u niej często porady. I mimo iż 
jest młodsza od wielu z nas — w gronie 
nauczycielskim cieszy się dużym autory­
tetem. Świadczy o tym m. in. fakt, że wła­
śnie ją wybraliśmy na drugiego sekreta­
rza Podstawowej Organizacji Partyjnej.

Pani Zofia jest nie tylko nauczycielką. 
Jest także żoną i matką. W domu czeka 
na nią zawsze kilkuletni synek (którego, 
niestety, nie udało się jej umieścić 
w przedszkolu). Ale mama bardzo rzadko 
wraca po lekcjach do domu. W szkole ma 
bowiem zawsze do załatwienia jakąś nie 
cierpiącą zwłoki sprawę.

Najczęściej są to próby sztuk rosyjskich 
i radzieckich. Bo pani Zofia jest opieku­
nem Koła Przyjaciół Związku Radzieckie­
go, które przygotowuje właśnie, pomysło­
we inscenizacje fragmentów oryginalnej 
literatury rosyjskiej. Przedstawienia te 
oglądają nie tylko nasi uczniowie. Na 
widowni zasiadają także często ich rodzi­
ce, ci z Z.ąbkowskiej i Kawęczyńskie). 
A kilka opowiadań Czechowa obejrzeli 
nawet chłopi z powiatu tczewskiego (na­
sze dziewczęta były tam bowiem podczas 
wakacji). Oczywiście, inscenizatoram, re-. 
żyserem i scenografem tych oryginalnych 
przedstawień jest pani Włoch. Podczas 
trwania prób jest ona całkowicie pochło­
nięta lekturą pisarza, którego utwór in­
scenizuje. Teraz np.. przygotowuje wie­
czór poezji Majakowskiego. Nie rozstaje 
się więc ani na chwilę z jego tomikiem, 
zwłaszcza zaś z listami Majakowskiego do 
Liii Brik.

„Chciałabym, by młodzież poznała Ma­
jakowskiego również jako człowieka. Bo 
przecież poeta ten nie zamyka się tylko w 
„Lewą marsz” i innych wierszach rewo­
lucyjnych. Chcę więc ukazać możliwie 
pełny obraz jego osobowości, by młodzież HENRYKA WITALEWSKA

nym słowem — książka, to pasja kolo-* 
żanki Komarnickiej...

★
Do kot K. Chabury, kierownika sekcji 

klas I — IV Wojewódzkiego Ośrodka Me­
todycznego w Zielonej Górze, poszłam 
wprost po przyjeździe z Wilkanowa. 
I wtedy to właśnie usłyszałam opinię: 
Komarnicka to człowiek, który kocha 
dzieci.

— „Babcia” — bo tak ją nazywamy, 
a w określeniu tym mieści się senty­
ment i uznanie — jest, mimo blisko 50 
lat pracy, młodsza od wielu najmłod­
szych z nas. Młodsza entuzjazmem, dą­
żeniem do akceptowania nowego, zain­
teresowaniem literaturą pedagogiczną, 
poszukiwaniem lepszych form i metod 
pracy. „Babcia” osiąga od wielu lat. bar­
dzo dobre wyniki w klasach pierwszych 
i dlatego właśnie jej zaproponowano pro­
wadzenie eksperymentu. Bo jeśli chodzi 
o poziom przebadanych u niej dzieci, to 
był we wrześniu —• nie, jak powiedzia­
ła, bardzo przeciętny — lecz o wiele po­
niżej przeciętnego. A mimo to po roku 
pracy osiągnęła lepsze wyniki niż dwie 
inne klasy pierwsze, ‘w których prowa­
dzono ten sam eksperyment. Wykazały 
to bardzo szczegółowe badania przepro­
wadzone pod kierunkiem Instytutu Peda­
gogiki. . . '

★
„Babcia” udekorowana została w 1953 

roku Złotym Krzyżem Zasługi, a przed 
kilku miesiącami; 22 lipca, odznaką Za­
służonego dla Rozwoju Ziemi Zielonogór­
skiej. I mówi, że nie wie za co. A prze­
cież to proste: i za wyniki nauczania, 
i za troskę o Teresę, która złamała oboj­
czyk, i o Krzyśka, którego czekała ope­
racja migdałków, i za to, że Józek prze­
czytał w ciągu roku 35 książek, i. za cu­
kierek, którym poczęstowała nauczyciel­
kę za udaną lekcję i za wieczory prze- 
śleczone nad książką, i za to. że „socha- 
czewiacy” przestali się boczyć na „za- 
bużan”. że jedni j drudzy poczuli' się 
„zielonogórzanami” i za to wreszcie, że 
kocha dzieci i dzieci ją kochają...

Z okazji Dnia Nauczyciela koleżanka 
Wanda Komarnicka otrzymała Złotą 
Odznakę Związkową. Za co? To przecież 
proste...

DANUTA CHRZCZONOWICZ
Kol. A. — nauczycielka ze szkoły im. Frycza-Modrzewskiegó VS Wars.z^ 
ie poważnej rozmowie z wychowankami rot.; cz. G6rS
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Otrzymali ten prezent w czerwcu bie­
żącego roku. Była wielka, wzruszająca 
uroczystość. Zebrali się nauczyciele, dy­
rekcja i rada zakładowa Zakładów Azoto­
wych im. Feliksa Dzierżyńskiego w Tar­
nowie, inspektorzy szkolni, działacze 
związkowi, zaproszeni goście, młodzież. 
Szczerze i z wielką serdecznością mówiono 
o trudnej i odpowiedzialnej pracy nau­
czyciela. Niebanalnie, brzmialy słowa o 
jego wielkiej misji społecznej i zasługach.

Wręczono klucze. Przyjęli je nauczycie­
le Tarnowa-Swierczkowa. Były to klucze 
do nowych mieszkań.

Dom nauczyciela w Tarnowie-Swiercz- 
kowie wybudowała w czynie społecznym 
i z własnych funduszy załoga Zakładów 
Azotowych im. Feliksa Dzierżyńskiego 
w Tarnowie. Patrząc na radość tych, któ­
rym dom ten ofiarowali, i Oni o czuwa! i 
radość, tak samo, mocną, tak samo praw­
dziwą.

A to zebranie rady zakładowej pamię­
tają... Zostało im trochę pieniędzy, które

zaoszczędzili przy budowie szkoły. (Prze­
cież także i te piękną, stojącą obok. Ty­
siąclatkę wybudowała załoga!). Trzeba 
więc było zastanowić się, na co te pienią­
dze przeznaczyć. Padł projekt budowy 
mieszkań dla nauczycieli. „Trochę sie do­
łoży. reszte pokryje sie pracą społeczna...” 
Decyzja zapadła. Potem przyszły dni mo­
zolnej pracy.

I oto w pobliżu szkoły stanał piękny 
blok mieszkalny dla 24 rodzin nauczyciel­
skich. Do jednego zamieszkać wprowadzo­
no koleżankę Truskawiecką. Jest ona we- 
teranką nauczycieli tego terenu. Jako 
młoda dziewczyna rozpoczęła prace w 
wiejskiej szkółce powiatu tarnowskiego 
przed z góra pięćdziesięciu laty. Pamięta 
znakomicie czasy, kiedy tu jeszcze nie 
było dymiących kominów kombinatu che­
micznego. kiedy słowa „Azoty” tu jeszcze 
ani nie wymawiano, ani nie słyszano i na­
wet wioskowi prorocy nie przewidywali 
jego popularności. Uczyła wtedy, gdy na 
terenie Świerczkowa i okolicznych wsi

funkcjonowały jedńoklasowe szkółki zlo­
kalizowane w zabiedzonych chałupach.

W pierwszych latach powojennych 
gminna rada w specjalnym liście zapew­
niła nauczycielce, w uznaniu jej zasług, 
bezpłatne mieszkanie do końca życia. Te­
raz inicjatywę te przejęła załoga „Azo­
tów”, jak się tu popularnie nazywa kom­
binat.

Dlatego, pewnego czerwcowego dnia eme­
rytka drżącą ręką nacisnęła klamkę. 
Mieszkanie było umeblowane. W przedpo­
koju znalazło sie i lustro, i wieszak na 
płaszcze, i chodnik na podłodze. W jasnej 
wesołej, kuchni ustawiono stolik, krzeseł­
ka, szafeczkę, za drzwiami łazienki zna­
lazła sie pralka.

Do pokoju słońce przedzierało się przez 
kolorowe zasłonki i kładło złote refleksy 
na ścianie, na której czyjaś troskliwa rę­
ką ’ powiesiła obrazek. Miękki tapczan za­
praszał do wypoczynku, na stole posta­
wiono kwiaty. Biblioteczka, dywan, fotele

stwarzały ciepły nastrój pogodnego miesz­
kania. Na stoliku umieszczono także tele­
wizor...

„Rozpłakałam się, gdy zobaczyłam to 
wszystko. Wzruszyło mnie nie tylko to, że 
stworzono mi tak dobre warunki, jeszcze 
bardziej wzruszyło okazane mi serce. Naj­
piękniejsza była bowiem w tym wszyst­
kim radość, z jaką mi to ofiarowano. Jak­
że dni się cieszyli; że mi to dają...”

Koleżanka Truskawiecka powiedziała 
prawdę. "W Tarnowie-Świerczkowie ofia­
rowano nauczycielom nie tylko mieszka­
nia, nie tylko Dom Nauczyciela, emeryto­
wanej nauczycielce ofiarowano nie tylko 
meble, pralkę i telewizor — tam ofiaro­
wano przede wszystkim serce i troskę.

Tymi uczuciami nacechowane są zresztą 
wszystkie wspólne poczynania szkoły i 
zakładu. Na każdym kroku widać tę chęć 
wzajemnej pomocy i współpracy. Daje 
ona piękne rezultaty.

Teraz, gdy zamieszczamy tę informa^ 
mieszkania świerczkowskiego Domu- 
uczyclela są już dawno zamieszkałe. u 
pojechałam tam. aby zebrać materia! 
praszano mnie do wszystkich. ?oSZt 
więc odwiedzić mieszkańców.

Na klatkach schodowych wiszą o'’iraZ, 
.ki, poustawiane są kwiaty. Czyste 
mówią o nowości domu i odbałości J,, 
lokatorów. Zbudowano tu mieszka11! 
jedno- i dwu-pokojowe. Każde Porn’eZa 
czenie jest funkcjonalnie dobrze rozwia 
ne. Pokoje obszerne, jasne. Dużo balkon 
Wszyscy mieszkańcy wyrażają swoje 
dowolenie. Wszyscy też proszą. alB 
imieniu nauczycieli ze Świerczkowa 
razić w „Głosie Nauczycielskim” Sor 
podziękowanie załodze Zakładów AZ * 
wych za jej piękny czyn. |

(ink) I



Z demu do stacjj Jest w zasadzie nie­
daleko. W prostej linii wzdłuż toru kole­
jowego może kilometr, a może półtora. W 
pogodne ranki taki spacer sprawia nawet 
przyjemność. Wieczorem już mniej. Z pra­
wej strony las czarny jak atrament, z le­
wej — ciemna pustka łąk, pod nogami 
długa drabina kolejowych progów. Podczas 
zimowych zamieci trzeba szczególnie uwa­
żać. Pociągi wynurzają się jak widma, ci­
cho 1 niespodziewanie. Pani Maria Foł- 
tys przemierza tę drogę od lat codziennie 
rano i wieczorem.

Na małej stacyjce o tej samej nazwie, 
co Żwaków — rodzinna wieś pani Marii 
— zjawia się zwykle na dobrych kilka 
minut przed odejściem pociągu. Celowo 
rezerwuje sobie trochę czasu, by popat­
rzeć na las podchodzący w tym miejscu 
do samych torów. Nie tylko dlatego, że 
kocha przyrodę, ale głównie z racji swoich 
artystycznych zamiłowań, które jako kie­
rowniczka Przedszkola nr 1 w Pszczynie 
Stara się zaszczepić swoim wychowankom. 
To właśnie przyroda, las zmieniający w 
różnych porach roku swoją szatę zewnę­
trzną, stanowi dla niej i dla jej dzieci 
przedmiot stałej obserwacji, źródło Inwen­
cji twórczej j bogatą kopalnię tematów.

Szesnastokilometrowy odcinek Zwaków 
— Pszczyna lokomotywa pokonuje w nie­
spełna 20 minut. To czas przeznaczony na 
skupienie myśli. Myśli pani Marii nie za­
prząta ani troska o rodzinę, ani kłopoty 
z własnymi dziećmi. Jest samotna, całą 
swoją miłość przelewa na dzieci przed­
szkolne.

„Za karę mi chyba dali to kierownict­
wo” — mówi. Administracyjne sprawy po­
chłaniają czas — pani Marii żal każdej 
godziny spędzonej z dala od dzieci. A prze­
cież bywa, że musi opuścić je na cały dzień, 
bądź to z powodu wyjazdu w teren z ra-

„za karę
etei! mi
kierownictwo*1
cji pełnienia obowiązków instruktora w 
sekcji wychowania przedszkolnego w po­
wiatowym ośrodku metodycznym, bądź z 
tytułu członkowstwa w okręgowej sekcji 
ZNP, bądź też zadań po tzw. linii partyj­
nej, jako aktywny członek PZPR. W in­
spektoracie powiedziano mi, że jest bar­
dzo dobrym instruktorem i długoletnim 
doświadczonym pedagogiem. O wysokiej 
ocenie jej pracy świadczy dodatek specjal­
ny dla wybitnych pedagogów, jaki otrzy­
muje od roku 1952 i Złoty Krzyż Zasługi, 
którym odznaczono ją w 1956 roku.

Przyjemnie jest patrzeć, jak dzieci ra­
dośnie witają swoją kierowniczkę. Każde 
ma do niej jakąś niezwykle pilną sprawę, 
każde pragnie choć na chwilę znaleźć się 
w jej pobliżu. Bo też p. Maria nikogo nie 
wyróżnia. Stara się każde bez wyjątku 
obdarzyć miłym słowem, uśmiechem lub 
choćby tylko gestem, świadczącym o tym, 
że dostrzega każde. Nie może jednak zo­
stać z dziećmi dłużej. Obowiązki kierow- 
wniczki czekają. Krótka narada z inten- 
dentką, kucharką, podpisywanie rachun­
ków, kontrola kwitów, telefony. Potem 
śniadanie z grupą 6-latków. Nim rozpocz- 
ną się objęte planem zajęcia w grupach — 
pani Maria musi zajrzeć do każdej sali.

Niska, dosyć korpulentna, o ujmującym 
szczerością wyrazie twarzy, wnosi ze sobą 
nastrój pogody j bezpieczeństwa. Wcale nie 
dziwię się reakcjom dzieci, we mnie sa­
mej, choć spędziłam z nią zaledwie jeden 
dzień, z miejsca wzbudziła sympatię i zau­
fanie.

W hallu zebrała się już liczna gromadka 
matek. Czyżby zebranie rodzicielskie? O 
tej porze? Nie, to zajęcia otwarte. Orga­
nizuje się je w każdej z pięciu grup trzy 
razy do roku. Trzy razy do roku rodzice, 
w większości matki, uczestniczą w zaję­
ciach, obserwują zachowanie swoich dzie­
ci w grupie, przypatrują się ich pracy i 
zabawie. Poznają swoje dzieci w odmien­
nych niż domowe warunkach. Często przy 
tym wykrywają nieznane im cechy i pre­
dyspozycje dzieci.

Grupa 5-latków. Dzieci obsiadły podło­
gę, rodzice zajęli ustawione w głębi sali 
kolorowe krzesełka. Pani Maria przema­
wia do wychowanków, umiejętnie rozłado­
wując nastrój skrępowania, wywołany 
obecnością rodziców. Potem pokazuje obra­
zek i poleca dokładnie mu się przyjrzeć. 
Obrazek przedstawia śpiące dziecko (Wy­
spiańskiego). Obrazek zdecydowanie ubogi 
w „akcję”. Ale wychowawczyni wybrała 
go celowo. Nie chodzi jej o opis, o mecha­
niczne wyliczenie elementów. Chce się 
przekonać, jak działa wyobraźnia dzieck.a, 
pragnie ją pobudzić, zmusić do myślenia.

Dzieci patrzą uważnie. Rodzice przeno­
szą wzrok z obrazka na dzieci. Każda mat­
ka patrzy na własne, z wyrazem wyczeki­
wania w oczach. Czy zabierze głos? Co 
powie? Kilka słów serdecznej zachęty i 
dzieci zaczynają mówić. Śpiące dziecko 
zostaje obdarzone rodzicami, rodzeństwem, 
ma własne upodobania, zajęcia, zabawy, 
słowem — ożywa. Dzieci komponują całe 
opowiadanie, snują domysły na temat dla­
czego dziecko zostało w domu samotne, 
co robi jego mama, tatuś, rodzeństwo. Ak­
tywne są wszystkie, choć niektórym swo­ DANUTA BUKAŁOWA

Chce się przekonać, jak działa wyobraźnia dziecka.,

bodne wypowiadanie aprawia nieco 
trudności.

Rodzice spędzają w przedszkolu 2 do 8 
godzin. Obserwują nie tylko własne dzie­
ci. lecz także pracę wychowawczyń, co po­
zwala im właściwie ocenić Ich wysiłki. 
Wiele z matek mówi potem: nie wiedzia­
łam. że praca wychowawczyni jest taka 
ciężka. A inne dorzucają: może w czymś 
pomóc? My bardzo chętnie... jeśli tylko na 
coś się przydamy. Zwłaszcza mówią to po 
drugiej lub trzeciej wizycie, kiedy dostrze­
gają wyraźne zmiany w zachowaniu się 
dzieci i postępy w ogólnym rozwoju umy­
słowym.

■ Każdy chyba przyzna, że organizowanie 
takiego kontaktu z rodzicami — to inicja­
tywa godna szerokiego spopularyzowania. 
Zwłaszcza, że nie we wszystkich jeszcze 
środowiskach ocenia się pracę wychowaw­
czyni tak, jak na to zasługuje. Panuje jesz­
cze, choć co prawda już nie powszechna, 
tendencja do utożsamiania roli wychowaw­
czyni z rolą opiekunki do ucierania nosów 
i zapinania dziecięcych fartuszków. Mało 
kto z rodziców jest właściwie poinformo­
wany o zadaniach i założeniach pracy 
przedszkola. Mało kto wie, że każde zaję- 
c.e z dziećmi planowane jest pod kątem 
wychowawczych celów, że wymaga prze­
myślenia, przygotowania, słowem — 
ogromnego wysiłku.

Gdy dzieci udają się na poobiednią 
drzemkę, znajdujemy czas na obejrzenie 
dziecięcych prac plastycznych. Zwierzątka 
i przedmioty z gliny, ludziki z kasztanów, 
przeróżne wytwory małych rąk nad po­
dziw udane zwracają uwagę bogactwem 
dziecięcej wyobraźni. Ale chyba najpięk­
niejsze są prace malarskie, ujmujące cie­
kawą kompozycją i zmysłem estetycznym 
w doborze kolorów. Tu wszystkie dzieci 
malują i to pięknie malują. Wiele prac po­
wędrowało stąd na wystawy zagraniczne, 

do Związku Radzieckiego, USA, Węgier, 
Czechosłowacji, ba, nawet do Indii, gdzie 
uzyskały wysoką ocenę.

Żeby osiągnąć tak wysoki poziom, trze­
ba było długiej i żmudnej pracy. A więc 
najpierw ‘wycieczki w plener, ukazywanie 
piękna przyrody, potem pierwsze nieśmia­
łe próby samodzielnej twórczości. Warun­
kiem powodzenia jest stopniowanie trud­
ności. Pani Marią jako powiatowy in­
struktor ma w tym względzie doświadcze­
nie. W jednym z wizytowanych przedszko­
li wychowawczyni poleciła dzieciom na 
początek robić ludziki z kasztanów. Zada­
nie wykonało zaledwie kilkoro dzieci, resz­
ta straciła wiarę w swoje możliwości, kil­
koro płakało.

Pani Maria zaczyna od elementów naj­
prostszych. zarówno przy modelowaniu 
jak i rysunku, budząc w ten sposób wia­
rę we własne siły, zainteresowanie i jako 
końcowy efekt radość z odniesionego suk­
cesu. Zwłaszcza że każdemu wysiłkowi to­
warzyszy pochwała i zachęta. Uczestniczy­
łam po południu w takim zajęciu. iByla to 
rzeczywiście radosna twórczość. Wycho­
wawczyni usunęła kolor brązowy używany 
tradycyjnie przy malowaniu drzew. Dzie­
ci posługując się pozostałymi- kolorami 
stworzyły zaskakująco oryginalne kompo­
zycje. Panj Maria uważa, że nie ma dzie­
ci niezdolnych, że każdą umiejętność po­
trafią sobie przyswoić, jeśli będzie ona 
podana w właściwej formie.

— Początkowo i mnie się nie udawało 
— mówi. Bo za w-iele wymagałam od dzie­
ci. chciałam za szybko osiągnąć zamierzo­
ny cel. Wyniki były odwrotnie proporcjo­
nalne do zamierzeń. Potem zrozumiałam, 
że warunkiem powodzenia jest uparte, 
cierpliwe i powolne posuwanie się na­
przód.

Między godziną 15.Q0—16.00 rodzice od­
bierają swoje pociechy. Dzieci zdejmują 
jednakowe fartuszki (każda grupa nosi in­
ny kolor), wkładają płaszczyki i wracają 
do domu Jednakowe umundurowanie pani 
Maria wprowadziła przy aprobacie rodzi­
ców. a to w tym celu, by nie uwidacznia­
ły się różnice zamożności rodziców, by nie 
rodziły się kompleksy i zawiści, zwłaszcza 
wśród małych kobietek.

Przedszkole pustoszeje. Teraz możemy 
swobodnie porozmawiać. I dopiero w tej 
rozmowie, która często odbiega od spraw 
związanych bezpośrednio z pracą w przed­
szkolu uzupełniam swoją wiedzę o osobie 
pani Marii. Dowiaduję się mianowicie, choć 
ona sama tego ani słówkiem n>ie podkreś­
la, jak bardzo dzielna z niej osoba. Może 
to brzmi nieco fantastycznie, ale pani Ma­
ria własnymi rękami odbudowała spalony 
w czasie działań wojennych dom. Ten sam, 
z którego co rano spieszy do pociągu i do 
którego co wieczór tak chętnie wraca.

Wieczorem lektura fachowa, artykuł dla 
miesięcznika „Wychowanie w Przedszko­
lu” lub ślęczenie nad własną pracą ba­
dawczą: wychowanie, przez sztukę. Dla 
odprężenia i przyjemności malowanie. Aż 
trudno uwierzyć, że pani Maria za 3 lata 
przechodzi na emeryturę, taka jest czynna, 
ruchliwa i młoda.

WRÓCIŁAM do tego miasteczka po 
trzech przeszło latach, tak jakoś 
» nagle, o świcie, kiedy otulone w po- 
p ranną mgłę — senne i dziwnie smutne — 

p oddać mi mogło na powitanie zaledwie 
P uśmiech. Powoli, leniwie rozpoczynało swe 
p codzienne zajęcia. Weszłam w tę senność 
p trochę zdziwiona, obraz miasta, tego 
p sprzed trzech lat, wydawał mi się o wiele 
p barwniejszy, ciekawszy. Snułam się więc 
p bez celu po wąskich uliczkach, tam i z po. 
P wrotem, aby po kilka razy wracać do 
i* rynku, “ulubionego miejsca spotkań miesz­

kańców. Miejsca zabytków i licznych skle- 
p pów.
P Idę po śladach sprzed trzech lat, sta- 
p ram się odtworzyć tamtą rozmowę, jedną 
p z tych, jakie często musi przeprowaozać 
p reporter, kiedy chce bliżej poznać ludzi 
p i ich sprawy. Pytałam wówczas: „Dlacze-. 
p go, kolego inspektorze, wybrał pan Ka- 
p mienną Górę, dlaczego Dolny Śląsk? 
p Wszak urodził się pan w Warszawie, tam 
P spędził dzieciństwo, tam mieszkał pan do 
P wybuchu powstania. Wyrwano pana z je- 
P go szeregów w przededniu klęski, przewie. 
P ziono do obozu w Niemczech. Wrócił pan 
P stamtąd... pieszo. Ale nie to mnie intere- 
P suje, pan rozumie, ja chcę -wciąż wiedzieć, 
P dlaczego właśnie został pan tutaj...”. .
P — Piękne miasto i nareszcie — nasze. 
P Pani nie pamięta, co znaczyło to słowo 
P wtedy, w pierwszych dniach wolności. 
P Taka — zdaje się — była odpowiedź. 
P Niezadowalająca, fragmentaryczna.

*
( Miasto jest rzeczywiście piękne. Miasto 
j z tradycjami. Powstało już w XIII wieku, 

i a jego fundatorem był prawdopodobnie 
.> sam Bolko I. Rynek otoczony barokowymi 

, kamieniczkami z XVII i XVIII wieku, 
i Od w. XV tutaj właśnie tkano najpięk- 

p niejsze wzory, tutaj głównie skupiał się 
.i handel płótnem. Szlak handlowy wiódł do 
p- Czech.
d Dziś z tych wspomnień budzi miasto 

o świcie gwałtowny ryk syreny fabrycz- 
d nej — jeden, drugi, trzeci. Kamienna Gó- 
d ra to największy ośrodek przemysłu Iniar- 

skiego na Dolnym Śląsku. To już 20-ty- 
i sięczne miasto. Z ambicjami.

P ....Wracam tutaj, a właściwie do pana,
P kolego inspektorze, z tamtymi pytaniami 

1 sprzed lat trzech. Czy pan je pamięta?
P Proszę wybaczyć moje natręctwo, to waż- 
P ne pytania. Takich jak pan było wszak 
P wielu, dla mnie jest pan jednym z tych, 
P którzy przyszli tu, na Śląsk, na ziemię 
P zroszoną w ciągu wieków krwią Polaków 
P stawiających opór zaborcy. Czy kierował 
P wami przypadek, czy nieprzeparta chęć 
P uczestniczenia w wielkiej przygodzie, jaką 
P miało być budowanie, tu. na prastarej 
P śląskiej ziemi, nowego życia — polskiej 
P szkoły, polskiej mowy i władzy ludowej? 
P Bo kiedy ja weszłam w życie — wyście 
f już zdążyli usunąć z mojej drogi najgroź- 
P niejsze przeszkody...”.
\ Statystyki mówią, że wy przyszliście 

tutaj do niczego. Pamięta pan, inspekto- 
Y rze. dane z roku 1945? We wrześniu tegoż 

roku zrujnowany Wrocław miał trzy szko­
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*V chwili, gdy numer ten dotrze do rąk 
czytelnika — w całym kraju obchodzić 
będziemy Dzień Nauczyciela. Szeroki u- 
dział społeczeństwa w obchodach tego 
święta ma swoją- głęboką wymowę. Jest 
dowodem, że ranga zawodu nauczyciel­
skiego jest coraz bardziej doceniana, że 
trudna i odpowiedzialna praca nauczycie­
la cieszy się coraz większym uznaniem. 
Znajduje to zresztą swój wyraz nie tyl­
ko w tym jednym dniu, lecz także w co­
dziennej pomocy, z jaką przychodzą szko­
le i nauczycielowi — środowisko i wła­
dze terenowe.

Na tle tej ogólnie serdecznej atmosfe­
ry wokół szkoły — szczególnie przykre 
są .fakty świadczące o tym; że zdarzają 
się jeszcze przypadki niezrozumienia tru­
dnych nieraz warunków pracy nauczycie­
la. tym bardziej przykre, jeżeli stanowi­
sko takie zajmują przedstawiciele władzy 
terenowej.

W „Gazecie Zielonogórskiej” ukazała 
się 2 października br. notatka pt. „Zasłu­
żony przywilej”, wyjaśniająca, dlaczego 
nauczycielom pracującym na wsi umoż­
liwia się korzystanie z pewnych ułatwień 
przy zakupie podstawowych artykułów 
żywnościowych. Jako argument redakcja 
„Gazety Zielonogórskiej’ 'przytoczyła w 
skrócie pismo prezesa Zarządu CRS w 
Warszawie, skierowane do zarządów 
wszystkich gminnych i miejskich spół­
dzielni- W piśmie tym. czytamy między 
innymi:

„Dla nauczycieli szkół wiejskich skle­
py gminnych spółdzielni są jedynym źró­
dłem zaopatrzenia w artykuły pierwszej 
potrzeby. Brak tych artykułów w sieci 
sklepów GS — grono nauczycielskie od­
czuwa o wiele bardziej dotkliwie, aniżeli 
ludność rolnicza, mogąca zaspokoić zna­
czną część swoich potrzeb konsumpcyj­
nych z produkcji własnych gospodarstw. 
Rozkład zajęć nauczycieli nie pozwala 
im na dłuższe oczekiwanie na dostawy 
do sklepów tych artykułów, zwłaszcza w 
godzinach rannych. Natomiast w godzi­
nach popołudniowych w sklepach naj­
częściej tych podstawowych artykułów 
już nie ma. W wielu sklepach GS prak­
tykowany jest zwyczaj pozostawiania do 
godzin popołudniowych zamówionych 
wcześniej przez nauczycieli niewielkich 
ilości artykułów spożywczych. Zwyczaj 
ten należy podtrzymać oraz rozszerzyć na 
Inne sklepy 1 artykuły pierwszej potrze­
by”.

W odpowiedzi na to wyjaśnienie kie­
rownik Wydziału Handlu Prezydium 
PRN w Szprotawie, Mieczysław Szuba, 
umieścił w . „Gazecie Zielonogórskiej” 
(12.X.1964) list, w którym podważa słusz­
ność stanowiska prezesa CRS. W liście 
tym pisze między innymi:

„Ogłoszony 2 października artykuł pt. 
„Zasłużony przywilej” jest niezgodny 
z obowiązującymi w tym zakresie przepl-

i
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„Dziecko przechodzi z pomocą nauczyciela odbrzymią drogę, którą 
przebyła ludzkość”.

• \ (K. UszyńskI)
„Jeśli widzisz ucznia, który pokonuje swój temat równie opornie 

jak stal, to na pewno przyczyną tego jest to, że jego nauczyciel nie 
poucza go przyjaźnie, jasno i prawidłowo”.

(Talmud)
„Szkoła jest dobra tylko wówczas, gdy jest świadoma podstawo­

wych praw, którymi żyje naród”.
(L. Tołstoj)

„Kochać dzieci potrafi nawet kura. Ale umieć je wychowywać to 
wielka sprawa państwowej wagi, wymagająca talentu i głębokiej 
znajomości życia”.

CM. Gorki)
„Dowodem wysokiego wykształcenia jest umiejętność mówienia o 

rzeczach największych w sposób najprostszy”.
(R. Emerson)

ły, Kamienna Góra w rok później — ta- 
ledwie jedną. W tamtych warunkach trze­
ba było dokonywać niemal cudów, aby 
doprowadzić co stanu używalności bu­
dynki szkolne i sale wykładowe. Podczas 
wojny prawie wszystkie pomieszczenia 
szkolne zostały zniszczone.

A dziś? Dziś na Dolnym Śląsku mamy: 
około 2 tys. szkół podstawowych, 61 li­
ceów ogólnokształcących, przeszło 100 
różnych typów szkół zawodowych, 470 
przedszkoli, 11 zakładów kształcenia nau­
czycieli, 9 wyższych uczelni. Na terenie 
tylko jednego powiatu Kamienna Góra 
mamy 247 placówek oświatowo-wycho­
wawczych i kulturalnych, wśród których 
większość to właśnie szkoły, przedszkola, 
placówki wychowania pozaszkolnego. Mó­
wi pan, że budujecie drugą Tysiąclatkę. 
To także krok naprzód, mimo że ani ona, 
ani 2 inne nowe szkoły w Ciechanowicach 
i Chełmsku nie zaspokoją wciąż rosnących

ŚLADAMI WSPOMNIEŃ
potrzeb, jakie w związku z reformą sta­
wia przed wami życie.

„...Milczy pan, guy zaczynam mówić 
o nim, ponieważ uważa, że niczym nie 
zasiuguje na wyróżnienie. Niezupełnie ro­
zumiem te zastrzeżenia. Wasze nazwisko, 
kolego inspektorze, znalazło się w Woje­
wódzkiej Radzie Narodowej na liście osób 
wyróżnionych za nowatorstwo pedagogicz­
ne. Skoro jednak uważacie, że to zasługa 
również waszych nauczycieli, mówmy 
o nich i o szkole...”.

*
Z notatek, którymi dysponuję, a które 

przywiozłam ao Kamiennej Góry z Wro­
cławia, wynika, że tutejsze szkoły pro­
wadzą ciekawą pracę wychowawczą. Idę 
do jednej z nich, aby potwierdzić praw­
dziwość informacji, A potem notuję, co 
mówi sam inspektor:

— Zlikwidowaliśmy w naszych szkołach 
plagę chuligaństwa. Częściowo usunęliśmy 
ją także-z miasta. Nie była to praca łat­
wa. wymagała -wysiłku wielu ludzi. Ale 
efekty są rzeczywiście znakomite...

„...Proszę mi wybaczyć, kolego inspekto­
rze, że nie mogę przyjąć pańskich słów 
bez zastrzeżeń. Znam trochę to środowisko. 
Przypomnę niektóre fakty: niesławny 
zjazd wagarowiczów w Wałbrzychu 
z udziałem waszej młodzieży, picie przez 
nią alkoholu, kradzieże, krwawe bójki na 
dworcu, napady na kioski i magazyny. 
Czyżby to wszystko należało już do prze­
szłości? Odpowiada pan potakująco, a mi­
mo to zerkam do' leżących obok mate­
riałów sprawozdawczych Komendy ' Po­
wiatowej MO, przeglądam rejestr prac, 
które w tym czasie były udziałem władz 

sami prawnymi. Rozszerzenie przywile­
jów zakupu poza kolejnością na grupy 
społeczeństwa nie wymienione w piśmie 
okólnym nr 19, ministra handlu wewnę­
trznego. z dnia 18 listopada 1959 roku nie 
znajduje praktycznego uzasadnienia. 
Trudno zgodzić się z tym, aby nauczycie­
le, którzy w porównaniu do innych grup 
pracowników mają najniższy tygodniowy 
wymiar godzin, bo wynoszący zaledwie 
26 godzin (nie biorąc pod uwagę godzin 
nadliczbowych, za które dodatkowo o- 
trzymują wynagrodzenie) mieli przywilej

czy nie
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zakupu poza kolejnością. Czy nie za du­
żo tych przywilejów? Naszym zdaniem 
prawa takie raczej przysługiwałyby pra­
cownikom zakładów produkcyjnych 1 in­
stytucji, którzy pracują 46 godziu w ty­
godniu. Uważamy, źe skoro prezes CRS 
wydał takie zarządzenie podległym sobie 
placówkom handlowym, to powinno ono 
być przed ogłoszeniem uzgodnione z mi­
nistrem handlu wewnętrznego, a następ­
nie zalegalizowane...”

Ponieważ ob. Szuba nie występuje ja­
ko osoba prywatna, lecz podpisuje się 
pełnym tytułem służbowym — warto 
więc wyjaśnić pewne sprawy.

Określenie kompetencji prezesa CRS 
.pozostawiamy innym — niż kierowniko­
wi Wydziału Handlu w Szprotawie — 
władzom. Skoro już jednak o tym mowa, 
trzeba podkreślić, że w piśmie prezesa 
CRS mówi się nie o zarządzeniu, lecz 
o „praktykowanym zwyczaju” pozosta­
wiania do popołudniowych godzin zamó­
wionych "(zamówionych wcześniej — pod­
kreślenie redakcji) przez nauczycieli nie­
wielkich ilości artykułów spożywczych. 
Prezes CRS wyraźnie stwierdza „zwyczaj 
(a więc nie zarządzenie) należy podtrzy­
mać i rozszerzyć na inne sklepy i arty­
kuły pierwszej potrzeby”.

Zresztą do tego miejsca można by, od 
biedy z obywatelem Szubą dyskutować, 
przekonywać go o słuszności pisma pre­
zesa CRS, a niesłuszności jego — ob. Szu­
by — opinii, słowem — polemizować.

Kiedy jednak kierownik odpowiedzial­
nej placówki dość nieodpowiedzialnie po­
zwala sobie „oceniać” pracę nauczycieli, 
przeciwstawiać ich pracownikom innych 
zawodów, porównywać czas pracy nau­
czyciela z czasem zajęć pracowników za­
kładów produkcyjnych (że niby co ten 
nauczyciel produkuje 1 jakie to ma świę­
te życie!) — wtedy nie pozostaje nic in­
nego, jak objawić mu powszechnie znane 
prawdy.

oświatowych". szkół. Moje wątpliwości po­
woli ustępują”.

Wasz system wydaje się być skuteczny. 
Postawiliście na pomoc środowiska. Po­
wstało w tym mieście coś na wzór układu 
o przyjaźni i współpracy.' O rzetelnej 
współpracy: szkoła — sąd — prokuratu­
ra — milicja — organizacje młodzieżo­
we — Liga Kobiet — powiatowy komitet 
partii. A zaraz potem powołano komisję 
młodzieżową (której notabene przewod­
niczy sam inspektor). Opracowano dodat­
kowy plan działalności wychowawczej, 
a wreszcie — problem dzieci moralnie 
zaniedbanych uczyniono przedmiotem 
obrad sesji Prezydium PRN oraz plenum 
komitatu powiatowego partii.

„Tak oto powstał, walki o wychowanie 
młodzieży, rozdział pierwszy” — zapisuję 
w notesie. I dalej już głośno: „niewąt­
pliwa .zasługa Inspektoratu, a osobiście 
samego inspektora, polega...”

— Nie tak...! '— Na twarzy mego roz­
mówcy dostrzegam cień niezadowolenia. 
Przerywa:

— Proszę nie zapominać p tym, że in­
spektorat oświaty wypełniał tu tylko rolę 
inspiratora, wyniki całej ogromnej pracy 
to już zasługa samych nauczycieli... To 
oni utworzyli specjalne komisje w szko­
łach. oni wraz z rodzicami pełnią dyżury 
na ulicach miasta, na dworcach i placach 
zabaw.

Niezależnie od tego wszyscy wychowaw­
cy odwiedzają dzieci w ich domach. To 
bardzo ważne. Proszę uwzględnić specy­
fikę naszego środowiska: przemysł tkac­
ki — znaczy przewaga kobiet. To pro­
blem numer jeden naszego miasta, wart 
zainteresowania socjologa. Pracujące ko­
biety obarczone dziećmi. Liczne rodziny 
„bez ojca”. Dzieci z kluczami na tasiem­
kach. To widok codzienny tego miasta. 
Te dzieci same często decydują o treści 
czasu wolnego. A ponadto: młodzież do­
jeżdżająca, młodzież pozbawiona opieki 
rodzicielskiej w ogóle.

Tych trudnych spraw administracyj­
nie się nie załatwi. Postawy ludzi — 
a ściślej — nauczycieli...

— A propos, gdzie pan rozpoczynał ka­
rierę pedagogiczną?

Pierwszą placówką absolwenta Liceum 
Pedagogicznego w Lubomierzu, Jana Gęb- 
skiego, było szkoła podstawowa w powie­
cie bolesławickim. 16 lat temu. To szmat 
drogi. Więc może coś z życiorysu. Kol. 
Gębski pełnił funkcję kierownika powia­
towego ośrodka metodycznego, od sześciu 
lat jest inspektorem. Przynależność par­
tyjna: PZPR. Odznaczenia: Dolnośląska

Po pierwsze. Wymiar godzin. Ob. Szu­
ba na pewno zgorszyłby się jeszcze bar­
dziej, gdyby się dowiedział, że w Związku 
Radzieckim nauczyciele klas I—IV mają 
tylko 24 obowiązkowych godzin lekcyj-
nych w tygodniu, a nauczyciele klas 
starszych — 18 godzin. W Polsce Rada 
Ministrów określiła ten wymiar na 26 
godzin. Wiadomo, że owe 26 godzin, w 
czasie których nauczyciel prowadzi lekcje 
to tylko część jego pracy szkolnej. Bo 
poza tym przygotowuje się do lekcji, po­
prawia zeszyty, przygotowuje pomoce 
naukowe, kontaktuje się z rodzicami ( i 
za to nie pobiera dodatkowego wynagro­
dzenia). Gdybyśmy zsumowali wszystkie 
godziny pracy nauczyciela poświęcone 
wykonywaniu jego obowiązków zawodo­
wych, to okazałoby sdę, że przekraczają 

zasłużony

przywilej?
one nieraz nawet i znacznie wymiar cza­
su pracy tak wysoko cenionych przez ob. 
Szubę — i przez nas — pracowników in­
stytucji- Nie wliczamy tu przy tym ani 
godzin nadliczbowych, w których nauczy­
ciel musi pracować, i ze względu na to, 
że wymaga tego sytuacja w szkole, i je­
szcze częściej dlatego, aby poprawić swą 
ciężką — jak wiadomo — sytuację mate­
rialną. Nie wliczamy również i czasu po­
święconego na pracę społeczną, którą 
właśnie z racji swojego zawodu nauczy­
ciel obarczany Jest nieraz ponad miarę.

Po drugie. Sytuacja nauczyciela pra­
cującego na wsd jest wyjątkowo — w 
porównaniu do innych mieszkańców wsi 
— ciężka. Na ogół sprzedaż deficytowych 
artykułów żywnościowych pierwszej po­
trzeby odbywa się w godzinach przedpo­
łudniowych. Mieszkańcy wsi mają możli­
wość zakupu, bo oderwanie się od zajęć 
gospodarskich ‘nie stwarza sytuacji gar­
dłowych. Ludzie innych zawodów: rze­
mieślnicy, pracownicy gromadzkich rad 
narodowych itp. mogą „wyskoczyć” z 
warsztatu czy biura. Ale nauczyciel, ma­
jący w klasie 30-40 dzieci, nie może o 
tym nawet marzyć. Więc co ma zrobić?

Na wsiach — jak wiadomo — nie ma 
zbyt wielu zakładów produkcyjnych. A 
jeśli gdzieniegdzie są takie zakłady za­
trudniające większą liczbę ludzi, to mają 
swoje stołówki, bufety i pracownicy ich 
są na pewno bardziej „uprzywilejowani” 
niż rozproszeni — po kilku w jednej pla­
cówce — nauczyciele.

Po trzecie. Obywatel Szuba martwi się, 
że nauczyciele mają za dużo przywilejów. 
Jeśli umożliwienie zaopatrzenia się w 
podstawowe artykuły żywnościowe 'jest

„Szkoła powinna być najpiękniejszym miejscem w każdym mieście 
i tosi, tak pięknym, że karą dla zaniedbujących się uczniów powinno 
być to, że im się zakażę pójścia do szkoły następnego dnia”.

(O. Wilde)
„Są błędy, które dobry wychowawca popełnia tylko raz, a oceniw­

szy krytycznie — nie ponawia. Zły wychowawca winę własnych po­
myłek' przypisuje dzieciom”.

„Rozumny nauczyciel nie dąsa się, że nie rozumie dzieci, ale roz­
myśla, poszukuje, wypytuje”.

, (3. Korczak)
„Nauczyciel, jako osobowość, może realizować tylko takie cele, o 

wartości których jest głęboko przekonany...”
(H. Rowid)

„Sztuka wychowania ma tę właściwość, że prawie każdemu wyda­
je się sprawą znaną i zrozumiałą... przy tym wydaje się ona tym 
bardziej zrozumiała i łatwa, im mniej jest się z nią obeznanym”.

(K. Uszyńskl)

Odznaka 15-lecla za ofiarną pracę dla 
Dolnego Śląska, Odznaka Tysiąclecia 
Państwa Polskiego, Srebrny Krzyż Zasłu­
gi. Przez cały okres swojej pracy na 
Śląsku, jest pan, inspektorze, również 
związkowcem. Przez cały ten .czas starał 
się pan być dobrym związkowcem; współ­
pracował z zarządem oddziału ZNP, 
wspólnie z kolegą prezesem staracie się 
rozstrzygać co trudniejsze sprawy.

Przepraszam za dygresję, kolego inspek­
torze. proponujecie przecież zacząć wal­
ki o wychowanie młodzieży rozdział 
drugi.

Zaczynamy więc od sprawozdania, 
w którym podkreślam zdanie: „Wydział 
Oświaty postanowił rozszerzyć działal­
ność wychowawczą na placówki poza­
szkolne". Kryje się w■ nim cały rejestr 
spraw: rozbudowa skromnego budynku 
szkoły zawodowej na Dom Kultury. Prze­
dłużenie dnia pracy świetlic szkolnych.

organizacja licznych kółek zainteresowań. 
Dar Dolnośląskiej Fabryki Maszyn Lniar- 
skich: świetlica i pracownia do majster­
kowania dla 80 dzieci, kino przyzakładowe 
oddane ,w godzinach rannych dla potrzeb 
szkoły. Fabryka ta nie jest wyjątkiem. Na 
apel komitetu powiatowego partii wszyst­
kie zakłady pracy przejęły opiekuństwo 
nad szkołami. Nie tylko w mieście. Rów­
nież w całym powiecie.

Sądzę, kolego inspektorze, że wystarczy 
przykładów, wnioski nasuwają się same. 
Nie będę ich formułować, to już zbytecz­
ne. Wierzę natomiast mocno, że plan pra­
cy inspektoratu, ten plan, który przed go­
dziną referował pan na sesji PRN, 
wkrótce przerodzi się w czyn. Wierzę, że 
“uda wam się zorganizować i półinternat, 
i drugą świetlicę z dożywianiem. Wierzę, 
że w czasie najbliższych ferii uda się wara 
wszystkie dziepi. wysłać na kolonie i obo­
zy.

Wyciągam dłoń na pożegnanie 1 życzę 
powodzenia panu i waszym dzielnym 
nauczycielom, chcę już opuścić to miasto, 
A pan nie jest mi już winien odpowiedzi 
na tamto pytanie, sprzed trzech łat. Teraz 
wiem, jak dalece nie miało ono sensu.

Tę ziemię, a nie żadną Inną, uważa pan 
za swoją i tylko tutaj widzi swoje miej­
sce. W świadomości ludzi takich jak pan 
nie istnieje już kwestia powrotu gdziekol­
wiek; bo przecież tutaj są wasze rodzin­
ne strony, z nimi łączycie swoją młodość, 
zrealizowanie życiowych ambicji 1 idea­
łów.

MARIA RYBARCZYK

przywilejem, to istotnie należałoby go 
znieść, a w zamikn za to tak zorganizo­
wać zaopatrzenie sklepów, by nauczyciel 
mógł po pracy, bez przywileju, kupić 
chleb, smalec, kiełbasę itp. Jak to zrobić,
niech obmyśli ob. Szuba, kierownik Wy­
działu Handlu Prezydium PRN, niech 
„poprawi” pismo prezesa CRS.

Ob. Szuba w swoim liście zamieszczo­
nym w „Gazecie Zielonogórskiej” używa 
zwrotów: „naszym zdaniem”, „uważamy”. 
W czyim imieniu przemawia? Władzy te­
renowej, swoim? Celowo zadajemy to py­
tanie, bo nie chcemy, by czytelnicy „Gło­
su” nabrali przekonania, że stanowisko 
kierownika Wydziału Handlu w Szprota­
wie podzielają władze terenowe w ogóle, 
że taki jest ich stosunek do nauczyciela 
i że prezes CRS jest jakimś wyjątkiem, 
że jest pierwszym i jedynym, który po 
ludzku, po obywatelsku, spojrzał na wa­
runki bytowe nauczycieli pracujących na 
wsi i zainicjował akcję zmierzającą do 
poprawy sytuacji w zakresie zaopatrze­
nia tych nauczycieli w artykuły żywnoś­
ciowe.

Dla przykładu: już w kwietniu 1958 ro­
ku przewodniczący Prezydium Wojewó­
dzkiej Rady Narodowej w Zielonej Górze 
wysłał pismo do przewodniczących po­
wiatowych, miejskich i gromadzkich rad 
narodowych, w którym polecił, by zajęto 
się sprawą mieszkań dla nauczycieli, by 
przestrzegano przysługujących nauczycie­
lom praw do korzystania z podwód przy 
wyjazdach do lekarza, by zapewniono im 
możliwość zakupu węgla i bezpłatną je­
go zwózkę. I tak kończy swe pismo: „De­
cydująca rola w przezwyciężaniu trud­
ności wychowawczych przypada bowiem 
nauczycielowi i dlatego tak ważną jest 
rzeczą, by żmudna praca nauczyciela by­
ła bardziej szanowana przez całe społe­
czeństwo oraz organa władzy terenowej”. 
. To samo Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w pięć lat później, po u- 
kazaniu się wyżej cytowanego pisma Pre­
zydium WRN i po podjętej uchwale w 
sprawie polepszenia warunków socjalno- 
bytowych nauczycieli — znowu zwróci­
ło się (20 lipca 1963 roku) do przewodni­
czących prezydiów powiatowych, miej­
skich i gromadzkich rad narodowych z 
anelem o zapewnienie i dostarczenie wszy­
stkim nauczycielom pracującym we 
wsiach i miastach do 2 tysięcy mieszkań­
ców bezpłatnych mieszkań służbowych, 
o zapewnienie bezpłatnych środków lo­
komocji w związku z wyjazdem do le­
karza itp. oraz o porozumienie się z 
gminnymi spółdzielniami „Samopomoc 
Chłopska”' w celu zapewn!enia nauczy­
cielom możliwości- nabywania podstawo­
wych środków spożywczych.

Jak się okazuje, w województwde zie­
lonogórskim sprawa ułatwienia nauczy­
cielowi życia dawno Już została posta­
wiona, a w wielu miejscowościach zrozu­
miana, doceniana i rozwiązana pomyślnie.

Nie sądzimy, by dużo było przedstawi­
cieli władz terenowych podobnych ob. 
Szubie, który walcząc z „zasłużonym 
przywilejem” umiał dostrzec tylko tyle, 
że nauczyciel pracuje zaledwie 2fl godzin 
tygodniowo I że za godziny nadliczbowe 
jest dodatkowo wynagradzany.



pa Imch prasy co Ju» zresztą nie leży w kompetencjach 
uczelni.

ZREFORMOWANY?
XX-lecla Uniwersytetu !m. Marł! Cu- 

jie-Skłodowskiej w Lublinie stało się 
Dkazją do dyskusji na temat socjali­
stycznej koncepcji uniwersytetu, która 
to dyskusja odbyła się na specjalnie zor­
ganizowanym seminarium.

Jednym z dyskutantów był prof, dr 
Jan Szczepański, którego wypowiedź 
drukuje „Polityka”. .

Wyróżnia on trzy cechy współczesnych 
uniwersytetów polskich.

© Są to uniwersytety pracując, według pla- 
Bów centralnie ustalonych, dotyczących za- 
Jówno liczby przyjęć, Jak przewidywanej 
liczby absolwentów, zharmonizowanej z po­
trzebami gospodarki, określonymi przez pla- 
?y gospodarcze, plany rozwoju kulturalnego 

plany rozwoju społecznego.
® Drugą podstawową cechą uniwersytetów 

jest ich upolitycznienie, tzn. włączenie w sieć 
instytucji państwowych, poddanych jednolite­
mu, centralnemu kierownictwu politycznemu. 
Kierownictwo polityczne, ustalające strategicz­
ne plany rozwoju społeczeństwa ustala także 
3 określa miejsce i zadania uniwersytetów w 
realizacji tych planów..

@ Trzecią cechą podstawową jest zasada 
podziału zadań między uniwersytetami a In­
nymi typami szkół wyższych i oddzielenie 
tych szkół od uniwersytetów.

Prof. Szczepański omawia konsekwen­
cje wynikające z socjalistycznych cech

uniwersytetu: rekrutacja na uczelnię, 
planowe kształcenie, planowe zatrudnie­
nie. To ostatnie, zdaniem profesora, „na- 
daje ostatecznie sens planowej rekruta­
cji i kształceniu. Zatrudnienie takie ma 
spowodować, że starannie dobrani kan­
dydaci, wykształceni w zakresie i termi­
nie przewidzianym planem znajdą się na 
tych miejscach pracy, dla których ich 
przygotowywano”.

W przeciwnym wypadku planowa re­
krutacja, jak i kształcenie z „punktu 
widzenia ekonomicznego stają się zaba­
wą dla siebie”.

Zadaniem uniwersytetów jest wycho­
wanie kadry inteligencji wysoko upoli­
tycznionej, która jest predestynowana 
do zajmowania kierowniczych stanowisk. 
Ci ludzie powinni oddziaływać i domino­
wać w środowisku. „Przez upolitycznie­
nie uniwersytet miał się stać czynnikiem 
przebudowy społeczeństwa w sferze 
świadomości I w sferze funkcjonowania 
Instytucji, w których pracować będą je­
go absolwenci, stanowiący czołówkę in­
telektualną, zawodową i społeczną na­
rodu”.

Oddzielenie uniwersytetów od szkół 
ekonomicznych, technicznych, medycz-

Dyskusję na „tematy uniwersyteckie” 
na łamach „Życia Literackiego” podej­
muje również prof. dr Bogdan Suchodol­
ski. Wypowiedź jego ma jednak zupeł­
nie inny aspekt. Prof. Suchodolski zasta­
nawia się nad rolą uniwersytetu w śro­
dowisku. Zdaniem jego „Uniwersytet 
dzisiejszy Spełnia Tepiej’?Iub gorzej — 
dwa zadania: kształci specjalistów dla 
niektórych dziedzin życia zawodowego 
i przygotowuje pracowników naukowych 
w pewnych dyscyplinach.

...Ale poza tym kręgiem pozostaje pro­
blematyka roli uniwersytetu w społe­
czeństwie ludzi dorosłych”.

Zdaniem profesora — uniwersytet nie 
może być wyobcowany ze społeczeństwa, 
ma on do spełnienia ważną rolę w za­
kresie dokształcania dorosłych. Tym bar­
dziej, że upowszechniane wykształcenie 
średnie rodzi potrzeby intelektualne lu­
dzi, wynikające z procesów integracji 
nauk, z potrzeb rozszerzenia zawodo­
wych horyzontów, niekiedy zaś z ogól­
nych zainteresowań światem. To zainte­
resowanie będzie tym większe, im spo­
łecznie bardziej rozległe będzie wyzwa­
lanie się ludzi z jarzma pracy fizycznej.

Uniwersytety nie mogą dziś pozosta­
wać poza tym ruchem oświatowym. Roz­
budzanie i zaspokajanie potrzeb tego ro­
dzaju powinny traktować jako jedno z 

 , ,  „  ważnych zadań.
tów;

® z nieporozumień miedzy administracją -Wiedza. którą ludzie wynoszą ze 
uniwersytecką a pracownikami nauki; szkół średnich, jest wiedzą przestarzałą:

© s marnotrawstwem wykształconych kadr, niektórzy sądzą, iż obraz Świata, jaki

nych, rolniczych 1 pedagogicznych pro­
wadzi również do specjalizacji także w 
uniwersytetach, cecha ta występuje jed­
nak i w innych krajach.

Prof. Szczepański podkreśla wyjątko­
wo ważną rolę w funkcjonowaniu uni­
wersytetów działania zasady centralnego 
kierowania uniwersytetami, rozbudowa­
nia administracji centralnej, która czu­
wa i kieruje wszystkimi odcinkami pra­
cy.

Funkcjonowanie uniwersytetów napo­
tyka w naszym społeczeństwie wiele 
trudności i problemów. Wynikają one:
0 z tradycji uniwersyteckiej, która utrwa­

liła schematy nie pozwalające dostosować się 
do współczesnych zadań;

O ze zmienności i płynności planów pocią­
gających za sobą zmienność programów od­
bijającą się zawsze ujemnie na przebiegu stu­
diów;

O z konfliktu między tradycją kształcenia 
uniwersyteckiego i kształcenia szkolnego;

© ze zmian w organizacji wewnętrznej uni­
wersytetu 1 kształtującego się stosunku pra­
cowników samodzielnych, kierowników ka­
tedr do pracowników pomocniczych i studen-

uzyskuje maturzysta, jest tym obrazem, 
jaki dawała nauka sprzed pół wieku. 
Tylko uniwersytet Jest zdolny wiedzę 
wyniesioną ze szkół unowocześnić, 
uwspółcześnić”.

Zdaniem profesora — społeczeństwo 
ludzi dorosłych powinno znaleźć możli­
wość- słuchania, zaniechanych całkowicie 
wykładów, określonych dawniej jako pu- 
blicum. Nie może być przepaści między 
społeczeństwem ludzi dorosłych a uni­
wersytetem jako instytucją.

Jest jeszcze jeden wzgląd — miano­
wicie ekonomiczny — który przemawia 
za koniecznością wykorzystania „mocy 
produkcyjnej” uniwersytetu, która w 
dzisiejszych warunkach jest marnotra­
wiona.

Na niektórych kierunkach studiów jest 
bardzo mało miejsc. Spowodowane to 
jest ograniczonymi perspektywami za­
wodowymi. Szereg wybitnych naukow­
ców kształci zaledwie garstkę studentów, 
a przecież bardzo często, jak np. w 
przypadku historii sztuki, zainteresowa­
nie tą dziedziną wiedzy jest ogromne. 
Dlaczego więc nie ma publicznych wy­
kładów?

„Limitowanie działalności uniwersyte­
tu planowym kształceniem kadr będzie 
w najbliższej przyszłości ograniczać ro­
lę uniwersytetu jeszcze bardziej”. Propo­
zycja wiec „otwarcia drzwi” uniwersyte­
tu dla różnego rodzaju studiów „bezinte­
resownych” jest coraz bardziej koniecz­
na.

X LEKTOR
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CHWILA WSPOMNIEŃ'
Niejkryję tego, że gdy Telewizja Polska 

tapowiedziała nadawanie cyklicznej au­
dycji pt „Chwila wspomnień”, poświeco­
nej filmowemu przypomnieniu 20-lecia 
Polski Ludowej, skrzywiłem się niechęt­
nie. Ep — po pierwsze *- pomysł sam był 
nieoryginalny, do tytułu włącznie, zapoży­
czony z angielskiej „Time to remeniber” 
którą oglądaliśmy w ubiegłym roku w na­
szej TV. Po drugie — wydawało się. że 
20 lat naszej pokojowej i niełatwej pracy 
nie wytrzymuje żadnego porównania z 
dramatyzmem wydarzeń lat 1914 — 1945, 
w których rozegrały się dwie wojny świa­
towe, nie licząc tuzina innych wojen 
bardziej lokalnych. Po trzecie z góry 
rodziło sie podejrzenie, że mówiąc o hi­
storii najnowszej, polska „Chwila wspom­
nień” zamieni sie w lukrowaną laurkę na 
Jubileusz PRL. pomijając wszystko, co 
było w naszej dwudziestoletniej historii 
ciężkie, przykre, bolesne, a eksponując to 
tylko, co stanowi niezaprzeczalny tytuł 
do chwały tych lat 20.

No i dzisiaj muszę złożyć publiczną sa­
mokrytykę. Obejrzałem wszystkie odcinki 
polskiej „Chwili wspomnień” w telewizji 
i żadna z moich obaw nie sprawdziła sie 
Była to robota inteligentna, uczciwa, a 
jej produkt (dzieło wielkiego kolektywu 
filmowców) nie ustępował ładunkiem 
emocji angielskiej „Chwili wspomnień”. 
Czekałem na te projekcje, tak jak przed 
rokiem na „Time to remembet’’. byłem 
zawiedziony, jeśli coś mi przeszkodziło w

oglądaniu premierowej projekcji i dokła­
dałem starań, żeby zobaczyć powtórzenie ‘ 
odcinka, który musiałem poprzednio o- 
puścić. Jest to chyba najwyższy wyraz 
uznania, jaki telewidz może okazać cyk­
licznej audycji. Mam nadzieję, że opinię 
moją podzieli większość telewidzów, któ­
rzy tę serię oglądali.

W ciągu kilku miesięcy przez ekran 
telewizora przewijała się ponownie histo­
ria 20-lecia, nasza własna historia, której 
byliśmy uczestnikami, współtwórcami, bo­
haterami, a niekiedy ofiarami. Od ciężkich 
lat początku władzy ludowej, od pierw­
szych dni po wydaniu Manifestu Lipco­
wego PKWN, z kamerami na czołgach 
I Armii do Berlina, poprzez dzielenie zie­
mi z reformy rolne! i patos pierwszych 
dni odbudowy, roku 1949, kiedy na 
niebie naszej rzeczywistości zaczęły gro­
madzić się chmury . „kultu jednostki”, 
do roku 1953, kiedy przeciągły ryk syren 
obwieścił światu śmierć Józefa Stalina, a 
pękające na rzekach kry po raz, pierwszy 
w tym roku odczytane zostały jako syrp- 
bol odrzucenia przez ruch komunistyczny 
więzów niesłusznych teorii i praktyk, któ­
re mogły powstać tylko w nienormalnych 
warunkach beriowszczyzny.

Zatrzymajmy się na tym najtrudniej­
szym przecież 1 najboleśniejszym okresie. 
Wysoką klasę wykazali tutai reżyserzy 1 
autorzy scenariusza, skoro potrafili una­
ocznić widzowi dwie prawdy: że kult

jednostki I wypaczenia beriowszczyzny to 
tylko jedna strona owych lat, że stroną 
drugą,, która dzisiaj jest najważniejsza, to 
materialny, kulturalny i społeczny doro­
bek socjalizmu w Polsce .okresu Plahu 
6-letniego. „Chwila wspomnień” najsku­
teczniejszym argumentem, bo namacal­
nym dokumentem, obrazem przekonywa­
ła nas, i co najważniejsze przekonała, że 
ludzie, którym nierzadko wypaczenia 
odbierały pogodę ducha, nie dali 
sobie odebrać wiary w przyszłość i nie 
dali zepchnąć się z jedynie słusznej dro­
gi socjalistycznego rozwoju państwa.

To było naprawdę wzruszające przeży­
cie. zobaczyć pierwsze łopaty ziemi wy­
kopanej pod fundamenty kombinatu, któ­
ry dzisiaj sam jeden daje wiecei stali niż 
wszystkie huty Polski przedwojennej. Zo­
baczyć makiety Trasy W-Z i usłyszeć za­
powiedź speakera ówczesne! kroniki, że 
będzie to najnowocześniejsza arteria w 
stolicy. Budowa Marszałkowskiej Dziel­
nicy Mieszkaniowe) nonownie stała sie na 
chwilę odległym mirażem, gdy ujrzeliśmy 
raz jeszcze zwały ruin i tłumy warsza­
wiaków .z łopatami, którzy jak mrówki 
liczni i jak mróyzki maleńcy przystępo­
wali do odgruzowywania potwornych 
hałd pod dźwięki dziarskich, acz schema­
tycznych pieśni masowych, typowych 
dla tamtego okresu.

Dużo, bardzo dużo było w tych czasach 
fasadowości, pompy, sztucznego patosu.

pleŚni masowych, fanfar 1 szturmówek. 
I „Chwila wspomnień” tego nie kryła. 
A jednak za tą fasadowością czuło się 
wielkość czynu ogólnonarodowego. Śmie­
szący nas dzisiaj patetycznością i jednoli­
tością mundurów zetempowcy urzekali 
niekłamanym zaangażowaniem ideowych 
(mówię o najlepszych i tych prawdzi­
wych zetempowcach oczywiście). Pomaga 
nam tę prawdę zrozumieć inteligentny ko­
mentarz „Chwili wspomnień” z lekką nut­
ką rozrzewnienia, z lekką ironią, ale prze­
cież z zasadniczą sympatią i uznaniem 
mówiący o... nas samych w latach wiel­
kich osiągnięć, wielkiego patosu i wiel­
kich ofiar. Bez przerwy, ciągle niemal 
widz przeżywa dwojaką refleksję: „Jed­
nak odwaliło się w tych latach spory ka­
wał dobrej roboty” i mój Boże to było 
tak niedawno, a przećież wydaje się. że 
już wieki od tego czasu minęły”.

Dopiero ta seria telewizyjna pozwala 
naprawdę w pełni przeżyć (nie tylko zro­
zumieć) ogrom drogi, jaką przebyliśmy 
od roku 1944 do dni dzisiejszyerh.

Ostatni okres tej kroniki (lata 1955 — 
1964) jest wiernym odbiciem zarówno zja­
wisk i tendencji charakterystycznych dla 
okresu przełomu: 1956 roku, jak i nowego 
rodzaju „przegięć” w odrabianiu zaległo­
ści epoki minionej. Śmiesznie 'wygląda 
dzisiaj eksplozja szałń jazzowego wśród 
młodzieży, snobowanie się na pseudoegzy- 
stencjalną eskrawaganćie. różne estra- 
modne rozrywki, jak „hoola-hop”. Te 
niewątpliwe przegięcia tvm razem w od­
wrotna stronę, odczuwamy jednak oglą­
dając „Chwile wspomnień” wyraźnie la­
ko zjawisko, nieistotne i przemijające-, w 
nurcie naszego życia, które jest prze­
pełnione zwielokrotnioną pracą I no­
wym zapałem ludzi uwolnionych od 
brzemienia .kultu jednostki. Mądry iro­
niczny komentarz, który celnie ustawiał 
fasadowe elementy rzeczywistości lat 
1949 — 1953, teraz równie celnie trafia w

ii e.dzyńa rodowym forum

W ubiegłym tygodniu dowiedzieliśmy 
się z wypowiedzi Kennedy’ego i Johnso­
na, że jedna piąta społeczeństwa USA 
żyje w biedzie, często na pograniczu nę­
dzy.

Ponadto 
powiększa 
na osób. .  
dują, że w 1970 r. liczba bezrobotnych 
obejmie 10,5 min ludzi. Brak pracy od­
czuwa najdotkliwiej- młodzież 1 ludzie 
starsi, którzy mają na utrzymaniu ro­
dziny. Dzieci biedoty z reguły nie kończą 
szkół i nie zdobywają wymaganych obec­
nie w przemyśle kwalifikacji. Bezrobocie 
w grupie młodych w wieku 16—19 lat 
wynosi 17 proc., wśród młodzieży koloro­
wej w tymże wieku — 11 proc, i ma 
tendencję wzrastającą. 350 tys. młodych 
ludzi nie szuka już pracy i uprawia włó­
częgostwo, organizuje bandy. Liczba mło-

dzieży pozostającej bez pracy jest dwa 
razy wyższa wśród osób, które nie ukoń­
czyły szkoły, niż w grupie posiadających 
kwalifikacje zawodowe i ogólne.

4,5 min armia bezrobotnych 
się corocznie do ponad milio- 
Taktycy amerykańscy przewi-

pracy dla ludzi, których wyrugowała au­
tomatyzacja, o wyższe płace, które w wie­
lu wyparkach nie wzrosły ani o cent, 
mimo że koncerny dzięki wprowadzeniu 
nowej techniki zwiększyły swoje zyski, 
nieraz o kilkadziesiąt procent.

Osobny problem stanowi bezrobocie 
całkowite i częściowe wśród robotników 
kolorowych.
panuje wśród 
dyskryminacji 
płacę.

W Stanach 
system ubezpieczeń. Jedynie ustawa eme­
rytalna obowiązuje w całym kraju (od 
65 lat) z tym, że wysokość emerytur i ich 
zasięg zawodowy jest w różnych stanach 
różny. Z ubezpiecznia emerytalnego nie 
korzystają wcale robotnicy w małych za­
kładach, w rolnictwie, służba domowa — 
ogółem ok. 14,5 min osób. Ubezpieczenia 
na wypadek choroby obejmują zaledwie 
15 proc, ogółu zatrudnionych, którzy pła­
cą za szpitale i porady lekarskie, zacho­
wując jedynie prawo do kilkunastotygod-

Szczególnie ciężka sytuacja 
Murzynów, którzy wskutek 
rasowej otrzymują niższą

nie istnieje powszechny

Robotników starszych ruguje automaty­
zacja. która np. w górnictwie węglowym 
spowodowała redukcję niemal trzech 
czwartych górników w ciągu ostatnich kil­
kunastu lat. Na obszarach górniczych w 
USA znajdują się okręgi, w których nie­
mal połowa mieszkańców otrzymuje za­
pomogi dla bezrobotnych lub korzysta z 
charytatywnej pomocy kościołów różnych 
wyznań i organizacji dobroczynnych. 
Ogromne redukcje nastąpiły w przemyśle 'niowego zasiłku wynoszącego od jednej 
motoryzacyjnym, w którym automatyza­
cja osiągnęła największy postęp. Robotnicy 
nie wytrzymują także tempa biegu taśmy 
i częstokroć sami „zasługują” sobie u 
pracodawców na zwolnienie. Związki za­
wodowe walczą o zapewnienie miejsc

trzeciej do 45 proc, zarobków. Fundusz 
ubezpieczeniowy składa się prawie w ca­
łości z opłat, składek pracowniczych. Eme­
ryci nie korzystają z funduszu na wypa­
dek choroby. W wielu stanach nie ma 
w ogóle ubezpieczeń od nieszczęśliwych
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Vdziecinną niemal fascynację nowoczesnoś­
cią. europejskością itd.

Autorzy „Chwili wspomnień” nie uży­
wają ani tym bardziej nie nadużywaią 
wielkich słów, nie sypią sloganami, nie 
agitują hasłami — pozwalają przema­
wiać faktom. I oto choć ani razu niemal 
nie pada zdanie o kierowniczej roli partii, 
widzimy, jak w rzeczywistości ta kierow­
nicza rola się ujawnia, jak wszystko, co 
się dzieje w partii — od kreślenia, pla­
nów do ich realizacji — wywiera potężny 
wpływ na los .kraju i życie narodu.

Nie wiem, czy ktoś pomyśli o tym. żeby 
twórcom tego cyklu przyznać iakąś na­
grodę. Moim zdaniem zasłużvli na nią w 
pełni, robiąc kawał dobrej roboty, cennej 

- politycznie i pięknej artystycznie.
Żegnając się z „Chwilą wspomnień” 

chciałbym zastanowić się nad przyszłoś­
cią tego wartościowego materiału doku­
mentalnego. Nie powinno tak być, żeby 
taki szmat dobrej roboty i taka porcja 
politycznie cennego materiału wychowaw­
czego poszła do lamusa telewizji. Wyda.ie f 
mi się. że cała ta seria powinna być odku­
piona od Telewizji przez Centrale Filmów 
Oświatowvch i i użyta jako materiał po- 

1 glądowy do lekcji wychowania obywatel­
skiego, nauki o Polsce i świecie współ­
czesnym oraz historii. Przez długie lata 
mogą te filmy służyć na lekcjach tych 
przedmiotów (jakże narażonych na wer- 
balizm i sloganowość) i uczvć młodzież 
najnowszej historii Polski. Jestem prze­
konany, że wszyscy nauczyciele powitają 
taką pomoc naukowa z wdzięcznością. Nie 
twierdze, że nie trzeba by było przejrzeć 
tych taśm raz jeszcze pod kątem potrzeb 
szkolnych, coś może warto byłoby dodać, 
coś ująć, ale według mego przekonania 
jest już w tei chwili w 90 proc, materiał 
gotowy do użytku szkolnego. Warto było­
by tę propozycje rozważyć.
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wypadków. Pracownik może dochodzić 
swoich praw do odszkodowania jedynie 
w drodze kosztownego procesu sądowego. 
W całych Stanach nie obowiązuje właści­
cieli przedsiębiorstw pełna odpowiedzial­
ność za wynagrodzenia wskutek nieszczę­
śliwych wypadków przy pracy.

Prywatne ubezpieczenia są dodatkowym 
brzemieniem dla wielu Amerykanów, któ­
rzy chociaż w ten sposób ratują się przed 
całkowitą klęską w wypadku choroby, 
niezdolności do pracy wywołanej innymi 
przyczynami. Emeryci są w najgorszych 
warunkach, ponieważ otrzymują zaledwie 
kilkadziesiąt (przeciętnie) dolarów mie­
sięcznie, które nie pokrywają nawet kosz­
tów leczenia. Dodajmy, że kobiety w USA 
nie korzystają z zasiłków porodowych, 
bezpłatnej opieki lekarskiej w okresie 
ciąży i połogu. Dzieci są takimi samymi 
płatnymi pacjentami prywatnych lekarzy, 
jak i dorośli.

Prezydent Johnson chce zorganizować 
zakłady, które dostarczyłyby kwalifikacji 
i pracy dla pół miliona młodych ludzi, 
pragnie udzielać dogodnych ■ kredytów 
drobnym farmerom, zgromadzić fundusz 
dla władz stanowych, który przeznaczany 
byłby na pomoc dla najbiedniejszych 
w dziedzinie lecznictwa, oświaty, zapo­
móg itp. Na program ten Kongres prze­
znacza jednak zbyt małe sumy. Ńa pierw-

szy rok realizacji tego planu przypada 
niespełna 1 proc, budżetu państwa!

Deklaracje o pomocy dla okręgów do­
tkniętych bezrobociem, plan ograniczenia 
szkodliwych następstw automatyzacji, żą­
danie rozszerzenia ustawy o zasiłkach dla 
bezrobotnych, ochrony zdrowia, likwidacji 
slumsów itp. — są głoszone z wielkim za­
pałem i — jeśli chodzi 
z troską. Szlachetne cele 
nie idą jednak w parze 
ich realizowania.

Dodajmy, że dobry w 
gram Johnsona zawiera sporo ograniczeń, 
przemilcza np. sprawę skrócenia dnia ro­
boczego, co mogłoby zapobiec bezrobociu, 
sprzeciwia się podwyżce płac minimal­
nych w szerokich kręgach robotników.

Nie należy oczekiwać rewelacji w zmia- / 
nach dotyczących poprawy bytu milionów 
Amerykanów. Pięknie brzmiące ustawy 
zawierają dość furtek i uzależnione są od 
zbyt wielu potężnych kongresmenów — 
rzeczników wielkiego kapitału — aby zo­
stały zrealizowane w pełni. Można tylko 
życzyć Johnsonowi, aby uzyskiwał drobne 
ustępstwa na rzecz wielkiej sprawy. Jej 
ostateczne rozwiązanie zależy jednak od 
samych pracujących obywateli USA.

o Johnsona — 
i dobre życzenia 
z możliwościami

swej treści pro-
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DNIA NAUCZYCIELA
W Dniu Nauczyciela moc najserdeczniejszych 
życzeń oraz podziękowań za trudna pracę 
włożoną w nasze wychowanie składają Drogim 
Profesorom uczniowie Liceum Pedagogicznego 
w B elsku Podlaskim. 289

Kazimierz Dąbrowski: SPOŁECZNO-WYCHO, 
WAWCZA PSYCHIATRIA DZIECIĘCĄ. PZWS, 
Warszawa 1SG4, s. 384, cena 4 zl. Kslą‘żka prza, 
znaczona Jest dla psychologów, lekarzy szkol­
nych, nauczycieli, wychowawców, sędziów 
1 kuratorów sądów dla nieletnich.

Wincenty Okoń: U PODSTAW PROBLEMO­
WEGO UCZENIA SIĘ. PZWS, Warszawa 18S4| 
s. 220, cena 13 zł. z cyklu „Biblioteka Nau­
czyciela”. W książce tej autor naświetla, 
w nowy sposób. pracę dydaktyczno-wycho­
wawczą w szkole, ukazuje warunki niezbędne 
do lej realizacji.

Czesław Kiipisiewlcz: O ZAPOBIEGANIU 
DRUGOROCZNOSCI. PZWS, Warszawa 1SS1] 
s. 167, cena 13 zł. Z cyklu „Biblioteka Nau­
czyciela”. Autor omawia przyczyny drugorocz-1 
noścl oraz metody zapobiegania im, naśwlet- ‘ 
la braki wy stępujące w prr gramach, podręcz, 
nikach 1 w pracy nauczyciela, wskazuje śród- 
kf zaradcze.

Jarosław Rudniańskli JAK SIĘ UCZYC, 
PZWS, Warszawa 196*: s. 158, cena 11.50 zł. 
Doskonały poradnik dla młodzieży, ułatwiają- ’ 
cy przygotowywanie się do lekcji, zapamię­
tywanie i wskazujący „metodę” dobrej odpo­
wiedzi.

POLITYKA, SOCJOLOGIA, HISTORIA

W. Kurkiewlcz, A. Tatomir, W. Żurawsktf , 
TYSIĄC LAT DZIEJÓW POLSKI. LSW, War. 
szawa 1964; s. 543, cena 33" zł. Nie jest to pod­
ręcznik ani wykład 

zdarzeń 1
systematyczny — lecz ze- 
zjawlsk z oktesu Tysiąc-stawienle 

lecia.
Tadeusz

LIGIACH   .... . ,
s. 371, cena 26 zł. Przegląd najważniejszych 
badań religioznawczyęh. /

W. P. Tugarinow: O WARTOŚCIACH ŻY­
CIA I KULTURY. Przekł. B. Janiec. KiW, 
Warszawa 1924; s. 253,. cena 18 zł. w książce 
autor omawia wartości nagromadzone przez 
człowieka w procesie rozwoju historycznego. 
Wartościami tymi są dobra rzeczywiste 1 ide­
alne.

Stanisław Markiewicz: SOCJOLOGICZNE 
PRAWO RETROSPEKCJI KAZIMIERZA KEL- 
LES-KRAUZA. KiW, Warszawa 1934; s. 108, ce­
na 10 zł.

Zbigniew Załuski: PRZEPUSTKA DÓ HI­
STORII. Wyd. III. MON, Warszawa 1964; s. 350, 
cena 10 zł.

Andrzej Józef Kamiński: HITLEROWSKIE 
OBOZY KONCENTRACYJNE I OŚRODKI 
MASOWEJ ZAGŁADY W POLITYCE IMPE­
RIALIZMU NIEMIECKIEGO. Wyd. Poznańskie, 
Poznań 1964; s. 356. cena 30 zł.

Aleksander Krawczuk; CES ARZ AUGUST, 
Ossolineum. Wrocław 1964; s. 324, cena 25 zł. 
Biografia odmalowana na szerokim tle histo­
rycznym.

Jadwiga Chamiec: O LUDWIKU WARYŃ­
SKIM, Czytelnik”, Warszawa 1961; s. 219, cena 
10 zł.

Margul:
Świata.

STO LAT NAUKI O P.E-
HiW Warszawa 1964)

OPOWIADANIA, ESEJE, BIOGRAFIE

Zbigniew Żabicki: Z PROBLEMÓW IDEOLO­
GII I ESTETYKI POZYTYWIZMU. PIW, War- ' 
szawa 1964; s. 369, cena 35 zł. Publicystyką 
emigracyj la Józefa Tokarewięza na tle prą­
dów epoki.

Stefan Treugutt: BENIOWSKI: KRYZYS IN­
DYWIDUALIZMU ROMANTYCZNEGO.
Warszawa 19G4; s. 261, cena 25 zł.

Alina Aleksandrowicz: TWÓRCZOŚĆ 
RYCZNA ADAMA NARUSZEWICZA, 
neum, Wrocław 1964; s. .320, cena 40 zł.

Wacław Borowy: O ŻEROMSKIM. PIW, 
Warszawa 1964; s. 322, cena 25 zł.

Arnold Szyfman: LABIRYNT TEATRU. Wyd. 
Artystyczne i Filmowe, Warszawa 1964, s. 298, 
cena 40 zł. Książką Jest połączeniem pamięt­
nika z rozważaniami na temat zagadnień z za­
kresu teatru.

Zuzanna Rabska: MOJE ŻYCIE Z KSIĄŻKĄ. 
Ossolineum, Wrocław 1964: s. 566. cena 45 zł. 
Zbiór esejów poświęconych literaturze.

Czingiz Ajmatow: MATCZYNE POLE. Pierw­
szy nauczyciel. Przekł. K. Latoniowa. PIW, 
Warszawa 1964; s. 200, cena 10 zł. Pisarz kirgiski, 
w swych opowiadaniach ukazuje początki two­
rzenia się nowej kultury wśród koczowniczego 
ludu.

Leopold Infeld: SZKICE Z PRZESZŁOŚCI. 
PIW, Warszawa 1964, s. 293, cena 20 zł. Książka 
ta jest tomem wspomnień znakomitego fizyka, 
ukazujących jego drogę naukową i sylwetki 
wybitnych uczonych, ni. in. Alberta Einsteina.

Witold Zalewski: PRUSKI MUR. Wyd. MON. 
Warszawa 196*. s. 247, cena 15 zł. Książka o te­
matyce współczesnej. Pod pretekstem historii 
grupy sportowców ukazuje sprawy będące w 
centrum zainteresowania współczesnej młodzie­
ży.

Uja Krupnik: PALTIAJEW. Przekł. Irena Pio­
trowska. „Czytelnik”, Warszawa 1961. Książka 
poświęcona ludziom dalekiej Północy. Pisarz 
kieśli sylwetki naukowców, robotników, myśli­
wych, których spotkał w czasie ekspedycji ge­
ologicznych na Sać^linie.

PODRĘCZNIKI, KSIĄŻKI POMOCNICZE

Helena Bezeg: NAUKA O MUZYCE. PZWS, 
Warszawa 1964; s. 212, cena 14 50 zł.

Z. Paruszewski, a. Strycharzewski: PIŁKA
RĘCZNA, KOSZYKÓWKA; SIATKÓWKA. 
Wyd. Sport 1 Turystyką; s. 150 cena 12 zł. 
Z cyklu „Biblioteczka Sportu Szkolnego”.

Stanisław Urbańczyk. SŁOWNIKI, ICH RO­
DZAJE I UŻVTECZNOSC. Ossolineum, Wro­
cław 1964, cena 7 zł.

Stanisław Urbańczyk: NAZWY I NAZWI­
SKA. Ossolineum, Wrocław 1964; cena 20 zl. 
Porady językowe.

PIW,

SATY-
Ossoll-

Ueię w trzech »złt Olach podstawowych, 
otrzymując wynagrodzenie w pierwszej — 264 
«1, w drugiej — 176 il i" w trzeciej — 264 zl.

Czy słusznie wydział finansowy poleca po­
trącać podatek od wynagrodzeń ,w szkole 
pierwszej — s proc., a w szkoło drugiej — 
7,5 proc., jeśli łączna suma wszystkich wyna­
grodzeń nie przekracza kwoty 1000 zł wolnej 
od podatku?

W myśl art. 9, ustęp 7 w brzmieniu 
ustawy z dnia 31 stycznia 1959 roku 
o zmianie ustawy o podatku cd, wyna­
grodzeń (Dziennik Ustaw nr 11, poz. 60), 
jeżeli podatnik otrzymuje wynagrodzenie 
od więcej niż jednego płatnika, a kwoty 
każdego z tych wynagrodzeń nie przekra­
czają 770 zł miesięcznie — wynagrodze­
nie od drugiego płatnika opodatkowuje 
się podatkiem w wysokości 5 proc„ a od 
trzeciego płatnika — w wysokości 7 proc.

Zwolnienie od podatku ód wynagro­
dzeń dotyczy tylko-jednego wynagrodze­
nia otrzymywanego od pierwszego płat­
nika, jeśli wynagrodzenie to nie przekra­
cza 1 000 zł.

lifikacyjnego w myśl 5 21, zarządzenia 
ministra oświaty z dnia 25 kwietnia 1964 
roku w sprawie egzaminu kwalifikacyj­
nego nauczycieli i wychowawców (Dzien­
nik Urzędowy Ministerstwa Oświaty nr 
6, poz. 55) — może uzyskać kwalifikacje 
zawodowe do nauczania przez ocenę 
kwalifikacyjną, jeżeli w okresie odbywa- 
nina tej praktyki pedagogicznej wykazał 
co najmniej zadowalające wyniki nau­
czania i wychowania oraz sumienność 
w wykonywaniu obowiązków służbowych.

najlepsze życzenia
Esperanto umożliwia nawiązanie przyjacielskich 
kontaktów korespondencyjnych z całym świa­
tem 1uż no kilkumiesięcznej nauce. Informacji 
o kursach korespondencyjnych i słuchowych 
udziela oraz prowadzi sprzedaż samouczków, 
podręczników, słowników Itp. Polski Związek 
Esperantystów. Warszawa, Nowy Świat 27.
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powodzenia w pracy zawodowej i społecznej 
oraz w życiu osobistym

Korespondencyjne lekcje Jeżyków obcych.
Informacje: Warszawa l, skr. 68. p-132-0

Dzwonki szkolne elektryczne naprawia, wy­
konuje na zamówienie Warsztat Rzemieślniczy 
— Banasik, Katowlce-Szopienlce, ul. Sienkie­
wicza 2. K-115-0

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskie- 
go 6/8. Telefony 26-31-20, 26-10-11, wewn. 260, 
261, 262, 263, 264. Godziny przyjęć Kolegium! 
mgr Kazimierz Wojciechowski — naczelny re­
daktor — godz. 12—15, mgr Jerzy Kraśniewskl 
— zastępca redaktora naczelnego — godz. 12—15, . 
mgr Tadeusz Sochacki — sekretarz redakcji — 
godz. 10—12. Wydawca: Wydawnictwo „Prasa 
Krajowa” RS W „Prasa”, Warszawa, ul. Wiej­
ska 12, tel. 28-24-11. Ogłoszenia przyjmuje Biu­
ro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa” 
Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-57 ora» 
dział ogłoszeń PAR, Warszawa, ul. Poznańska 
38, tel. 28-23-09 I 28-86-41, jak również wszystkie 
biura ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wo­
jewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramko we: 14 zł za 
1 cm kw., nekrologi: 12 zł za 1 cm kw./drobife 
handlowe 3 zł, drobne osobiste 2 zł za wyraz, j 
Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia po- • 
w|«ny przesłać z góry należność pod powyż­
szym adresem przekazem pocztowym z zazna­
czeniem — za ogłoszenie w „Głosie Nauczyciel-, 
skim”. Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogło­
szeń. Wszelkich informacji w sprawie warun­
ków prenumeraty udzielają placówki „Ruch** 
1 poczty. Egzemplarze zdezaktualizowane moż­
na nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasv Archi­
walnej „Ruch” Warszawa, ul. Srebrna 12, konto 
PKO nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, 
Warszawa, ul. Miedziana 11. Nie zamówionych 
artykułów I zdjęć redakcja nie zwraca.

Zam. 7879 Z-18

Rozpocząłem pracę w szkolnictwie podsta­
wowym w roku szkolnym 1954/55, początkowo 
Jako nauczycie! niekwalifikowany. Po odby­
ciu zasadniczej służby wojskowej uzyskałem 
w sierpniu 1962 roku maturę Korespondencyj­
nego Liceum Pedagogicznego I pracuję 
w szkole podstawowej do 

Czy jestem obowiązany 
jninu kwalifikacyjnego?

Nauczyciel, który po
ftkacji naukowo-pedasosicznych odbył co 
najmniej dwuletnią ciągłą praktykę pe­
dagogiczną w wymiarze nie niższym od 
połowy obowiązkowego wymiaru godzin 
nauczania, a tym samym spełnił warunki 
wymagane do składania egzaminu kwa-

chwili obecnej, 
do zdawania egza-

uzyskaniu kwall-

Studiuję zaocznie na Wydziale Historii Uni­
wersytetu w Toruniu. W okresie sesji letniej 
trwające! od 3 lipca do 14 linca 1964 roku 
koszt zakwaterowania i wyżywienia poniosłam 
z własnych funduszów.

Kierownik szkoły odmówił wypłaty kosztów 
zakwaterowania i wyżywienia z braku pod­
stawy prawnej. Czy przysługuje ml zwrot wy­
mienionych kosztów?

W myśl § 1 uchwały nr 434 Rady Mi­
nistrów z dnia 30 grudnia 1960 roku 
w sprawie pokrywania kosztów zakwate­
rowania i wyżywienia czynnych nauczy­
cieli studiujących zaocznie (Monitor 
Polski nr 2. poz. 13 z 1961 roku) czyn­
nym nauczycielom studiującym zaocznie 
w zakładach kształcenia nauczycieli oraz 
w innych uczelniach, których ukończenia 
podnosi kwalifikacje zawodowe nauczy­
cieli — przysługują świadczenia w za­
kresie zakwaterowania i wyżywienia.

Zgodnie z wytycznymi zawartymi
ń BIBLIOTEKĘ NAUCZYCIELA!
stawka za zakwaterowanie i .wyżywienie 
wynosi do 23,90 zł dziennie na osobą,

wszy stkim nauczycielom

i pracownikom administracji szkolnej

*
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PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENIA SZKÓŁ „CEZAS1 
w WARSZAWIE

ŻYCZY WSZYSTKIM PEDAGOGOM, DZIAŁACZOM 
OŚWIATOWYM i PRACOWNIKOM ADMINISTRACJI 
SZKOLNEJ

dalszych owocnych wyników
w pracy zawodowej
oraz dużo szczęścia i pomyślności 
w życiu osobistym. KP-279


